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Od ·1935 roku w Moskwie. Nłe unlknqł przełtodowań~ 
Był skromnym I pracowitym człowiekiem. Umiał prze~ 
widzieć zachowanie się człowieka w kosmosie • 

• ee 1ern1 
RO~OWA Z ILZĄ SZTERNFELD 

- Zanim pnedatawl ml pan awoJ• pJtanła, chdelabym podz!e­
ll6 11• 1 panem prąJemną wiadomością. Otót niedawno utelefono· 
wano do mnie, ab7 mi powiedzieć, te Jeden 1 luaterów na Ksi•· 
łyou naiwano tmtenłem moJeco meta, Arego Szternfelda, co pót­
nleJ &09tanle 01loezone. Ucletz7lam •i• 1 tej wiadomości tym 
bard%łej, te Ar7 wiele awoicb prac pośwlęcll właśni• K1l~t7-
cowl. 

- To nee1rwfłal• w1paolala w1adomoł6. 
- Tak. 01tatnlo w ogóle zmienia •1• 1tosunek do Sztemfelda 

- przede w1ą1tklm w tym, co •I• o nim mówi 1 plsze, jest co-
ru więce} prawdy. Pan rowmie'l„. 

- Rozumiem. Ale chcłit.lb7m ten wywiad aaoz,6 od pytania: w 
Saki 1posób Arf 81ternfeld malazł li• w Mo1kwle w 193& roku? 

- Ar7 jui jako młody człowiek był 1orącym sympatykiem 
Zwiąr.ku Rad1i~ic&o1 a pierwszy raz przyjechał do Moskwy ju:t 
w 1932 roku. Celem jqo wllyty było wtedy podarowanie pań-
1twu radz.iecktemu jednego 1 wynalazków, jakich dokonał. To 
był roboł - android. rodzaj snucmeao ramienia mogąq mieć u-
1tosowanie zarówno Il.i Ziemi, jak i w kosmosie. Wtedy też pod­
czu mleaięcme&o pobytu Ary 1obaczył, jakte warunki panują 
w Związku Radzieckim, jak trudno się tam iyje. Ale jednocześnie 
był 18.fucynowany budową nowego społeczeństwa, rozmachem u­
powszechniania kultury i oświaty, perspektywami rozwoju badań 
naukowych. Był pnekonany, jak dwa lata wcześniej napisał w 
„11 Humanite", te dr<>eę w kosmos pierwsze otworzy pafis.two s~ 
cjalistyc:me. Przyulość pokaz.a.la, it były to prorocze słowa, choć 
wówczu, w 11130 roku mogły się wydawać mrzonką. Kontrast 
Jnięd1y stanem techniki, poziomem przemysłu radui.eckiego a za­
c:hodnie10 b7ł przecież ogronmy. Poza tym proszę pamiętać, :te 
było to zaledwie w tuy lata po pamiętnym przelocie Lindbergha 
pnez Atlantyk, uważanym za sensacyjne wprost osiągnięcie tech­
niki. A tu jakiś młody Polak twierdzi 1 ca4 powagą, że już nie­
długo człowiek poleci w kosmos. Przyjmowano to jako wybryk 
fan tuji. 

W połowie lat trzydziestych Sztecnfeld był jut :r.nany i to nie 
t7lko ze wzcl4:du na nagrodzenie we Francji rękopisu jego 
„Wstępu do kosmonautyki''. Był przecież także wynalazcą-kon­
struktorem l dz!ękii temu mógł w Parytu dwa-trzy dni w tygo­
dniu pracować zarobkowo, by utrzymać siebie, a nawet pomagać 
finansowo rodzicom mie1nkającym w Lod:ti, resztę zaś czasu zaj­
mować się tym, co go naprawdę pasjonowało, <:2yli kosmonauty­
ką. To rokowało mu dobrą przyszłość we Francji. Ale on wy­
brał inną drogę - na pewno trudniejszą, lecz - jak uważał -
przyblirtającą go do osiągnięcia zamierzonego celu. Droga ta wio­
dła przez Moskwę i dlatego wraz z pierwszą żoną Gustawą Er­
lich, która była działaczką KPP i Francuskiej Pairtij Komunisty­
cznej, postanowił pnen!eśl się na stałe do Związku Radzieckiego. 
Zara1 po priybyciu Ary dostał pracę w Instytucie Naukowo-Ba­
dawc1;:tm Napędów Odrzutowych, co wcześniej już zresztą ·było 
•ugodnłone. 

- Czy łen właśnie fakt miał decydujące znaczenie? 
- Myślę, że tak, gdyż Ary chciał się wyłącznie poświęcić kos-

monautyce, a praca w moskiewskim instytucie dawała mu taką 
szansę. Nawiasem, był to pierwszy tego rodzaju państwowy in­
stytut w świecie. 

Pcn:a tym jeaZJCze w Parytu Ary doskonale zdawał sobie spra­
w.:. że tylko tl'zy kraje rywallzować mogą o pierwszeństwo w ko-

1monautyce: Stany Zjednoczone, Niemcy i Związek Radziecki. 
Ameryki nie lµbił I nigdy nie chc.iatby się tam przenieść. W Niem­
czech u władzy był Hitler. Pozostawał więc Związek Radziec­
ki. Zresztą jak już mówiłam, był przekonany, że to właśnie w 
ZSRR urzeczywistnią gię jego idee. 
Być mote jakieś znaczenie miał również fakt, :te Ary kores­

pondował od jakiegoś ciasu z Konstantym Ciołkowskim i bar­
dzo chciał go pom&ć osobiście, przedyskutować z nim pewne 
problemy. Niestety, do Moskwy przybył w czerwcu 1935 r., a 
we wrześniu Ciołkowski zmarŁ Nie zdążyli się więc nawet zo­
baczyć, Cdyt Ciołkowski mieszkał w Kałudze i Sz.ternfeld nie 
miał możliwości od razu go odwiedzić. Był te-ż w tym pierwszym 
"kresie bardzo 1ajęty, urządzał się„: 

- Jak zos&al przyjęty? 
- Bardro dobrze, z ogromnym umaniem dla jego dorobku na-

ukowego... Ale wiem to tylko z opowiadań, gdyż myśmy się wte­
dy jeszcze nie znali. Dostał - jak już wspomniałam - pracę w 
Instytucie Naukowo-Badawczym Napędów Odrz-utowych. Znalazł 
tam doskonałe warunki pracy l zetknął się z młodymi, wybitny­
nymi naukowcami radz'eckl•mi, między innymi ~ Siergiejem Ko­
rolowem. Chyba jako Jedyny zajmował się czystą kosmonauty­
ką. Pozwoliło mu to u~upełnić napisany w Łodzi „Wstęp do kos­
monautyki" nowymi danym.i i obliczeniami. 

Ale szc~cie nie trwało długo, bo zaledwie dwa lata. W 1937 
roku w Związku Radlieck!m nastąpiło nasilenie się kultu jed-
nMtki, któremu towarzyszyły masowe represje. Pan v;:ie ----
o tym? Dotknęły one miliony niewinnych ludzi. Dziś ł 
można już na ten temat mówić otwarcie. 

Ary Sz.ternfeld usunięty został z instytutu rzekomo o­
ezyw.iście .,na własne żądanie", W 6wczesne'J atmosferze 
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Warunki prenumerat7: 1. Dla 
instytucji l zakładów prac7 
zlokalizowane w miastach woje­
wódzkich { .. pozostałych miastach 
w których., ,znajdują slę siedziby 
Oddziałów . RSW „Prasa 
Książka Ruch" zamawlaJ11 
prenumeratę w tych oddziałach 
- instytucje 1 zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowośc.:iach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Ksląt.ka - Ruch" o­
płacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych i u doręczycieli. !. 
Dla indywidualnych prenumera­
torów - osoby fizyczne zamiesz­
kałe na wsi l w miejscowoAciaclł 
1dzle nde ma oddziałów RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" 
opłacają prenumeratę w urzę­
dach -· pocztowych l u doręczy­
ciel!, osoby fizyczne zamieszkałe 
w miastach - siedzibach Od­
działów RSW „Prasa - Książ.­
ka - Ruch" opłacają prenume­
ratę wyłącznie w urzędach pocl­
towych nadawczo-oddawczych 
właściwych dla miejsca zamiesz­
kania ·prenumeratora . Wpłaty do­
konuje się używając blankietu 
„wpłaty" na rachunek bankowy 
miejscowego Oddziału RSW 
„Pr~sa ·- Książka - Ruch" 3 
Prenumeratę ze zleceniem wysył­
ki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa Książka Ruch" 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw ul. Towarowa 28 
·00-958 Warszawa konto N~P XV 
Oddz iał w Warszawie nr 1153-
-201045-139-11 Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę 
pocztą zwykłą jest droższa „d 
prenumeraty krajowej o 50 proc 
dla zleceniodawców Indywidual­
nych I o t OO proc. dla zlecają­
cych Instytucji I zakładów pra­
cy Terminy przyjmowania pre­
'nurneraty na kraj i za granicę 
- do dnia 10 listopada na I 
kwartał I półrocze roku następ­
nei:{o oraz cały r-0k następny -
do dnia 1 każdego miesiąca -
poprzedzającego okres prenume­
raty roku bieżącego. 

Zam. 813. H-3. 
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Wydarzeniem ubiegłego ty­
godnia stało się opublikowanie 
we wszystkich bodaj dzienni­
kach oświadczeń związków 
zawodowych I rządu w spra­
wie polityki cenowo-dochodo­
wej w 1987 roku. Członkowie 
Komitetu 'Wykonawczego OPZZ 
oraz ' przewodniczący krajowych 
I wojewódzkich porozumień u­
chwallll 

BARDZO KRYTYCZNY 
DOKUMENT 

pod adresem rządu. Czytamy 
w nim między l·nnyml: „Pro­
wad%01'4 obecnłe p0Htt1ka gos­
podarcza nł• w11zwala pel­
nych motHiookł tkwląc11ch to 
"4n•J ooapodarce, oslabia po­
czucie bezplecze1bttoa ekono­
mtczneoo apoleczemtwa oraz 
oodzł to morale ł warto•~ pra­
cy. ( „.) Polłtyka taka fa.ktycz­
nte utrtoala inflację ł nierów­
nowagę ,oospoda.rezą, przerzuca 
na. ludzi pracy koszty marno­
trawstwa, zlej organizacji pracy, 
ochrony zacofanych struktur 
wytwórczych, powoduje spadek 
stopy życtowej coraz liczniej­
szych grup pracowniczych rze­
telnie zwiększających wysilek 
produkcyjny, prowadzi do ubo­
żenia grup spolecznych ekono­
micznie najsla.bszych, a sprzyja 
nieuzasadnionemu bogaceniu s!ę 
grup spolecznych pasożytują­
cych na. nierównowadze i infla­
cji". 
' Związkowcy nie wyrażają . 
zgody na proponowany przez 
rząd kolejny drastyczny wzrost 
cen. Uważają, źe zakres I ska­
la zamierzonych podwyżek są 
nie do przyjęcia. Domagają się 
przerwania gonitwy cenowo­
-płacowej, utrzymania dotacji 
do podstawowych artykułów 
żywnościowych, przedstawiania 
co kwartał l'llformacjl na temat 
kształtowania się plac I cen , u­
trzymania poziomu życia ludzi 
pracy. 

Pod koniec oświadczenia kie­
rowniczy działacze zwi.zków 
zawodowych kategorjrcznie 
stwierdzają: „Żądamy: aby u-, 
chwaly i stanowiska przedsta­
wione przez OPZZ, a wyra.~ają­
ce opinie wszystkich ludzi pra.­
c11 b71l71 z ca.lq powagą rozpa­
trywane, uwzględniane i respe­
ktowane przy podejmowaniu 
decyzji przez ·centralne organa 
wladzy. W przypadku braku 
realizacji postulatów zawar-
tych w niniejszym o§wf.adcze­
niu OPZZ udzieli poparcł11 
wuyatklm dzialantom zgodnym 
• ustatoą o związkach zawodo­
wvch podjętym przez zaklado­
we ł ogólnoJcrcijotoe oroanłueJ• 
związkowe". 

W odpÓwlecbl rząd podkre­
śla, że od trzech lat podwyt.ld 
płac I łwladczer\ socjalnych 
przewyf.szaj1t wzrost cen, że do­
tychczuowe podwytki cen pod 
wpływem konsultacji ograni­
czano wbrew racjom ekonomi­
cznym, te poziom tycia społe­
czeństwa nie obnlta llę, te 
Inflacja zmniejsza elę l postę­
puje racjonalizacja gospodarki. 
W ~ladczenlu OPZZ rząd do­
stl'Uła alekonsekwenc'• I 
sprzec2lnoścl. „Dotychcz11a kłe­
rownłc:two ruchu swłqzkoioeoo 
żądało wzroatu efektywnoścł 
goapodarczeJ, m.łn. w drodze 
zmnłejszania dotacji, obecnłe 
za.ś sprzeciwia się nieodzow­
nym skutkom takłch posunię~. 
które przecież ma.ją gl6wnie 
na. celu poprawę równowagi 
pieniężno-rynkowej. Związki 
zawodowe slusznie opowiadają 
się w swvch dokumentach pro­
gramowych przeciw cenom o­
partym o koszty produkcji, a 
za cenami równowagi. Nato­
miast w oświadczeniu krytyku­
ją wzrost cen, bez którego taki 
postulat jest nierealntl''. 
Według rządu ceńy żywności 

nie rosną szybciej n iż place 
oraz ceny Innych towarów i u­
sług. Po 1982 r. ceny żywności 
wzrosły o 23 proc. mniej n iż 
ceny towarów przemysłowych. 
Obecnie k~t wydobvcia tony 
węgla 1est dwa razy większy 
od ceny detalicznej. · Aż 320 
mld złotych dopłaca państwo 
do cen węgla. Poniżej kosztów 
wytwarzania sprzedawane są 
teź energia elektryczna i ciepl­
na, co nie sprzyja oszczędza­
niu. 

Nie wiadomo, jak skończy 
się ta konfre>ntacja. Pokazuje 
ona dodatkowo, że znajdujemy 
się w niezwykle zlofonej sytua­
acjl. Najgorsze jest to, że inne 
kraje 

ZNACZNIE NAS 
WYPRZEDZAJĄ. 

W latach 1980-1986 dochód 
narodowy Polski wzrósł o 1 
proc. (słownie: jeden procent). 
A tymczasem NRD zwiększyła 
swój dochód o 29 proc., Buł­
garia o 27 proc., ZSRR o 24 
proc. Obecnie dotrzymujemy 
kroku państwom europej5kim, 
ale podobnie jak to czynią na 
bieżni zdublowani zawodnicy. 
Pisze na ten temat w „TRYBU­
NIE LUDU" (nr 64) Andrzej 
Leszczyński. 

Zdublowany zawodnik, aby 
mógł odrobić dystans. musiał­
by biec na skróty. W sporcie 
jest to ni~moźliwe, lecz w gos­
Podarce wręcz zalecane. „Jest 
nawet taki termin ekonomicz­
ny - krzywa goniąca. My­
śHw11, a.by szybciej dojść rwie­
rzynę, nie powinien kroczyć 
dokl.adnie jej tropem, ale iść 
po przekątnej - po krzywej 
goniącej. W gospodarce krzywą 
tę wyzna.cza postęp techniczny 
i technologtczn11 oraz wzrost e­
fektywności gospodarowania". 

Zdaniem autora musimy naj­
pierw załatwić pewne sprawy 
elementarne. Podaje on, że no­
minalny czas pracy jednego ro­
botnika wynosił w 1970 roku 
2234 godziny, a piętnaście lat 
później 2100 godzin. W tym sa­
mym okresie współczynnik 
zmianowości obnlźył się z 1,57 
do 1,29. 

W ostatnim 6-leciu place w 
Polsce wzrosły o 300 proc. (sło­
wnie: trzysta), a w Bułgarii o 
24 proc., w NRD i ZSRR o 16 
proc., w Czechosłowacji o 11 
proc., „Wiadomość niejako z 
ostatniej chwili: stan zapasów 
towarów w handlu rynkowym 
w stosunku do zasobów pie­
niężnych ludności wynosil w 
końcu grudnia. ub. r. 32 proc. 
W styczniu br. u.dzial zapasów 
byl mniejsz11 i wynosil 30,6 
proc. Ta nierównowaga rynko­
wa. jest jednvm z czynników 
napędzających inflację. Mamy 
w Polsce nie tylko wysoki pu­
l.ap plac, ale też wysoki przy­
rost cen (wyprzedza na.s nie­
wiele krajów Europy, np. Por­
tugalia, Jugoslawia). W Pol­
sce ub. r. ceny detaliczne wzro­

sl11 o 18 proc., w Bulgarii o 3,6, 
w ZSRR 1,9 proc. i 
w Czechoslowacji 0,6 proc. 
Wskaźniki te, notabene 
niższe niż wskażnikt wzrostu 
plac, wyznaczały w prz71bliże­
niu stopę inflacji. (.„) Ja.k wy­
nika z···o1)rac(>JOańla GUS, infla 
eja w Belgii nie przekroczyła J 
proc„ we · Francji :t t>roc. Naj­
wyższa. b11la w Hiszpanii - 8 
proc., a potem we Wloszech 5 
proc., i w W. Br,ytanii 4 proc. 
Na niezmienionym poziomie u­
ksztaltowala się w Holandii i 
Japonii, a w RFN koszty utrzy~ 
manta spadły 1 proc." 
Przedlużające się perturbacje 

gosPodarcze wpływają na sa­
mopoczucie ludności. W osta­
tniej „POLITYCE" (nr 12) Sta­
nisław KwlatkoWSkl przytacza 
I komentuje dane obrazujące 
aktualny 

STAN SWIADOMOSCI 
SPOŁECZN1EJ. 

Okazuje Ile, te coraz więcej 
ankietowanych Polaków ocenia 
gospodark• kraju Jako złą. W 
roku 1984 było 33,2 proc. ta­
kich respondentów, a w ubie­
głym roku ai tn,2 proc. Pl'ZT 
czym wyraźne pogol'łzenle na­
strojów nutąplło właśnłe w 
1986 roku. Niepokojąco naruta 
poczucie zagrożenia I peayml.r.­
mu. Ludzie tracą wiarę l na­
dzieję, te będzie lepiej, I oba­
wiają się konsekwencji polity­
cznych ewentualnych niepo­
wodzeń ekonomicznych. 

Badania sondażowe z lipca 
1986 roku wykazały, że w po­
wodzenie reformy gospodarczej 
wierzy zaledwie 10 proc. społe­
czeństwa. Większość stanowią 
wątpiący i nie wierzący. Nie­
wiara w lepszą przyszłość jest 
tak powszechna, źe obejmuje 
nawet zatrudnionych w sekto­
rze pryWatnym. 
Stanisław Kwiatkowski pisze: 

„W lapldarn11m ujęciu moja 
diagnoza sytuacji jest taka: a­
ktywnie produkcyjno. częśc! 
społeczeństwa ocenia obecny 
stan gospodarki coraz gorzej i 
z obawami, 1ceptycznie patrzy 
w najbliżazą przyszłość. („.) Z 
samooceny polożenia material­
nego respondentów wynika, że 
biednie żt1Je kilka procent lu­
dności. Co prawda aspiracje są 
skromne, ale w ..umie lepiej o­
cenia ałę wlasne gospodarstwa 
domowe nłż stan gospodarki' 
naro.dowej. Państwo biednieje 
szybciej nfż społeczeństwo". 

Od biednego państwa ludzie 
coraz czę§clej uciekajll w pry­
watność. Ale prywatyzacja nie 
oznacza bierności, lecz wzmo­
fonll aktywno§ć na własny ra­
chunek. Do sektora prywatnego 

przechodzą osoby najbardziej 
przedsiębiorcze, innowacyjne i 
twórcze. A w zakładach pań­
stwowych utrzymuje się oboję­
tność I bierność. 

w_ celu pobudzenia rozwoju 
naszej gospodarki Stanisław 
Kwiatkowski proponuje zmianę 
organizacji własności. „Obok 
wlasnośct państwowej ł 1pól­
dzielczej - czytamy - jest 
miejsce na własność grupową 
(też wspólną) i wlasność mie­
szaną - pr?JWatno-państwową. 
Dlaczego nowe przedsiębior­
stwa n;e mogą powstać w for­
mie socjali st 11cznej wlasności 
grupowej na finansowe1 ba"ie 
kapitału. którym dysponują lu­
dzie pracy i socjalistyczne in­
stytucje? A zakup akcji f. obli­
gacji, stosowany już na Wę­
grzech? System akcyjnej. uspo­
lecznionej ·wlasności móglby 
stać się uzupelniającym ele­
mentem w gospodarce. sposo­
bem zdemokratyzowania. za­
równo alokacji środków inwe­
stycyjnych, jak i odpowiedzial­
nego zarządzania. przedsiębior­
stwami socjalł&tyeznvmł przez 
ludzi pracy". 

W tych trudnych czasach za­
dziwiająco aktywną mamy po­
litykę zagraniczną. Wyje7xlża­
ją zarówno dostoj'lllcy państwo­
wi jak I kościelni. Prymas Pol­
ski kardynał Józef Glemp zło­
żył niedawno tygodniową wizy­
tę duszpasterską w Belgii. Na 
konferencji prasowej dość 

OSTRO GO 
ATAKOWALI 

ee „. 
licznie zgromadzeni dzlemll­
karze. Obszerne fragmenty od­
powiedzi prymasa według za­
pisu na taśmie magnetofono­
wej publikuje tygodnik „KIE­
RUNKI" (nr 12). 

Zapytany o reformy przepro­
wadzone przez Michaiła Gor­
baczowa - w związku z wy­
wiadem udzielonym wysłanni­
kowi „Litleratumoj Gaziety" -
kardynał Józef Glemp powie­
dział: „Mój WlfWiad dla «Lttie­
raturnoj Gaziety» tym się ró­
żnił od pytań zada.wan11ch mi 
przez przedsta.wtctelł pras11 bel­
gijskiej, że w pytaniach pa.na 
Pocziwalowa. znajdowałem e­
lementy religijne, podczas gdy 
w pytaniach, jakie mi przed­
stawiali przedstawiciele prasy 
belgijskiej, tych kwestii nie 
bylo, a w71lącznie polityczne. 
Pan pyta, czv to ma w pers.: 
pe14'fJWie wpływ na PO.OWIJ 
Kościola w Polsce? Oczywiście~ 
dzisilij nam trudno cokolwiek 
powiedzieć o tvm, ja.kie refor­
m11 przebiegają w Związku Ra­
dzieckim, a.le nie wykluczam, 
że jest to także reforma, która. 
będzie prowadzila. do większe; 
demokratyzacji życia w Zwią­
zku Radzieckim. Rzeczywiście, 
bylem zaproszony do Związku 
Radzieckiego, jednakże tym 
razem nie pojech11lem, ale ł 
aamo zaprouenie JHt makłem 
pewnej otw11rt0Aeł takt• ł Ko­
lcłola ortodolclvJneoo na łPl'Cł· 
wy lwłata". 

Napastliwe pytanie po9tawfł 
pewien dzlennlkara łydow.kt. 
Zapytał, dlaczego Polacy mó­
wią o etracie 6 milionów oby-
watell podczaa wojny, ldcoro 
połowę stanowili Żydzi. Po-
nadto miał pretensję, t.e pry­
mas Polól odwiedził cmentarz 
tomlerzy niemieckich. Oto od­
powled:t Józefa Glempa: "Z• 
to.Zględu ft4 agt'e'1ł'OftOfc! ł1/Ch 
Pvt111\ ł nłeorHcnofc! nłe pa„ 
tołnłłtlem odpowładac!, bo od­
błegcijq od atmoaf erv, ł47c4 łłc 
tu tovtworsvła. Ale odpotołem. 
Nłe .mam q,eh cvtot6t.o • po­
młętnłka H11m11 l'ronlca. Były 
one osoł>łatvmł Jego toVPOtoł•­
dzł11mł. Dlateoo dvakutotooc! s 
tym nłe mo.łM. Twłerdzmłe, 
że udć młlłonóto Pol11Jc6w, o­
bywateli pollkłch zotnęlo, wca­
le nie wyklucz11, te wiród oby­
wateli polskłch byli ludzie na­
rodowoAci żydowskiej. („.) Je­
ślł jestem biskupem Koictola 
katolickiego, to nie tylko dla 
Polaków, bo ja muszę mie~ 
serce otwarte dla wazuatkich 
ludzi. Jdlł odwłedzilem cmen-
tarz niemiecki, to dlatego, te 

·tam zgłnęlł lud.złe, po produ 
ludzie, ł ja jestem td czło­
wiekiem. Każdemu no.le!y lłt 
Jakai pamięć. Na tym cment11-
rzu znajduje się bardzo duto 
naz~k polakfch. To bt/lł 
katolicy, którzy musieli walczvć 
to armłł niemłeekłej". 
, W sprawie zniesienia przez 

USA restrykcji wobec Polski 
prymas stwierdził, że obcl1tt:r­
ły one bardzo całe społeczeń­
stwo, a zwłuzcza ludzi bie­
dnych. lllatego KoAclół WYPQ­
wladał się za k:h zniesieniem. 

E. L. 

• 

NA WŁASNY RACHUNEK 

Pokojowe podchody 
Podobno kiedy liwoch móy.ri to samo, nie oznacza to wcale te­

go samego. Z pewnością jest w tym dużo prawdy I chyba więcej 
niż się ludz10m na ogól wydaje. 

Przed kilkoma laty przeżywaliśmy w Polsce niezwykle ostl'y i 
skom, . .t1:<:owany k<..ntiikt społeczno-polityczny, w którym ani jed­
na, ani druga strona nie tylko ' nie odżegnywały się od patrioty 
o:mu, ale pri~c1wnie - obie mocno go akcentowały, choć nie 
ulega wątpliwości. że p<'d zbliż.onymi nierzadkd hasłami kryły 
się zdecydowanie przeciwstawne dążenia, jedni i drudzy bowiem 
uważali zupełnie co innego za korzyst?łe dla kraju. 

Do takich pojęć, które bywają nie od dziś rozwmiane rozmai­
cie należy też. pacyfizm, pojmowany jako dążenie do pokoju 
między narodami i pa11stwami. W latach poprzedzających pierw­
szą wojnę swiatową (nazywaną potem przez długi czas „wojną 
europejską'') zacz;:ił rozwiiać się na zachodzie Europy, bodaj naj­
silniej we Francji i Niemczech, ruch pacyfistyczny, popierany 
przez partie lew:cy i klasowe związki zawodowe, mający te;i; 
swoich rzeczmk6w wś1·6d wybitnych, światowej sławy liberal­
nych ·intelektualistów, zwłaszcza ludzi pióra. 

Pacyfiści zaczęli zdecydowanie przeciwstawiać się szowinistycz­
nym hasł'lm, rozbrzmiewającym po obu stronach Renu i propa­
gować uchylanie się od służby wojskov.iej, rozumu3ąc na pozór 
logicznie (ale w całkowitym oderwaniu od realiów życia), że je­
śli nikt nie zechce wziąć karabinu do garści, to nie będzie miał 

. kto strzelać, a wtedy tyllro politycy i wojskowi, błogosławieni w 
imię tego samego Boga przez swoich czy to francuskich, czy nie· 
mleckich duchownych odbędą między sobą efektowną strzelani­
nę na oczach szyderczych tłumów. 

Ruch ten rozwijał się początkowo dość bujnie, zdawałoby się, 
źe jut mało komu zechce się umierać czy to w obronie czd znie­
ważonych monarchów, C7y w zamiarach przesunięcia lub zapo­
bieżenia ,Ptzesunlęciu granicy państwowej o ileś kilometrów, czy 
też. dla pomnażania zysków fabrykantów broni i innych „handla­
rzy śmiercią". A jednak ... 

Tuż. przed wybuchem pierwszej wojny, szowinizm, zwłaszcza 
w Niemczech, zaczął brać. górę nad pacyfizmem, szkalowanym 
jako zdrada narodu, a kiedy Niemcy, depcząc neutralność Belgii, 
r~szyły na Francję idee \lacyfistyczne w obliczu takiego zagroż.e­
ma przygasły i we Frc.ncji. Przypomnijmy zresztą, ż.e na zie­
miach polskich, podzielonych między trzech zaborców, ruch pa­
cyfistyczny nie znajdował silniejszego oddźwięku, a nawet modlo­
no się powszechnie słowami poety o „wojnę narodów", która 
mogła przywrócić nam niepodległośc. 
Szlachetną I zarazem utopijną wiarę wielu społeczeństw, ż.a 

masowy opór jednostek w całym świecie przeciwko wojnie i na­
wet już przedwk<> samej służbie wojskowej, może położyć kres 
wojnom podkopała druga wojna. Czy bowiem wobec agresji hi­
tlerowskich Niemlec przeciwko Polsce we wrześniu 1939 można 
było nie chwycić za broń i czy następne miesiące i lata nie u­
świadomlly p:ikojowej części ludzkości, źe nie wolno skapitulo­
wać bez zbrojnej walki przed międzynarodowym faszyzmem? 

Zdajmy więc 1oble sprawę, że na tle tak smutnych rozcz.aro­
wail co do odporn<'lści narodów na szowinistyczne hasła dotych­
czasowy utopijny pacyfizm, oznaczający w pN.ktyce bezbronność 
p<Jkojowych społecTeństw I państw wobec agresji militarnych 
potęg, a wię<' z góry 1akby premiujący agresora, ten pacyfizm 
musiał ustąpić miejsca bardziej realistycznym dążeniom pokojo­
wym, występującym pod rasłem „wojna wojnie", ze słynnym 
goląbkiem Picassa na nlebiesklm sztandarze. 

Co bardlo znamienne, ruch pokojowy był po ostatniej wojnie 
zdecydowanie represjonowany w wielu krajach kapitalistycz­
nych, zwłaszcza Stanach Zjednoczonych i Niemczech Żachod­
nich i. dopiero od niedawna wszyscy politycy I przywódcy pań­
itwowi sami głoszą ha~ł• pokojowe I za ewnfają swoich obywa­
te.lł i ca ą ludzkość o swokh pokoiowych intenciach. A.le k\edy 
dwóch ·móWJ! to samo„. 

W większości panstw naleźących do Paktu Atlantyckiego, któ­
rego powstaniu towarzysryro nasilenie antykomunistycznej kru­
cjaty zimnowojennej. 1aczyna się od pewnego czasu lansowa~ 
dość osobliwą propagandę pokojową, polegającą na zachęcaniu 
obywateli państw 5ocjalistycznych do odmowy pełnienia służby 
wojskowej w imię deklarowanych pokojowych piglądów. Oczy­
wiście nierespektowanie takiej argumentacji przez władze kra­
jów socjalistycznych miałoby być ,,najlepszym dowodem" kłam­
liwości pokojowej polltykJ państw socjalistycznych. 
Według mnie sprawa Jest szyta zbyt grubymi nićmi, gdyt w 

obllczu istnienia tendenrjl rewizjonistycmych w Republice Fe­
deralnej Niemiee ogół Polaków ~aje sobie sprawę - czym by 
nam groziła nuza · ~j~kowa bezbronno~ć. Nłe ulega przecłeł 
wątpliwo~cl, te państwa Paktu Atlantyckiego mają znacznie 
sku.tecznleJszy 1po16b zapobiełenia wojnie, przez rezygnacJt1 s 
programu wojen gwtezdnych I w ogóle przyjęcie Jak naJszer. 
szych propozycji rozbrojeniowych, nlt nawoływania obywatell 
polskich do łamania prawa. Powoływanie słę w tym kontetdcle 
nn „prawa człowieka" nle pachnie zbyt ładnie pod wr.g!ędent 
moralnym. 

JERZV KWIECIJQSKI 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

• 

Tajemnicza zbrodtłia w Ozorkowie! Wieczorem 19 lu­
tego 198'1 roku na łące przy ulicy Łęczyckiej nie­
many osobnik morduje i gwałci szesnastoletnią dziew­
czynę. Trwa intensywne poszukiwanie sprawcy, który 
na miejscu zbrodni zostawił ślady. Od ponad miesią­
ca życiem ozorkowian rządzi strach. Siczegóły już za 
tydzień w reportażu ROMANA KUBIAKA pt. „Mia­
sto pod strachem". 
Co robią młodzi Polacy na emigracji? Wszyscy myAlą, 
że dolary leżą tam na ulicy. Wystarczy podnieAć i 
wróci~ do kraju. Relacja JACKA MACIASZKA z 
Grecji, gdzie nasi rodacy cierpliwie czekają na pra­
cę i wizę do „raju" • . 

- Ten dzień nie jest wyjątkiem. Nabierają mnie przez 
cały rok. To może 1 kwietnia ogłosić dniem bez ro­
bienia kawałów? - zutanawia się ADAM OCHOCKL 
Natomiast kawały, którymi nu raczą mass media, są 
tak topome, że tylko przedszkolaki dają się nabi~ w 
butelkę. 
Handlowców mamy bardzo zdolnych i umiemy han· 
dlowa~. „Skórimpex" jest w Australii największyn1 z 
krajowych eksporterów. Dostarczamy tam milion par 
butów. I w niektórych rodzajach jesteśmy bezkonku­
rencyjni - mówi dyrektor Ryszard Winiarski w in· 
teresującej rozmowie z DARIUSZEM DOROŻYR­
SKIM. • 
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Co jest l stoi:ą plu~~lizmu? Czy pluralizm utrudnia czy ułatwia ujawnianie się 
konfliktów społecznych? 'Czy plun:ilizm ~rzeszkadza realizacji przewodr.iej ro­
ti partii?' 

u w soejalizmie 
WOJCIECH GRABIFlSKI 

W toczących 114 obecnie w Palace dyskusjach 
na temat pluralizmu daje się wyróżinlć kilka 
stanowisk. 

Pierwś.ze - toisame 1 potocmiym rozumie­
niem pluralizmu, traktuje go jako nieodłącz­
ną cechę demokracji burżuazyjnej, utoisamia 
z 1ystemem włelopartyjnym, .1 moiliwości'l 
działania partii opozycyjnej. 

Drugie - traktuje pluralizm Jako mukfł, · ja• 
ko zawołanie kamuflujące rzeczywiste umiu7 
politycme, tj. jako instrument 1rużąc7 do de­
montażu socjalizmu. Niewątpllwłe w takim ro­
cumleniu plurallun funkcjonował w propagan­
dzie .,SOlldamości", która chciała zastąpić uni· 
formizm I centrallzm dawnego t)'i>u nowym 
unlformianem organizacji przeai a.leble kontro­
lowan7ch. Tak teł: utywan7 jest pluralizm o­
becnłe pn.es niektón kręgi oposycyjn„ 

Kolejne 1tanowdsko traktuje plurallml jako 
enata; w pm:ypadku braku Innych koncepcji 
poUtycm:rch, jeśli kto• chce komecarle J>OZT• 
•kac! poparcie społecme to alęga włamie do 
pojęcia plurallzmU. lmle wreszcie uwda dya­
kusję o pluralmn!e ~ll. za d71kusjfł zutęp­
czą, np. o reformie nuzego 1)'1temu apoł~ 
nego. 
My~, Y pluralizm wari jetń dyskusji, ale 

nl• jako surogat, ale Jako element dals.z.eJ d•· 
mokratyzacjl naszego systemu 1połec:mo-.polt• 
ł:rczneso. AtiT tak b7ło, trzeba odst~4 od u• 
proszczoneJ Interpretacji piurallzmu wit\ł.ąceJ 
10 1 jednym utrojem l • ~711l ldwunkłem 
&deologicm:rm. 

Nie ma Jednep plurallana. Jest lcll t)-le, n. 
„troj6w apołecmycb ł sfer t:ycia społecmega. 
Plurallun ~ diun, włelmurto~ histon, w 
1D7łU burłuaZ7jnej. Jest takie obec:n7 w myfli 
pollt:ycmeJ ruchu robotniczego, w t)'Dl takt• 
jego mM"kllatowakiego nurtu. St. Ehrlich w pra­
cy pt. „Oblłcu pluraUzmu" analizując prace 
Karola Marksa i Fryderyka Engelsa, wskazuje 
na obecność w ich dorobku wątków pluralisty­
cznych. Twierdzi, 1t brak jest podstaw do od­
czytywania krytyki anarchistów Proudhona i 
Bakunina Jako opowiedzenia 1ię Mail"ksa I F.n­
gelsa za centralizmem w ogóle i traktowaniem 
go za zuadę przyszłych rządów ludowych. Tak­
że dyskusje toczące się w ruchu robotniczym 
tut przed, jak ł tut po Rewolucji Październi­
kowej wskazują na obecno~ć pluralizmu w 
myśli mark1i11towakieS oru niedopunculność 
pneciwstawl.e~ pomięd%:y pluraliamem a mark­
alzmem. 

Element7 pluralizmu pojmowanego Jako wie­
Jojc! ł zróżnłcowanłe 111 obecne łakte w prak­
tyce społecmej 1ocjalizmu. Zwł&t%CU w Police 
mamy elem~ty pluraltunu ekonomioneco (w 
postaci np. zróżnicowania form wlasnok[}, 
•wlatopoglądowego, ideologicznego. 

Najwięcej kontrowenji wywołuje kwestia 
pluralizmu polltyczne10 w socJallzmle. Zwlaa­
cza zagadnienie racjonalnośd (efektywn~ci) 

pluralb:mu w teJ afuze tycia społecznego. Czym 
jest pllM"all.zm w sfer.ze praktyki polityczinej? 
Na czym pol~a jego racjonalność? 

Plur.allzm na pewno nie je.st cudownym 
uoókiem zapewniającym efektywność systemu 
politycznego w socjalizmie. Możina wskazać je­
&o zalety, natomiast jego brak powoduje dys­
funkcje. Pluralizm polił7czn1 - jak utrzymuje 
St. Ehrlich - moina okrełli6 Jako takle zrói· 
nicowanie mechanizmów, instytucji I organiza­
cji, które daje możllwo66 prezentowania r6żn.o­
raklch interesów i wlelotorowero wpływania 
na dec7zJe pollt7czne. 
Należy r02Zóinlć pluraliun normatywny, po-

1tulowan1, zawart7 w ideach, programach, ak­
tach normatywnych ora11 pluralizm faktyczny -
ten fun.kcjonu~ąc7 w rzeczywistości 1połecmej. 
Te dwie plaslDCZ)'zn7 ni• zawsze pokrywaj, •lfł 
ze sobla; tzn. plurallr.m postulowany nie z:a­
wsze funkcjonuj• w praktyce. Takie - co pra­
wda na.dziej - moina miec! do czynien1a z p1u­
rallzmem rZ41CZ1'Wistym, mimo jego nleobecno­
kl w lfe.rze normatywnej. 

Plurall:rm politycmy w nie tylko kwestia 
Ilości, tzn. wiel<*i organlzacj! bądź instytucji, 
ale jakołcL Rzeczywisty pluralizm musi zakła­
dac! podmiotowość uczestników tycia politycz­
nego, ceyU r.dolnołc! różnych grup społecznych 
1 l.rodow11k do podejmowania, za pośredl!llc­
twem •WTch orianuacjł l Instytucji, suweren• 
n1eh łzlała6 we wlun7m interetłe. Nie ject 
pluraUsmem nma t:rlko . wdeloj6 organizacji 
nł• monc,cb dztała6 1uwerennl• I wyratać 1n­
tens6w 1połea117eb lkutecmie. Zatem plUl"a• 
lłzm pollt)'cm7 - to w litocie "1elopodmloło­
woł6 - wteloU f6m7cb podmlot6w. 

I odwlotnl• - podmiotowość polityczna je.d• 
noatek l P'UP apoleczn7ch jest w peml motll­
wa w warunkaeh pluraliizmu. Suwerenne i ra­
cjonalne działania jednostek 1 grup społecz­
nych, Jak dowodzi praktyka, nie są możliwe 
w warunkach koncentracji wszelkich przeja­
wów inicjat:rwy 1połecznej w centralnych ogni­
wach 1y1temu politycznego, przy blokadzie ka-­
nałów wyratani• myśli politycmej, gdy br'ak 
możllwoścl W)'boru orianizacyjnych form dzia­
lanJa. 
Można sformułowad następujące kryteria plu­

ralizmu pollłyczneso w 1ocJalizmłe: 
1. Istnienie wielołci Ol'ganizacji, instytucji od­

powl.adaSąc7ch rót.nym upektom zrótntcowanla 
1polecmego. 

2. Mo:illwołł uprawłanla kTytyld 1połeeme3, 
qłusania altematnm:rch propozycji na rótn• 
łstołllo politynnle temat7, pn7 reapektowanJu 
suad sawart:rcla w Konstytucji. 

3. Nutępnle UW%Clędnienłe i~ Pft:7 PQd.ei1• 
mowan.lu dec)"Zjl. 

4. Motllwo•4 kontroli ołrodka decyzjt ora• 
aparatu państwowego. 

Katde z tych krytedów mote być stopnio­
wane. Wl'kuuj' one na 1topniowaln~c! plura-

!izmu. Najbardziej pluralistyczny Jest taki sy­
stem polityczny, który spe.mia wszystkie wy­
mienione kryteria w możliwie wysokim stop­
niu. Kryteria pluralizmu wskazują jednocześ­
nie na ścisły związek pluralizmu z demokraty­
zmem systemu politycznego. 

lntere.r.";;~ącg ~łofi;y !pojrzenie przez pryzmat 
tak sformułowanej wy~ładni 1>l~s.Ji:a:~1.1 na 
funkcjonowanie np. systemu partyjnego w Pol­
sce. Wydaje się, iż można sformułować pogląd, 
iż system partyjny w Polsce mimo, iż wielo­
partyjny jest pluralistyczny w mało zauważal­
nym społecznie stopniu., Tm. po okresie OŻY"' 
wienla ideowego po sierpniu lll80 roku, aktyw­
ność, tożsamość stronnictw sojuszniczych za­
macza si~ w zbyt małym stopniu. Społecznie 
słabo odczuwalne jest stanowisko st.rol1!!1ictw 
sojuszniczych w kluczowych, dyskutowanych o­
becnie kwestiach. 

Wyra:tniejsze wyrażanie swoich stanowisk 
przez &tronnictwa byłoby korzystne z psycho­
logicznego i politycznego punktu widzenia. 
Spowodowałoby, lż jak t.aurwaia E. Erazmus w 
książce ,,Spór o kształt parti(" "utnymując { ... ) 
równowagę w systemie politycznym, stronnic­
twa zabezipieczałyby system pr.z.ed wypac:r.e.nia­
ml i błędami. Będąc odpowiedzialnymi za wie­
le i;praw pobudzałyby PZPR do miałania wte­
dy, kiedy ujawnlałyb:r się ujemne zjawiska". 

C7.ęsto formułowany jet pogląd i obawa, i:! 
pluralizm ek.sponując:r rół.nke stanowisk po­
woduje konflikty. Warto ro~atny4 to zagad­
nienie nieco szerzej. Sprzecznołcl l konflikt7 
społeczne są trwałym elementem tycia każde­
go społeczeństwa. To, eą pelJ11' funkcj• de· . 
strukcyjną, czy tei staną się warunkJ.em roz­
woju na ~zą metą, zależy oczywiście od 
wielu okollcznoki. Ale przede wuystklm z:a­
leży to od możliwości swobodnego ujawniania 
sprzecznych interesbw l dA\teA 1połecznych. Bu­
dowa 1 funkcjonowanie polsldeso 1y•temu po­
litycmego do końca lat ·o. nie spełniały tych 
warunków. Ta faza budoW)' 1ocjalizmu, opró~ 
wielu cech charakteeyzowała 11,, w pewnym 
uproszczeniu, wyso~ centrallacj~ tycia spo­
łecznego w tnn oczyw!Jcle i polityczne10. Pmy 
fuadoW)'m, fonnalnJm funkejonowanlu np. ciał 
pn.edatawtclelsklcb partia 1tała 11, Jedynym 

. funkcjonującym kanałem prezentowania 1poł•· 
czn7ch potrzeb, lntwe16w. W ten 1poa6b pa.r­
tia stała się jedynym podmłotem lnatytucjona­
llzacjl powatniejsZ7cb konfllkt6w. 

Wlękazo~c! t7ch konfllkt6w • maczeniu poll­
t:ycmym (tm. o ponadlokaln1Dl znaczeniu) u­
jawniała się nłe w formie waaJemnycb pre­
tensji dużych grup społecznych, lecz jako od­
dolnie formułowane tądanl.e Jednej lub kilku 
grup adresowane wobec partii jako głównej in­
stytucji systemu. Spychało to partlfł do roll 
dźwigni dla rótnych partykularnych grup inte­
resu. W takiej aytuacjl partia nie była zainte­
resowana w ujawnianiu konflllc~w. które mo­
gły prowadzic! do de&tabllizacjl je-j pozycji po­
litycznej w syatemle polltycmym 1 dezorgani­
zacji wewnętrznej. Zastępowanie konfliktów 
„poziomych" przez „pionowe" będące jednocze­
śnie ak\ltklem 1 pnycz~ wzrutającej centra­
lizacji proce.u sprawowania wła.cbr, powodo• 
wało akłonnołć do przypisywania partit I apa. 
ratowi państwa odpowiedzialnołcl za niemal 
wszystkie fakt7 oceniane pnes •b:rwatell jako 
niesprawiedliwe, krnwdzące et&. 

Skutkt teco eiątu wzajemnie watunkujących 
stę proce.ów llł znane: brek motltwołcl ujaw­
niania aprzecmołcł I konfliktów społecznych, 
nieelastycmo•ć systemu polltycmeco a w tu• 
m.le jego nieefekt:rwnołc!. Zatem nie pluralbm 

rodzi konflikty, ale jego brak. Pluralizm je tyl­
ko ujawnia, „wydobywa na powierzchnię" by • 
umożliwić !eh regulację w sposób Me .zagra­
żający stabilności systemu .. Natomiast brak pliU• 
ralizmu, czyli w istocie brak ~ożliwoścl uja$;­
n~cmia interesów czaseil\ rozbieżnych l sprzeazJ 
nych, T.aoewnia spokój tylko pozorny I do ciaf 
su. Popie~-.\ \ak dowodzi nasza . praktyka, pe-: 
wn!'..go dnia doL:.:'ldzi jednak d9 ujawnienia 
owych sprzeczności, ,j„ <ilnak w sposób niekqn­
trolowany i cz:ęsto destrllltcyjnyl . , ' 

Prezentowane tu pojmowanie plunllzmu po­
litycmego .nie Jesł sprzeczne z przewodniit ro~ 

· lą partii. Oz.nacza tylko zmianę sposobu jej 
realizacji. Zamiast odpowiadania za wszyst,ko 
i wszędzie, połączonego :i: „centralizacją ałuaz· 
ności" - twórcza integracja i wykorzystywa­
nie wielości swobodnie ujawnianych. pogląd~w, . 
potrzeb, inicjatyw pluraiistycznegą społeczę!).­
st wa. Skala zróżnicowania . ujawnianych pog~ą­
dów może być duża, lecz nie może obejmowad 
opozycji antyustrojowej. , . . . : 1 
Racjonalność plurali1;mu pPlltyczneio . uja,w­

nia się nie tylko przy regulacji konfliktów, aie 
także w procesie decyzyjnym . . Jednym z czyn­
ników optymaliz:acji decyz:ji polltycin:y<:h jest 
bowiem wiedza ośrodka decyzji o .stanie „po­
trzeb i interesów odpowie~h g:rup spolecz.. 
nych. Plunll:zm ułatwia funkcjonowanie 1y1te• 
mu informacji w aposób niezaktócon7 • . w.-. 
kie zakłócenia zał, jak wska~je praktyka, .od· 
bijają 1ię natychmiast na Jakokl dec:yzji„ S,utd 
1y1tem polityczny 1ocjallzmu„ b:r .. ml>tł wylca­
zac! wszystkie swoje .walcw7, , cecho.w•~- włnpa 
wielo4c! rómych mechanizmów · W)'l'daąla. ~ 
glądów, interesów, a nutępnle. ich . uo16lnl~ 
uzgadniania i W)'konys-tywanla w ~cetle 1łe-
cyzyjnym. . . . .. , . . . 

Pluralizm moto odegra~ takie .po11t~ ~ 
l!'ł psychologlcZZllł w ewolucji poł.ąd~7c:h , PA'!. 
staw polłtycmych w Polsce . . J„ zauwaty~rr: f 
Reykowski w dyskusji w PRON, plurallmi 
ścisłe związki z poczuciem wolności. Mp:!e sha• 
tyd odblokowaniu lnlcj&t)'W)' społecznej, alcb'­
wno:łd obywatelikiej, wykształceniu · toleroncjł 
wobec odmiennych postaw, słowem . kntałto-o 
waniu potądanej kultury polltyczn•j. 
Płurallzma nie molna absoła&rnwa6. . 1.., 

racjonalnojć ma swoje granice •. Nedm1em7 _plu • 
raliun, podobnie jak nadmłema unl1ormlueja 
i centralizm, :i:agrata efektywnołd 119temoweS. 
Nadrzędnym problemem w kwe1tU, , ile plura„ 
lłzmu, Ile centralizmu, Jeał . to, _., by . Wląttkł9 
istotne interesy 1połecme mo1ł7 byc! .1kutec.1• 
nie wyrażane, przy u.pewajenlu z drugiej •tro­
ny efektywnotcł funkcjonowania całego 1y1te­
mu pollty~znego. Stan takt omac1a osiąłńJ~• 
pewnego historycznie r:mienne&Q „opt.f mum• 
pluralizmu. Można zauwaiyć dą!en!e spQłe­
czeństw do jego Oliągni4:clL Tak samo necs 
wygląda w socjallun.te. Motna wskazywać e­
fektywno~c! uniformizmu w niektór:rch okT„ 
sach hlstorycznych 1 w niektórych 1ferach ł.7• 
cła. Jednakie uniformizm or1anixacyjn7 1 c:en• 
trallzm nie aą atrybutami 1ocjalłzmu. OdeJ~cł• 
od uniformizmu I centralizmu nłe jest odeJ•· 
ciem od socjallzmu, ale odejklem od jego dog­
matycznej wiz:jl. W Polsce pożądaneio „optł· 
mum" pluralizmu dopie.ro pos:rAJkujeT1l7, 

" 

• 
W siedzibie Rady Osiedlowej PRON na osiedlu Rado1ossc1 -

Zachód, przewodnlcr.ący Artur Matlaszcsyk aaranżował 1po<tka­
nle z dziewczętami z Młodzieżowej Rady Osiedlowej. Zanim po. 
jawiły się na sali, ustalono, co następuje: Młodzieżowa Rada 
powstała zaledwie w listopadzie 1986 roku. ·Jest ona pierwsZll t 
jedyną młodzieżową komórką PRON nie tylko w Łodzi. Młodz:ie­
towa Rada Osiedla na Radogoszczu - Zachodzie funkcjonuje 
pod opiekuńczymi (ale nie krępującymi swobody!) skn:ydła·mi 
Rady Osiedlowej PRON. W tej ostatniej znakomitą więks~śc! '1ta­
nowią ludzie w wieku emerytalnym, co jest 1ytuacją typowi\. 

a takte bloku Imprez sporto:wo-reknacyjnych pod na~ ..zi-
ma na osiedlu Rador:oszcz'87". -

Sy~patyków l swolennik6w prz1bywa ~ po kdMJ ~ 
.Imprezie. 

W wielu radach PRON ~iągle wypływa problem pozyskania 
młodych ludzi na rzecz tego ruchu, nie da 1lę więc ukiryć, te 
utwonenie Młodzieżowej Rady na Radogonezu jest nie tylko 
codnym naśladowania rozwiązaniem, ale takt• próbą zaszczepie­
nia młodziet:r idei 1połecznlkowskich I. zakt:rwbowanla jej do 
działania na rzecz innych. 

W małej salce, ni to konferencyjnej, ni to klubowej poja­
wiają się dwie mlle, choć stremowane dz1ewczyn7. Nie ~dzłe to 
ich pierwszy kontakt z zaciekawionym dziennikarzem. Niedawno 
byfa tu redaktor z radia i dzlewc7.ęta - jak wyjatnila sekretarz 
Rady Osiedlowej PRON, Ryszarda Kozłowska - zupełnie stra­
ciły rezon na .widok srebrzyście połyskującego mikrofonu. Ale 
po tym doświadczeniu obie dziewczyny: Justrna Martynowska 
- przewodnicząca Młodzieżowej Rady Osiedlowej PRON i Beata 
Spis - wiceprzewodn icząca, uczennice ósmej klasy Szkoły Pod­
stawowej nr 75, choć są jeszcze trochę onieśmielone, swobodniej 
udzielają odpowiedzi. 

Młodzieżowa Rada Osiedla PRON skupia w SW)'ch sz:ereiach 
16 .uczniów szkoły podstawowej. Najstarsi chodzą do klasy ósmej, 
naJmłodsi do szóstej. Wcale nie jest ich mało, na przykład w 
„dorosłej" radzie zasiada 26 osób. Młodzi działają w trzech ko­
misjach: kulturalno-oświatowej, porr.ądkowej oraz sportu l rekre­
acji. Ich zadania to opieka nad osobami niepełnosprawnymi ł 
~.ziećml szczególnej troski, gromądzenie pieniędzy ze abiórki su­
')t<Wców wtórnych l sprzedaży cegiełek Narodowego Czynu Po­
mocy Szkole na budowę basenu przy SP nr 75, współorganizacja 
bąd:f organizacja imprez sportowo-rekreacyjnych, dbanie o ład i 
porządek na osiedlu, udział w pracach Rady Osiedla, śledzenie 
~~torii i zamierzeń RSM „Lokator". Przede wszystkim jednak 
.l:iałalno~ć nastawiona jest na uatrakcyjnienie wolnego czasu 
t«t11tdlowej młodzieży, co jest ważne . o tyle, te w wielu nowo 
!tltdowanych osiedlach w Łodzi, na Retkini, Widzewie-Wschodzie, 
tl tak~4' i na Radoizoszczu jednym z isrotnlejszych problemów do 
rozwrązania jest właśnie wypełnienie luk w organizacji d%lecia­
kom wolnego czasu. Brak jest młodzieżowYch domów kultury, 
k in. szkół mogących zaoferować ciekawe zajęda pozalekcyjne, 
bibliotek. Na skutek takjch luk i braku wyobratni u do.ro­
słyc h, młodzież zdana jest tylko na własną inwencję, na przykład 
na Retklni, n ie tylko nudz.l się , ale z nudów potrafi „bawić sii~" 
w gangi przestępc7,e. dewastować, dokonywać kradzieży, okupa­
wać strvchy i hydrofornie, gdzie zbierają się początkujący narko­
mani. Tym cenniejsza iest więc d ziałalność Młodzieżowej Ra-dy 
Osiedlowej l'RON na Radogoszczu. 

Co jut iroblli? 

Przygotowali bal noworoczny dla dzieci rpttJaln e1 ~ki, J>O­
m-ogli w organizowaniu listopadowej edycji r ajdu samochodowego, 
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Co maJ1' w planaehT 

Odbęd' konkui-. wiedzy o rucha dr<lcow1m, o ap6łdzłelc11ołci 
(RSM „Lokator" ma jut 75 lat!), konkursy plastyczne, 90rganlzuj1& 
wlecz6r baśni filmowych, majową e~vcję 11amochodo­
wego Rajdu Pokoju, 1mpreZ7 s o'kazji .Dnia D:tłeckL 

Kiedy młodzież zrzeszona w różnych organizacjach nie 
potrafi myśleć o swoich sprawach, wtedy zrodził się 
pomysł, aby powołać na osiedlu Radogoszcz Młodzie­
żową Radę PRON I co z tego wynikło? 

isiteoi 
DJlh, to." 

JACEK GlĘBSKI 

Ni. apos6b pom!nąd llcz:nych dyskotek, kt6re • srom­
miałycb vn.ględów cieszą się uznaniem 1 IPOl"lł frekwencJ-. 

Jak na uanutooeobową łl''UP41 ucmU>w podataw6wld, t.o ctu­
to. bard.2IO duto. 

Do jakleso wieku mołDa nalełeó do Mlodzieio1"j J\ad7f 
Dziewc~a apog1ądają na siebia w za.kłopotaniu. w aukun 
przychodzi Arłur Matlaazc:iyk. 1.. 

- Pnedmal wieku - powiada nie soatał łeWe okre'10D7, 
decydować będzie chęć działania. Tak Więc wsaysc7, którą 
mieszkaJI\ na os.iedlu l uczą alę tutaj, albo teł: gdzie lndzie2, 
Je.JM chcą, l'D<>łll należeć. Mogą równie::! - jeślt r.echctt - ddała4 
pó:fnieJ w "dorosłej" Radzie. 

Ju.t111a, zapytana, czy kied,.. na pnyklad po W:oilczon.Lu u­
ceum, będzie nadal związana • Patriotycznym Ruchem Odrodze­
nia Narodowego, nie je!t zdecydowana, nie mote odpowiedz 
w tej chwili. ' 

Có o tym my~lll innlT Czy działalno.łć Młod'Zieżo,....j Rłld1 
budzi aprobał.fł ze stronr aame2 młodzieży, czy teł nie? Jak 
przyznają dziewczęta, czasem bywa z tym róinie. Większość ko­
legów i kole.fanek to %Wolennicy, a prz~jmniej sympatycy ru­
chu i organizacji, są jednak i tacy. którzy działalność Rady oce­
niają krótko: - „to bez sensu". Tak mówią cl, którzy sami nie 
chcą się przyłączyć i pomagać, tylko narz~kają i kręc, noeem. 

Dlaczeco akurat Beata I Just)'n8 w~cął7 11, do praq 1po. 
łecmeJ w PR.ON? · 

- Ch~ - odpowiada Justyna - b7 na ~t.dlu b7ło 14ekaw"i.S. 
teb:r nie tylko do~li mieli prawo de.cydowama. · · . · · 

Doro.śll oczrwiścta pomqaj,, eh~ nie robi, niczeco · aa Mao. 
dzl.eżową Radę, ot, po p:roatu młodzi konaultuJia •i• Ile sobą, apo­
tykają 1ię, rozmawiaj, w ukole 1 w domu .o t;)'m1-;-eo ·--t:heiel!lily 
zrobić l 1 reguł7 robiJł to sarni. ~ ; •. •" ··- "'"< ' 

• • -· ·- ·- - ---~- - • -- · - .... -·· • ·· - - · • ~;···· -· ... 'f • - ... „ -~-·- - _. ,;. 

I wreszcie pytanie, któr. paśc! mus.lało. J~e kórzyścl czerpie 
ze swej dzialalnokl przewodDicząca Młodzieżowej Rad7 Osiedlo-
wej? · · 

Juat:rna lmłeszała Ile łrochfł l odparła: 

- Na ładM Jrorą.tci nt. · ltcą. 

- Na ładne? 

- Na ładne materialne. Ale kied)- wychowawcsyni będ~ pi· 
aała opini• do liceum, na pewno wspomni i o mojej działalno•· 
cl społecznej. Ale - zastrzega 1ię - nie dlatego zostałam ~ 
wodniczącą. A tak powainl.e: na pewno więcej ludzi mnie '.~ 
1 na pewno czuję się trochę silniejsza 1 ważniejsza, bo mba !, 
zrobić wi4tceJ dla kolegów 1 lroleżanek. , . ''" • 

- A dla .łebie? 

- Dla 1iebla td. P:rzecieł je& ocganhujezn7 jakąi faj~ . łnl• 
prezi:, na przykład dyskotek41, albo i:awody sportowe, to. w .teJ 
imprezie, kt~ pomogłam 1orianizować, •llm•r w.~ udział i .na 
pewno nie będę 1iedziała w domu. 

" • I ~ • I 

Redlice Just707 " adowoleni a teeo, co !'Obi ,łeb (córka. OJ. 
ciec r6wn!et j•t społecznikiem, działa w P'ITK I· w Straą 
Ochron7 Przyrody. Nie przypadkiem te! chcą powołać, MłodJieto­
wą Strat Ochrony Preyrody. Ju•tyna ma ju:I: w1-!e dojwiadCMA, 
je:idzłła • ojcem na r6tne akcje orcani-zowane pruz SOP. · 

Wtsyta dobleia koAeL C1a1 com: o liede~u~j ·od-b~~M; *ł.fł 
dytury Młodzieiowej Rady Osiedlowej. Co prawd.a·· dytury są TU 
w miesiącu, we ~.orek, ale akurat takiego dnia Wypadło ~t. 
kanle. Na zakończenie RYIS1'rda Kozłowska, sokretars RadJ' 0.1„ 
dlowej PRON, d'Ziell się reflekaj': 

- Mimo wielu starań 1 nunj atroaT i mbo ~ u'.. 
wll\zan!.a kontaktów, organizacje· rnłodi;l.eto-w.· jako4 m. kwap!łJ 
114: do współpracy z Radll Osiedlową. Ani ZHP, ani nawet ZSMP 
nie nawiązały z PRON bliinych kontaktów, chod przeciet tra.ka 
o os iedlową młodzież powinna zjednoczyć nasr.e wysUld. I gdyb)­
nie fakt, że trudno było nawiązać kontakt z tYmi organizacja:­
ml, byc! plOte nigdy nie powstałaby Młodzietowa.. . Rada · Osledk1'' 
PRON. 

· OOOŁOSV'l 



ze str. 1 
nikt nie miał odwagi aał marłJiWCNial IO ll&łNdaU. Prąnło mu 
więc żyć w nie:i:wy.kle tl"udn)'cb wanankMh. a Ną c14taa' utrzy­
mania rodziny (a było jut dwoje Uleci) JnUliała JlftAłj\ć tona, 
klórej jakoś po:i.wolono wykłada~ dalej J4zyk franc:uMi. Co pra­
wda od czasu do cuau udawało mu. li• publikować w czuopi1-
mach artykuły, ale dochody s tego tTtWu b7ł7 ID!kome. NaH>ar­

' dziej dotkliwy dla niego był jednak brak warntatu praey. · 
~ - „Wstęp do kosmonau~ykl" sditł7ł •l• Jednak Jeucse ukazać? 
t - Tak. Został nawet zgłoszony do nagrody państwowej, nuy­
/ wanej wówczas nagrodą stalinowską, ale „wobec nieaktualn~cł. 
'. tematu" na zgłoszeniu li4ł skończyło, choć - jak wiadomo - by­
ło to dzieło zawierające prekursorski• Ldee. Uznano jedynie, te tę 
,.nieaktualną" pracę warto pokazać milłd:t;r innymi w radziec­
kim pawilonie na Wystawie Swiatowe.J w !'towym Jorku, i w 'Pa-
ryżu w Hl38 i 1939 roku. · 
Należy przypuszczać, że gdyby Ary 1łoiył ~ ksłąik• późni.ej 

do druku, już by jej nie wydano. 
Po latach, w 1974 roku z okazji wznowienia w Ma.kwi• edy­

cji „Wstępu„." kosmonauta Wiitoli~ Sewuttanow napisał: ,,Jeai 
to wielka księga wiedty, pny której pomoc7 webod!dllan;r w 
kosmonawtykę". · 
~ - Jak 8zternleld Pl'Z>'Jllł łe W7d~f · 
F - Nie załamał 1ię. Kied7 stracił nad&i.- te ~ m6cl .... \ 
[towo zajmować •i• ko1monaut1k4. pc19taaowłł pn.eow„ na wa... r 
'ną rękę, samotnie, w domu. Nic me b7łO IO w atanle &Mrl'6d4 s . 
ru obranej drogi. I tak to ~ właściwi• trwało u clo Jllo6ea *7-
\cia. Ni• mnie o tym aądnć, al• nl.ektór&)+ m•wc7 ~ te 
;pracuj11,c w pojedynk• Sitemf•ld dokonał wi~j aił całle ~­
(·ty naukowe. Nie brak je<lnak 1 ~ich, Jd6u7 uaSNM ~· 
;szrć je.eo wkład w roiwt>! koamonautyld ł widr&\ w nłni JedJnl• 
populuyzatora. Więc pytam: 07 te pisał popu.lanU, prosto. sro­
aumial„ to :źle? Przec:ież to jeat najtrudnieja1el I J-&eaa jedno: 
Die ma prawie autor& zajmuJip110 alt naukowe kolmonauv~ 
·który nię powoływałby 1ię na Sztem!elda. Byl taki oknt, jui pg 
bwojnie, kiedy Ary miał wielkie trudności s publikowMdeal •wo­
lich naukowych prac, idy:ź uwaiano, .te nie jest to temat dl& 
[uerokiej publiczności. ł'r:z:yoblekał więc 1woje koncepcjt, teorie, 
fobliczenia w szaty fantastyki. Muno, ie było to na dłuCo przed 
i pierwszymi lotaini w kosmos, posiadał taką zdolnośł naukowe&1> 
'. przewidywania. ill potra!ił nawet opisać przyaz.łe wyd•unia w 
f przestr~i kosmicznej. Wiedział z całą pewności, jakie wr-1eni• 
;wizualne, akustyczne odnosic będą kosmonauci, jakie będzie ich 
l•amopoc:z:ucie, jakie przygody mogą im •U: przytra!tć 1 ju będll 
: »•ę wywiązywali :z:e · s;wyc11 :z:adań. Gdy się czyta wrał.enia koa­
monawtów .z ich lGtów, walo~ie z tym, co piuł Aą, ,_ olbrzymie. 
a niektóre fragmenty brzmią niemal dokładnie tak nmo. 

Charakterystyczny był na przykład fakt, że lded7 IAonow, Ja­
ko pierws:z:y człowi.ak wyuedl w otwartą pne111'ań kOlmicmll, 
c;;yli - jak to się mówi - orbitował, jaku polska eu•ta pny­
pomni.ała fantastyczny reportaż Areco S%.t.emielda, op\lblil(.ow&tl,Y 
w 195~ roku, w którym on przedstawu wiaśnie orbitowanie i to 
ze wszelkimi a:i.czegółami. Okazało się, że w)zja .Are&o pokrywa­
ła 11ię prawie :z:upełni• z; relacją Leonowa. Była w1zalde jedna ia­
totna różnica. Otóż Ary przewidywał, te koamonauta w otwar­
tej przestrzeni odpycha~. lii4ł będzie od statku kC*D:l.c:meco spe­
cjalnym pistoletem, a Le0now takiegą pistoletu nie miał. Tylko, 
że wkrótce w pi1tolety do odpychania wypouani zostali amery­
kańscy ast.ronaucl. Proawid;rwania Szternfelda aprawdztq li.• 
wlęc całkowicie. 
r I tak było • każ.dą ie6'o ksi~, :r. kaidcl P\lbli.kacj,. Pnecid I statki kosmiczne latajll po orbitach, kt6Z'e on wyz.nac:i,ył jui pięć.­
i dziesiąt la·t temu. Sicztigólnie korM:entrowti uwac• na oiptymal· 
· .nych torach, które po latach znalazły iutoaowanie w prakt1ce. 

- A w Jaki sposób pa.ń1&wo lię pomall? 
· - Otóż ja na krótko pr:z:ed napakill Niemiec hlUeroWlkich na 
Związek Radziecki ukończyłam 1tudia architektoniczne. W chwili 
wybuchu wojny organizowano w moskiewskim radio 1ekcję pol­
ską i między innymi mnie &kierowano do tej pracy - na kilka 
dm. Zostałam trzydzieści lat, do emerytury. Po wojnie pi-zycho­
dzil do nas Ary Szternfeld, zapraszany do mikrotonu. l tak 11ię 

poznaliśmy. A potem, kiedy ;.marła jego pierw.za tona, on bar­
dzo potr:z:ebował pomocy, zwłaszcza pr:z:y redagowaniu materia-

, łów. Nasza znaj?mość zacieśniła się wtedy, przerodziła w aerde­
~zną przyjaźń, no i skończyło się to małteństwe-m. 

- Wspomniała pani, że Jest loclziankll. 
- Tak. Urodziłam się. wprawdzie w Zduńskiej Woli, ale nie-

mal całe dzieciństwo i młodość &pędziłam w Łodz.i. W Łodzi cho­
dziłam do gimna1Jum - tego samego, w którym uczyła się pier­
wsza żona Arego oraz JEgO siostra Ada. Oczywiście nie znałyśmy 
1ię. 

I -A edzle pani mieszkała w Łodzi? 
- I'rzy alei Kościu1zki 29. Niedawno właśnie oiJ.ądałam ten 

dom. Zapamiętałam go aGbie jako i>ard:to ładny, ele&ancki,. teraz 
.niestety jeat z.aniedbany jak wiele innych. 
[ - A Jak panl malała 111, w Zwl!l1ku Radlleoldm? 

'Mla? 'ednak okT'esy smutku, pogrątał się w sob!e I t~dno :o 
było z tego stanu \\·yrw&ć 

- Czy po wojnie Ar.v Sztcrnfelcl \V ogóle nie pra.cował już eta­
towo? 

- No, niezupebie. Fr?ez chyba trzy lata zatrudniony był jako 
zwykły inżynier, ale to nie miało nic wspólnego z kosmonautyką. 
l'"Iimo dokonania w tym czasie kilku kolejnych wynalazków, uz­
nał, te jest to jednak strata czasu. Znał swoją wartość. Treść jego 
życia stanowiła przecie:! kosmonautyka. 

- Czy mąt pani utrzymywał Jakieś kontakty z tymi, którzy 
bezpośrednio uczestniczyU w pracach radzieckiego programu kos­
micznego? Cz7 był na bieżj\co o pr1ebiegu tych prac Informowa­
ny? 

- Tak. Niektórry specjaliści zwracali się do niego, a,by pomógł 
im rozwiązać jakiś l)roblem, on przed opublikowaniem nosił im 
do przeczytania sv;oje artykuły. Cóż, zdarzało się i tak, że nie­
które swoje myśli i rozwiązania znaJdował w publika<:jach .„ko­
legów. Nie brał Bobie jednak tego do serca, nie obrażał się, a kie­
dy jednemu z plagiawrów zwrócił uwagę, tamten odpad „a od 
kogo miałem !ciągać?" i obaj roześmiali się. 
P6źnłej, gdy lotów w kosmos było już coraz więcej, mój mąi pu­

blikował w prasie dużo komentarzy naukowych na ich temat. 
Wzbudzały one duże zainteresowanie w Związku Rad,:z:iecldm i za 

; &raniel&o o czym lwiadczy ogromna ilość przedruków. Agencja Pta· 

Więcej cierni 

Foto: M. Z. W*b7d 
(. - Jut w moich łódzkich cza1a.ch byłam A&Dldowana w nie­
:legalny ruch rewoluc;yjny, potem rozpoczA1łapt atu4{a na Poll-
',technke Gdańlkiej. W 1930 rolw w1tłu>iłun w GdeńUu clo partli towa .,NowOltł" tak.te Clęlto otnJmywała od wydawnictw t:agra-
komuni.ltycznej, a w 193ł wyjechałam do Zwi!łsku Ra.d.iiecldeco. niemych iam6włenia na artJkułT S~nfelda, z umaczaniem, te 
Za względów konspiracyjnych zmieniono mi 11ni• 1 n.-.ilko. Na- zalety im włamie na Sztemfetmle jako autom najbardziej kom-

prawdę nazywałam •1• Barbara Wanzawiiak, w Zwilldw Radzie- petentnym. 
ckim zaś - Il:r.a Braun. - A Jaki b7ł ''°sunek pani lll4b do, Pol1JdT 

1 - Jaki był pani mili na co dzień? Jaki miał 1*71 praa7, Jakie - Swój ltolunek do Polaki M7 najlepiej chyba określił w roz-

1 

przyzwyczajenia? ;nowie 1 Andnejem Trepką, m6willC mu, te choclat zapuś<:ił ko-
- Był azalenie prac<>wlty l nie moeil, by mu przeazkadzano, rzenie w Moekwie, tam ma dom, rodzinę, to jednak Istnieje jakaś 

I 
przerywano pracę. Wyłączał aię w sensie doałownym, &dyi 1 po- przemożna aiła, która ciągnie go do jego pi.erwsiej ojczyzny, do 
wodu poważnej utraty 1łuchu musiał posługiwać Ilię a.paratem Polski. I tak rzeczywiście było. Mąt utrzymywał stałe kontakty i 

słuchowym. polskimi prxyjaclółmi. Bardzo wysoko cenił aobie tytuł honorowe-

/ 
Ze względu na jego u·pór nasza pożycie nie było łatwe. Toczy- go obywatela Sieradza, nadan7 mu przez rodzinne miasto. Poza 

, ły się wieczne scysje o io, źeby trochę odpGc:z:ął, żeby wyazedł tym.„ 
! na spacer. Bo on tak był pochłonięty 1woją pracą, że trudno go - Nie wydano Jednak w Police „Wstępu do k01monauL7kl". 
było do tego namówit. Oblic~ni-a, jakich dokonywał, były bar- - Niestety.„ Mylil4ł, it przycz)'lUl jeat to, że „W1tęp ... " jest ksią-
dzo 1komplikow1tne i e7.asochłonne, a przecież nie miał w domu żką naukową, przcn:.nac:to~ dla apecjalia.tów. A jut ich w Polsce 
komputerów, którymi dysponują tuu jut nie tylko naukowcy, nie tak wielu, zreutll ci polac7 1pec3a.J.l4eł na pewno mają j~:zyk 

ale nawet i studenci. Mąż posługiwał się stosunkowo p:roetą ma- msyj1ki. Natomias't w swoim czasie ukazały 1ię po polsku dwie in-
szyną do liczenia, potem trochę ulepuoną. Mimo to, nie wiadomo ne kaiątiki Ar! S:aternfelda: ,.S.21tucm7 Ksi4łiY'C" 1 „Sladaml kos-
mi, by jego obliczenia były nieprawLdlowe. Pami•t•m, te nieraz mona.utycm~ koncepcji :i: lat 1929-1936". Ponadto polika prasa 
budził 1ię w nocy z obawą, czy aby aię gdzieś nie pomyl!l, wsta- J.J•riodycma, w ll.C·UC61nośct „Astronautyka", „Problemy", „Kul-
wał :r. łótka i sprawdzał waxystko jeazcze raz. Nie pr:r.ywi,zywał tura", „Młody technik", a taki• 1uety codzienne publikowały bar-
tadnej wagi do dóbr materiałnycb ani do w1cl'4Su miea21kania. dzo duto art;ykułów Sztemfelda. Niemało ukazywało alt również 
To eo po prostu nie lnteruowało, choć w IWOj•J prac7 był do- wywiadów i innych materiałów o JtlCO drodze iyc:lowej i dll.elal-
klacln7, lystematycmy, komekwenf.n7 i H'WllM ~lał, ld:&ie nokl naukowej, M4.i UW'lfA otromnie 114ł c:ien;yl, ie jeCO pierw• 
c:zego Hukać w swoim ogromnym U'C'hiwum. na oje17ma o nim n\e zapomnłałL Juł po łmierci męta ukazała 

w tyciu był wyjąatowo lkromny. Prócs Hklaakl coi'fłcej, dobl'te 111, w Poi.ce ksl~ka Wlady1ława Gel1lera ,,Ary sąemfeld- pionier 
sapa.n.onej herbaity niciego nie potrzebował. Nie trotze&ył Ili' o ko1monautyki". Mo1t ;lazc:u dodać, te wkrótce nakładem LSW 
pieniądn, nie zabiegał tet o umanie, 1uzcz)'ty, układy. ukate 114 w J4łzyłcu polskim ksiąika metro ~ ,.Paradoka1 kos-, 

Dziliejsze pokolenie · w ogól• tego nie rozumie„ •. Na p&'ąkład rnonauąkl". 

kiedy Szternfeld z pierwszą żoną przyjechał do Mollkwy,,zakwate- Co •i• t~ey wzra1tająt'ego ud1iału uczonych polakich w bada-
rowano ich w apartamencie hotelu dla turystów iairanicmych. niach przestrzeni międzyplanetarnej, to nieras Wf'ratal przdwiad-
Ary nie mógł znieść, że z jego powodu państwo traci devtizy i z czenie, ie przyczynia się to wydatrue do wzbogacenia naszej wie-
własnej nieprzymuszonej woli przeniósł się do marnego drewnia.: dzy o wszechświecie. „Miejmy nadzieję - plsal - te wtzyatko, co 
nego domku, do pokoju we wspólnym mieszkaniu, tak zwanej ko- przyuiesia dalsiy rozwój kosmonautyki, będzie 1łuiyło aprawom 
m1małce, w której mieszkało jeszcze szesnaście osób. Wa.runkl o- pokoju ś\viatowego i braterstw·a na.rodów". 
czywiście były fatalne, ale on za to miał spokojne iumienie. A skoro mówimy o stosunku Arego do Polski, to wymowny jest 

Nie był bynajmniej ponurakiem. Wręcz przedwnie - lubił dow- też fakt, że w liście do prezydent~ Sieradza napisał, il chciałby 

cipkować, miał ogromne poczucie humoru. A co najważniejsze, był być pochowany w zi emi, na której się urodził. Stało się jednak 
niezwykle życzliwy, miał dla ludzi otwarte serce. Jego gościnność inaczej - nie było i nie ma takiej moi.J.iwo4cl. Ary S:iternfeld po-
nle znała granic. Ktokolwiek przestępował próg naszego miesl!:ka- chowany jest w Moskwie na cmentarzu Nowodziewlezym, &idzie 
nia, od razu zapraszany był przez Arego do storo. Raz się zda- spociywają wysoce nsłużeni. Ma piękny pomnik, n• którym wi-
rzyło, że włamywacza, który \vkradł się do nas, mąź zapro~ił na dnieje napis: „Per aspera ad astra" - pruz ciernie do gwiud. 
kolację. Złodziej onieśmielony tym wiercił się na krześle i prędziu- - Proszę powiedzieć, co dzieje się ze spnśclml\ po ArJm Sztem-
tko zwiał. teidzie - książkami, notatkami, Ustami? 

Bardzo lubił m'.lzykę, często recytował mi z pamięci wiersze Mi- - Większość pozostała w naszym moskiewsktiro mieszkaniu. Ja-
ckiewicza, Słowackiego, całe fragmenty Cycerona, Hora{:ego, Ce- ki~ czas temu specjalna komisja Akademii Nauk Związku Ra-
zara - oczywi~cie po łacinie - zapamiętane i lat gzkolnych. U- dzieckiego do spraw uwieci.nienia pamięci i do.rob~u naukowego 
wielbłał Tuwima." pioniMów kosmonautyki, na czele której stoi akademiik Raune11· 
Chciałabym jeszcze podkreślić, te nie wybaczał domownikom bacł), powzłęła decyzję, aby gabinet męża wras s całym jego wy-

enl nikomu Innemu ładnego kłamstwa. Kłam.two, nawet błahe, u. posażenlem zachowa6 w nienaruszonym 1t.ani• jako fili• Archiwum. 

watał a naJwi4łk•~ &rHCh. 1a dow6d kh6noltwa. ----~ Akademll Nauk. W. d~)'~l tel mówi •1' "*. o .,... a. .101ł11Ml wi:-
.;-

'-~ODGŁOSY ... ,. J 

, 

? 

·. 

dane dzieła zebrane Szternfelda, jece błcgrd!a naukowa. na na. 
s::ym domu ut~leści się tablicę pamiątkową; itp. 

NaJpierw przeprowadzfJna została inwentary·zacja archłwum. 

Zrobiła to głównie córka, Maja, którą oddelegowano· na dwa m!e­
~iące z pra('y specjalnie w tym celu. Choclat czas mijt, na razde 
j~dnak nic wli:::ej się nie dzieje. Teraz w Związku Radzieckim 
zachodzą wielkie przemiany. Wszystko nabiera tempa. Spodzie­
wam się więc, te postulaty Akademii Nauk dotyczące spuścizny 
po Arym Sztern!eldzie I uwiecmlenia jego pamięci zostaną irea­
lizowane. 

- Czy pall.i obecny poby& w Polsce ma charakter prywatny? 
- Zamiei:-zaliś1ny przyjechać z mętem do Polski w 1980 roku 

mieliśmy jut nawet pasz.porty, ale stało się to nieszczę!cie... Zo~ 
stałam wdową. A potem były jut wydarzenia sierpniowe ... Tak 
że dopiero teraz mogłam odwiedżić siostrę męta, Adelę Kalecką: 
wdowę po zmarłym E:konomiście Michale Kaleckim i starych 
znajomych. ' 

- Była też pani niedawno w Łodzi. 
- ~ak, o?w~e?ziłam Sieradz, które.go wladze wcześniej niejedno. 

kro~me mrue JUZ iaprasr.ały, oru l..ódi, gdzie gościłam u państwa 
WoJalskich. Czułam się u nich jak we własnym domu. Złożyłam 
tez ~h:ytę . Prezydentowi miasta Ja.rosła.wow! Pietrzykowi, który 
przYJął mme bardzo serdec:mie. W toku rozmowy poruazylłśmy 
różne te~aty. W ux:z~61no~ct mowa była o 50 roemicy pierwsze­
go wydania „Wstępu oo kosmonautyki", pr:zypadającej w tym ~ 
ku, 1 o 30-leciu wystr~lenla piMWSzego 1putnika. ~tót nie pa• 
mięta tej epokowej daty - 4 patdziemtka 1957 roku 
Włdnie le:!y tu na atole przechowywany z piet~;m przeze 

mnie atary numer tygodnika wars:zawakiego ,,Kultura" 1 artyku­
le~ A~go S!temfelda zatytułowanym „Dzłeje mojej p!erwne' 
k51ą1lki • Pro1m:, podkre.śliłam w nfm iłowa: 

, „Był to ~eden c najpi~kniejazy~h dni w moim iydu. Bo ezył 
n,e jest naJwięksT.lł radolt-i!l, najwi4Sknym 12lC!14łclem dla człowie­
ka, kiedy staje •i4ł on lwładki6m urzecz)'Wfatnłent. jqo fde( które 
ra poehłaniał;; od najmłodszych lat, kt6rYtn pnebljał drołę po­
przez mur ~ezrcmnnienia l lekcewałemt, Idei, kt6rym poświ41Cił 
ęałe swe łye1e". 

- Dslę~ ier4(!anle • r.ozmow~ 

Rozmawiał: PAWEt TOMASZEWSKI 

• 
Kalendarium 

~y SZTERNFELD {1905--1980) - astrofizyk, me­
chanik, teoretyk ~osmonąutykL Urodził się w Sieradzu w 
rodzinie żydowskiej, która w 1915 roku przeniosła się 
do Łodzi. ~ 19%3 roku uzyskał maturę. W latach 1923-
-1924 studiował na Wydziale Filozoficznym Uniwersy­
tetu Ja~ellońskiego, a następnie - do 1927 roku - w 
InstytuCJe Elektrotechniki i Mechaniki Stosowanej Uni­
wersytetu w Nancy (Francja). Po krótkim pobycie . w 
Polsce rozpoczął w 1928 roku studia doktoranckie na 
~aryski~j Sorbonie. W latach 1930-1931 pracował w „Of­
fice National des Recherches Scientifique Industrielles et 
de~ lnventions" w Paryżu. Studiów doktoranckich nie u­
konczył ze względu na wycofanie w 19'31 roku opieki 
promotorów. 

W 1932 roku odwiedził Moskwę. W latach 1932-1933 
w ~omu rodziców w Łodzi przy ul. Więckowskiego 21 
napisał „Wstęp do kosmonautyki", nagrodzony rok póz· 
niej we Francji Międzynarodową Nagrodą Astronautycz• 
ną Emaulta Petterie-Hincha. 

W 1935 WJ'Jeehał na 1tałe d~ Związku Radzieckiego, 
podejmując pracę w Instytucie· Naukowo-Badawczym 
Napędów Odrzutowych. W 1937 roku ukazuje się w 
Moskwie „Wstęp do kosmonautyki". Jego autor traci tei 
wte~y pracę w Instytucie. W latach· 1941-1944 zostaje 
wysiedlony wraz 1. rodzin11 na Ural, gdzie w Sierowie 
uczy w tamtejszym technikum. 1 

W .1949 roku publikuje kolejną swą książkę - „Poliot 
w nurowoje prostranstwo", zaś w 1955 - Mieżpłaniet· 
nyje polioty". W 1956 roku ukazują się „lskustwiennyje 
sputniki Ziemli". Pisze też w tym czasie wiele artyku­
łó'"· publikowanych w radzieckiej prasie. 

. W 195.6 roku Ary Szternfeld po raz pierwszy po woj• 
me odwiedza Polskę. W 1960 roku otrzymuje godnoś6 
Członka Honorowego Lotaryńskiego Towarzystwa Nau­
kowego w Nancy, a w rok później - doktorat honoris 
causa Uniwertytetu w Nancy. 

W 1983 r. prąjmuje honorowe obywatelstwo nadane 
mu pnu rodlłnne mla1to Sieradz, a takte - Międzyna­
rodo~ N•ll'Od• Astronautyczną Im. Galaberta. 

W 1185 roku Rada Najwytsza RFSRR przymała Sztem• 
feldowł tytuł Zasłutonego Działacza Nauki I Techniki, zał 
Akademia Nauk ZSRR - doktorat honoris causa nauk 
technicznych. W 1978 roku doktoratem honorowym wy­
różnił uczonego ró,vnież Narodowy Instytut Politechnicz­
ny Lotaryngii w Nancy, 

Ary Szternfeld (oryginalna pisownia nazwiska: Stern­
feld) zmarł w Moskwie w 1980 roku. Zostawił p

1
o sobie 

bogatą spuściznę w postaci książek przetłumaczonych na 
wiele języków oraz setek artykułów. Był jednym z tych, 
którzy swymi ideattti utorowali człówiekowi drogę w 
kostnos. · 

I • 
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Ary Sztemf eld z autorem zdjęł. ~ 
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Dom to MOłTotot., w ktdrwm na poczqtku młełł'kal Aru Sztern.feld 

Dom to MoaTNU, QdzN Aru lztemfeld mfeai„ 
"4ł UJ p6ln.WJ1111ch łatach. 
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roct koniec 1986 roku NASA Ortt!dsta· 
wiło Białemu Domowi konkretny „ro• 
fekt budowy kslęiycowego miasta. 
Związek Radziecki natomiast zopropo· 
nował ONZ powołanie światowej orga· 
nlzacjl, która zajęłaby się zagospoda· 
rowaniem Księżyca. Czy jest to tylko u· 
topi a kosmiczna ł 

Pia ko onizacji 
KsitiJca 

Marzycie o małym, cichym zakątku l dala oa 
miejskiego hałasu? Spójrzcie na niebo. Dlacze­
go ni~ mielibyście pojechać na Księżyc, plane­
tę nazwaną tak od greckiej bogini Seleny, by 
zmienić swoje życie? Nie jest to już odwieczna 
chi~~ marzenie z gatunku science-fiction. 
Niel..lwno Wendel Mendell, jeden z dyrekto­
rów Ośrodka im. Johnsona w Houston (Teksas) 
oficjalnie przedstawił Białemu Domowi plan 
kolonizacji „wieczornej gwiazdy". 

- Katastrofa promu kosmtcznego nic nie 
zmieni - powiedział - pierwsze osady .,ziem­
sko-księżycowe" będą mogly być gotowe za 20 
lat! 

W pierwszym etapie, gdzieś około roku 1997, 
Atelity umieszczone wokół Księżyca powinny 
wyszukać strefę najlepiej nadając!\ się do 1";,io­
nizacji. Mual to być jakiś mały, symp1ttyczny 
Ukl\tek. bogaty w minerał nadający się do wy­
dobycia, a jego powierzchnia nie· powinna byd 
zbyt sypka. Wówczas na miejsce udadzą się e­
kipy geometrów, by wyznaczyć teren przyszłej 
wioski księżycowej. 

Drugim etapem będzie wznoszenie budynków. 
Zacznie się w roku 2005 wraz z wysłaniem o­
sadników I wielkich kontenerów law1erających 
sprzęt niwelacyjny. Pierwsza osada pozaziem­
ska zostanie zbudowana na powierzchni hekta­
ra, wyłożonej rozkruszonymi i utward:wnyml 
przez mikrofalt' skalami księżycowymi. Na tym 
terenie kontenery (rodt.aj ugromnych rur o 
średnicy 6 metrów i dług,Jś1· 1 18 metrów) ułożo­
ne zostaną w sześciobok i '>łuiyć będą „księży­
czanom" za pierwsze schronienie Potem. stop­
niowo, sześcioboki połączone zostaną, jak w 
klockach Lego, w coś w rodt.aju komórek plas­
tra miodu, gdzie będzie mogła żyć na stałe pra­
wie setka ludzi. Pierwszy kształt księżycowej 

. wioski tworzyć będzie 21 kontenerów pdąc.lo­
nych w ten sposób, by stanowiły 3 wielkie 
sześciokąty. W środku każdego z nich majdc­
wać się będą wielkie, nadmuchane kule o wy­
sokości 18 metrów, dające 'Schronienie: w pier­
wszym sześcioboku - eksperymentalnej far­
mie; w drugim - laboratorium badawczemu 
powierzchni księżycowej; a w trzecim 
mieszkaniom „kslęiyczan". 

Jak będzie się żyło na Księżycu? Trochę tak 
jak w bazie polarnej, chociaż w większym zam­
knięctu. Ponieważ Księżyc nie ma atmosfery, 
tó promłente kosmiczne, bardzo niebezpieczne 
dla naszego Órganizmu, nie są filtrowane. Pozą 
tym ten naturalny sateuia· jest często bombar­
dowany meteorytami różnej wielkości. Jedynym 
więc rozwiązaniem jest przykrycie naszej śli­
cznej, malej wioski workami z piaskiem księ­
tyoowym. 

Oczywiście ten maty, cichy zakątek wywoły­
wać będzie raczej skojarzenie z kretow;skiem. 
Ale na szczęście życie na Księżycu będzie mia­
ło swe zalety. Mała siła grawitacyjna i brak 
atmosfery pozwolą na wykonywanie większości 
zadań · przy użyciu minimum energii. Będziemy 
lżejsi 7-krotnie I nie będzie wcale oporu powie­
trza. 
· - Je1i to wielka. zaleta. księżycowego osiedla 

w porównaniu ze .ttacjq orbitalną - twierdzi 
Jacques Collet, dyrektor przyszłościowych pro-
1ramów w Europejskiej Agencji Kosmicznej 
(ESA). - Będzie można utrzymywać poz11cję. 
1tojqcq w sposób trwaly, nasze kości nie będą 
się odwapnialy, ponieważ będą podtrzymywały 
nas.i szkielet - nie będzie już mdłości wystę· 
pujqcych w przestrzeni kosmicznej. („.) 

Liczne badania geologiczne przeprowadzone 
w latach 1969-72 przez wyprawy w ramach 
programu Apollo pozwoliły na _poznanie bo-
1actw powierzchni księżycowej. Są one nlebła· „ 
be. W •kałach Jalętycowycb jest 40 proc. tle­
nu, 20 proc. aluminium I 20 proc. krzemu oru 
wiele metali, takich jak łelazo lub ~an. 

Tlen, ~kany z księżycowej gleby I pn„ 
filtrowany, posłu:ty do sztucznego odtworzenia 
atmosfery niezbędnej do oddychania. Wyk°'" 
rzystywany będzie Jako paliwo dla rakiet. W / 
połączeniu z wodorowymi cukierkami prze­
kształci się w wodę, która pozwoli na stworze­
nie rolnictwa, uprawianego pod ciśnieniem. 

- Będzie to col w rodzaju wysuniętego 
.ałemskiego portu - wyjaśnia Jacques Collet -
budować sfę tam będzie i m0tttować przv ut11-
eiu bardzo ma.le; ilości energii ogromne rakłf:• 
ty, co byłoby nfemotltwe na. Zfemt. Zaln.atalu.1• 
się na. zacienione; stronie Księżyca teleskopy. 11 
przede wszystkim radioteleskopy, których fun­
kcjonowanie nie będzie już zaklóc11ne przea 
ziemskie instalacje elektryczne. 

Jak widać, projekt ten jest kamieniem w11-
cielnym podboju naszego Układu Słonecznego I 
poznania Wszechświata. Oczywiście ta mała 
wioska pozaziemska wymagać będzie zainwes­
towania 80 miliardów dolarów. Przypomnijmy 
jednak, że same wyprawy w ramach programu 
Apollo kosztowały, bagatelka, 73 miliardy do­
larów. Czy Kongres amerykański zgodzi się na 
wydanie tej sumy, gdy budżet NASA został do­
piero co jeszcze bardziej okrojony? Odpowiedt 
poznamy za kitka miesięcy, a.le gdyby była ne­
gatywna, to Rosjanie (którzy są ogromnie opóź­
nieni w podboju Księżyca) już zapropo.""'"valł 
ONZ powołanie ś>;.!"C'.>oweJ ~an1zacri kosmi· 
cznej, która zajęłaby się „operacJll Księzyc". 
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TYM RAZEM nie będzie to regionalny, 
łódzki rynek lecz ogólnokrajowy a na 
dodatek - perspektywiczny. Od,bywające 

się dwa razy w roku Poznańskie Targi 
Krajowe są lmpreq.ą, która w d11Uj mierze 
decyduje (tak przynajmniej _twierdzą jej 
organizatorzy 1 uczestnicy) o tym, jakie 
będzie zao.pamenie rynku w nadchodzących 
ni.J.~~~--t;i!l ~~ej, ~<>Żlna. 1zo~aczyć, na co, 
1t.cf6 ~'. ~zeply•ł t 1,itkl w· p 01,11e 
pans~wowym, spółdzielczym i prywatnym, 
a także pooblerwować wyalłld handlowców, 
którzy dwoją się i troją, aby nam, klientom, 
niczego nie brakowało. Mimo to wciąż 
jeszcze czegoś brakuje - i o tym, jakie 
będą d-z.iury w zaopatrzeniu takie można 
dowiedzieć 1ię na targach. 

Z tegorocznej Imprezy WIOSNA '8T 
optymizmem wieje raaej mało, mote wi~ 
na początek o tym, czego brakowad nie 
powinno. 

TOREB, TOREBEK, TECZEK &a pafl. 
panów i młod:tleiy będzte pod ck>lłt&tklem. 
Zwłaszcza toreb i innych pojemnikcny 
(z ·uwagi na kształt trudno nazywać je 
torbami) turystycznych. Produkują je 
rzemieślnicy, spółdzielnie i firmy polonijne -
a wszystkie niemal jednakowe, uszyte ze 
stylonowych materiałów i za drogie, jak na 
tego ;rodzaju towar. 

GORZEJ Z WALIZKAMI :_ pokazały je 
nieHczne· spółdzielnie I sprzedały natychmiast. 
Duże zaciekawienie - choć z uwagi na cenę 
przekraczającą znacznie 20 tys. :r.ł budziła 
męska walizeczka-dyplomatka wyposażona w 
zamek szyfrowy. Kanapki z serem na drugie 
śniadanie są w niej doskonale zabezipieczone, 
;nawet przed głodnym właścicielem, jeśli 
zapomni szyfru. 

SZCZOTEK I PĘDZLI nia zabraknie, 
poczynając od azcZOteczek do ~bÓW Z Włosia 
1 .tworzywa aż po wielkie, malar&kie 
pędzle-ławkowce. Niektórzy producend 
twierd~iU, że uda się wyprodukować nawet 
pędzelek do golenia, który nie łyaieje. 

.P ANlE BĘDĄ MOGŁY kią:>ować 
nieograniczone ilości sztucznej biżute'l"il z 
tworzyw, drewna l metalu oraz upiększać 
domy coraz ładniejszymi porcelanowymi 
bibelotami. 

TYLE DONIESIER OPTYMISTYCZNYCH -
choć doprawdy nie wiadomo, czy to 
wystarczy, aby zadowolić rynek. A w 
}JOZ-Ostałych asortymentach - będzie co 
przemysi da. Dać zresztą mógłby Sp-OTO 

towarów niesłycb,anie atrakcyjnych, m.in. 
. BAKDZO ŁADNE DZIEWIARSTWO nie 

ustę.pujące wzorom zachodnim - · kupią je 
prac<Jwnicy hur~1.1, bowiem oferowane ilości, 
od. 500 do 2000 sztuk poszczególnych modeli 
na kraj nie wystarczy nawet dla ekspedientek. 

RAJSTOPY GŁADKIE I WZORZYSTE w 
kilkudziesięciu kolorach, a także kolorowe 
ikarpetk1 z naturalnych surowców 
mog11oyśmy mieć, gdyby traktowano sklepy 
tak samo, jak targową ekspozycję. W de,talu 
jednak należy spodziewać się raczej burych 
akar.pet elastycmych i rajstop „uniwe.rsalnych" 
w. nieokreślonym beżowobrudnym kolorze. 

NIE STARCZ}! DLA WSZYSTKICH · 
bardio poszukiwanych urządzeń, 
e.uczędujących .wżycie paliwa w 
samochodach: t.urbinkl Kowa11kleso l 
ekonoDllzera Matuaz.aka. Producent 
1lo1tarcz.J lch 100 t)'a. az:tuk, a roqirowadzane 
będą wyłącznie przez .,Polmozbyty". Cena 
wraz 1 obowią.zkowym montatem około 18 t)'a. 
złotych. 

Z MOTORYZACYJNYCH NOWOSCI - nie 
pojawi.11 1lę na targach samochody (nawet 
tamochód-zabawkę bardzo trudno było 
znaleźć) i:aoferowano natomiut, potrzebn7 
:roztlll'inionym kierowcom, 1ysna1aa.tor 
zoatawionych iwiateł - zabawne unądzenie, 
wyda.jące J>iszczące dtwięki, je.U po 
iamknięciu drzwi aamoehodowych pozoatarde 
włączone ·oświetlenie. Ta sama firma 
upowiada. następny aparat dla zapominallklch 
_.:. breloczek do kluczy, na który W)'atuczy 
zqwizdać, aby klucze odezwały si41 1 każdego 
kąta, w którym zostały porzucone. 

GOSPODYNIOM ZYCIE UMILI czajnik 
z 1wlzdkiem - ale nie takim zwyczajnym, 
lecz gwitdiącym melodyjkę. Czajnik dostał 
medal, ale handlowcy nie bardzo się nim 
zainteresowali. Trafi więc przede wszystkim 
do Rzemieślniczych Domów Towarowych. 

ROWNIEZ w RDT można spodziewać się 
niewielkich ilości szybkowarów, opatrzonych 
napisem „nowość", zapewne dlatego, że od 
czasu, kiedy po raz ostatni były w sklepach, 
upłynęło już tyle czasu, że wszyscy zdążyli 
zapomnieć, jak takie urządzenie wygląda. 
MIŁOSNE LISTY będziemy mogli pisać 

długopisem, którego tusz pachnie różą. Do 
bardziej przyziemnych celów długopisy o 
zapachach kawy, jabłka itp. Pachną 
naprawdę, są estetyczne 1 tanie - około 100 
zł. (Ale czy będą pisały? - uwaga Redaktora 
Dyżurnego) 

NAJDZIWNIEJSZYM PRZEDMIOTEM 
jaki zaoferowano handlowcom był natomiast 
zegarek elektroniczny z ... zapalniczką. 
Swietny przede wszystkim do oparzenia 
ręki - ale i oo znajdzie w sklepach 
amatorów, zwłaszcza wśród młodzieży. 

OPROCZ ZABAWNYCH DROBIAZGOW -
o ·których wyżej - pokazano oczywiście na 
targach mnóstwo towarów pierwszej potrzeby. 
Które z nich naprawdę znajdą się w sklepach 
- zobaczymy we właściwym czasie. 
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O 
listopada 1986 roku Rada Narodowa 

1 Miasta Łodzi przyjęła uchwałę w 
sprawie przeprowadzenia konsultacji 
społecznej propozycji zmian granic 
administracyjnych w województwie 
miejskim łódzkim oraz utworzenia 

wspólnych organów władzy I administracji pań­
stwowej dla niektórych .miast I gmin. 

Propozycje dotyczyły: zmiany granic Łodzi, ' 
zniesienia gminy Andrespol, zmiany granic 
Aleksandrowa, Konstantynowa, Ozorkowa, Pa­
bla.nic I Zslerza, połą,czenla mlasł I smin Ozor• 
ków oraz Głowno. 

W uzasadnieniu niniejszych propozycji, przy· 
gotowanych w Urzędzie Miasta Łodzi, czytamy 
m.ln.: "„Obecny podział administracyjny woj. 
łódzkiego nie pokrywa się w pełni z faktycz- -
nymi obszarami powiązań t ciążeń. Wynika stąd 
szereg niedogodności w zarządzaniu i gospoda­
rowaniu. Ich zlikwidowanie lub chociażby ogra­
niczenie wlął.e się z potrzebą. zmian granic ad· 
minisłracyjnych Łodzi I innych miast oras nie-
których gmin w województwie. · 

Propozycje zmian zgłaszane ~ ustawicznie 
przez mleszkat\ców poszczególnych obsarów, 
jak teł prze• za.Interesowane środowiska-" 

- W sołectwie Gębice jego mleiizkańcy więk­
szością głosów wypowiedzieli się za przyłącze­
niem do miasta, gdyż we wsi tej przeważają 
gospodarstwa małe, a wiele osób utrzymuje się 
głównie z pracy w przemyśle. 

W sołectwie Krzeszew mieszkańcy wsi Krze­
szew Rządowy i Krzeszew Szlachecki wypowie­
dzieli 1ię także za przyłączeniem do Ozorkowa, 
ponlewat na tym terenie rozbudowywać się bę­
dzie mlasto. W nowym planie zagospodarowania 
przestrzennego przewidziane są tam bloki. Na­
tomiast ludność trzeciej wsi w tym sołectwie, 
Aleksandrii przeciwna jest przyłączeniu dla­
-tego, że jest to wdeś typowo ralndcza i leży po 
drugiej stronie trasy E-1. Nit!>W'Skaa:.ane było­
by więc rozwijanie Ozorkowa w tym kierunku. 

Co ciekawsze, za przyłączeniem opowiedzieli 
się też mieszkańcy Biedaszkowa, co jednak 
w propozycji Rady Narodowej Miasta Łodzi nie 
było przewidziane. Ale połowa tej wsi już znaj­
duje się w granicach Ozorkowa I podział wsi 
- wzdłut głównej ulicy - nie jest najlepszym 
rozwiązaniem. Stąd właśnie nasza propozycja 
zaakceptowana przez 1połeczeństwo. 

Na zebraniach konsultacyjnych w pozosta­
łych sołectwach wszyscy niemal jednogłośnie 

Co myślą w Ozorkowie o połączeniu miasta I gminył 

Choć dano na zapowiedzi, 
małżeństwa nie hędzie 

O bm, Jak propozycja połlłCzenia gminy I 
miasta Ozorków w jeden organizm administra­
cyjny przyjęta została przes tamtejsze społe­
czeństwo, rozmawiam z naczelnikiem gminy 
Ozorków, ELZBmTĄ GmRAGĄ. 

..... 

- Propozycja utworzenia wspólnych organów 
władzy i administracji państwowej dla miasta 
i gminy Ozorków przyjęta została przez społe­
czeństwo gminy z wielkim niezadowoleniem. 
Jeszcze przed rozpoczęciem konsultacji, a tuż 
po ogłoszeniu propozycji w prasie rolnicy z po­
szczególnych wsi samorzutnie wystąpili z pety­
cjami do władz wojewódzkich, przeciwnymi idei 
połączenia. 

- Jak motYWowali swoje stanowisko? 

- Motywacja była następująca: chcemy sami 
decydować o 1wokh losach. Jesteś.my gminą 
typowo rolniczą, gospodarujemy na dobrych 
glebach, osiągamy dobre rezultaty, nasze wsie są 
prężne, dobrze zorganI?owa~ Po prostu rolni­
cy obawiali się, ·że .w przypadku . połączenia 
gminy z miastem ich problemy zejdą na drugi 
plan, że nie będzie się miał kto nimi zająć 
tak, jak oni sami się zajmują. 

Może gdyby było dosyć środków na załatwie­
nie wszystkich spraw, stanowisko rolników by­
łoby inne. Ale tych środków jest mało i zaistnia­
ła obawa, że po połączeniu siedmiotysięcznej 
gminy z ponad dwudziestotysięcznym miastem 
we wspólnej radzie narodowej prze'ważać będą 
sprawy miasta, gdyż miasto reprezentować musi 
więcej radnych. A gdy kołdra jest krótka, każ­
dy ciągnie w swoją stronę. Decyduje większość, 
tQ .zd U'W'IZe m1ało1by młuto. 

- Ale pneoleł do tej pof'1' łrodld, jakimi 
d11ponuje llnina. teł nie Sił dute I na pewno 
nie W)'ltarcaa lob na wnystko. Czy znaczy to, 
te spoifSb lob wykorsystanla w gminie lepszy 
jesł nit w mldole cho6b7 u wsględu na wlęk­
aq pręłnoH wsi? 

- Nie przeceniałabym tego, choć faktem Jest, 
te rolnicy dysponują nie tylko własnymi ~ 
kami do pracy, ale i włamym sprzętem, tran­
sportem, swobodniej dysponują cmsem niż 
mieszkańcy miast, co jednak wcale nie znaczy, 
te w mieAcle nie robi 1lę niczego w csynle spo-

. łecznym. 

Poza tym. proaz41 pami~ó o specyfice wsi 
I jej problemów. Są one inne nil w miastach, 
zwłaszcza typowo robotniczych, przemysłowych, 
a do takich przeclet należy Ozorków. Myślę, 
że i tej inności boją się ludzie w naszej gminie. 
I trudno im się dziwić. 

- SpraW)' te podnoszone były Jeszcze przed 
rozpoczęciem konsultacji? 

- Tak, zaraz po pierwszych informacjach w 
prasie rolnicy sami zaczęli przychodzić do nas, 
do Urzędu Gminy i - zaniepokojeni - pytać, 
co z nimi dalej będzie. Wyjaśnialiśmy, że będą 
się mogli wypowiedzieć oficjalnie na zebraniach 
wiejskich, które będą organizowane. Staraliśmy 
się ich uspokajać I wyciszać niepotrzebne emo­
cjE;. 

- A Jak przebiegały te spotkania? 

- Zgodnie z propozycją prezydenta Łodzi 
zebrania konsultacyjne rozpoczęły się 15 grudnia 
1986 r. Przeprowadzono ich ogółem w naszej 
gminie trzydzieści. Prowadzili je członkowie 
prezydium Gminnej Rady Narodowej w Ozor­
kowie, Rady Gminnej PRON i kierownictwa 
Urzędu Gminy, a uczestniczyli w nich także 
przedstawiciele Urzędu Miasta Łodzi, W so­
łectwach: Krzeszew, Sliwnikl i Gębice dodatko­
wo brali też udział przedstawiciele Miejskiej 
Rady Narodowej i Urzędu Miasta w Ozorkowie 
z uwagi na to, te była propozycja włączenia 
tych wsi w granice miasta. Ogółem w zebra­
niach tych uczestniczyło 640 mieszkańców gmi­
ny, co świadczy o dużym zainteresowaniu spo­
łeczeństwa omawianą tam problematyką. 

- Co postanowiono? 

wypowiedzieli się przeciwko tworzeniu wspól­
nych władz i administracji państwowej dla 
miasta 4. gminy Ozorków. 

- Jakle argumenty padały najesęłelejt 

- Pnede wszystkim ten. te zbyt cu;ste zmia-
ny administracyjne wprowadzają chaos, zamie~ 
szanie i wcale nie ułatwiaj" życia. że połącze­
nie miasta i gminy Ozorków 1tworzyłoby naj­
większą w województwie jedno1tkę administra­
cyjną. którą bardz.o trudno było.by k:l«ować 
ze względu na odmienność w tym przypadku 
problemów miasta i wsi. Ze nie ma w Ozorko­
wie budynku, gdzie mogłyby się pomieścić 
wspólne mie~sko-gminne władze, czyli - że nic 
by się właściwie nie zmieniło, a byłby tylko 
wększy bałagan. że w przypadku połączenia 
w Radzie Narodowej przeważaliby radni z mia­
sta. Słowem wszyscy byli zgodni, że dotychcza­
sowa struktura i podział administracyjny bar­
dziej odpowiadają interesom rolników ni:! po 
ewentualnym połączeniu. 

Padało również s:r.ereg innych argumentów, 
głównie w formie obaw, że po połączeniu mniej 
środków przeznaczano by na budowę wiejskich 
wodociągów, budowę wiejskich dróg, szkól, itd., 
za to więcej na budownictwo mieszkaniowe i 
gospodarkę komunalną w samym Ozorkowie. 

Może nie wypada się chwalić, ale w naszej 
gminie rzeczywiście dużo robi się w czynie 
społecznym. Uczestnicy zebrań podkreślali to 
niejednokrotnie, dodając przy tym. że jest to 
równie:! nasza zasługa - U~u Gminy, że są 
z naszej pracy bardzo zadowoleoni. 

Zresztlł WJZYłtkO to. o C11Jn mówi' zawarte 
zostało w protokole • poałed•nla naaej GBN. 

- Cą:tb7 nie dosłnepno ladnyeb poąty­
w6w, W)'llfkaJWob •~la mlalła l sml·• 
ny? Mówi 1111 p~eł o nieb w aaD4alenla 
do propozycji mnlan. Poswoll Pani. te •Cl7łaJęt 
„ZaróWllO wielkość obu jednostek (lu~. ob­
szar, liczba 1ospodarstw), Jak W)'ltępUjllot nie­
zliczone więzi gospodarcze i tpOłecmo-kulfJli­
ralne, przejawiające 1141 najcqkiej w formie 
wytworzenia wspólnych inat)'tucji obsłulUJ"­
eych zarówno mluto jak i rmtD4 (łmfnna apół­
d1ielnia ,,SCh" 1"cml• I bazą macasynow, i 
siecią handlow", bu'1c ęółdslelcs1, up!td, o­
hodelk ldrowia, aptQa, lecsnlea wełer)'naf1'jna, 
poczta, ukolnletwo ponadpodmtawon, apółdzlel­
nla mleczarska itp.) uzasadniaj" celowo~ dal­
szej ich integracjł - poprzez utworsnie wsp61-
nej rady narodowej, wp61ne10 ur~ adm1nl.­
stracyjinego, a także wspólnych Instancji partyj­
nych". I daleJ: „Powatanle jednego un.ądu -
miasta i gminy, grupującego kadry dotychcu­
~wych obu odrębnych urzi:dów, umo!llwl dal­
szą specjaUzacj-: ?>racy, a takt.e wzmocnienia 
1tatowe poszczególnych komórek ad.mlnlstracyj­
nych ... " 

- Powtarzam, te społeczeństwo gminy było 
odmdenne.go 2Jdania, lrtóremu dało wyraz na ze­
braniach konsultacyjnych. Chociaż odbywałY 
aię one w czasie dużych mrozów, atmosfera 
była gorąca, a przedstaiwtdelom łód:rJldch władz 
.cz~sto brakowało argumentów, by p~kona~ 
rolników do idei J>014c~a. Je1t.em przekonana, 
że nie było to podyktowane przez jakąś pne­
korę, czy też bezzasadną niechęć, ale wynikało 
- powiedziałabym - z mądrości życiowei rol­
ników. Po prostu oni najwięcej wiedzą o pro­
blemach 'M!li i czują się w pełni odpowiedzialni 
za to, co dzieje się w ich gminie. Chcą więc 
dalej sami decydować 0 swoich sprawach. 

- Nie zaprzec11 pani Jednak, te wiele Insty­
tucji zlokalizowanych w Ozorkowie łwi&dczy 
usługi takie dla ludnoAcl wiejskiej? · 

- Niewątpliwie, zwłaszcza. dla mlu:kańców 
najbliżej położonych wsi. W materiale przYgo­
towanym przez Urząd Miuta Łodzi, a będącym 
podstawą konsultacji, pomija się jednak wiele 
faktów, co zniekształca po części ogólny obraz 
nasr.ej gminy. 

Mówi 1lę ina iPrzyklad, że rolnicy korzystają 

z miejskiego ośrodka zdrowia. A przecie.i my 
mamy w gminie trzy własne ośrodki - w So­
kolnikach-Parceli, Solcy Wielkiej oraz w Leś· 
mierzu - i naszą troską jest, by były one nie 
gorzej wyposażone niż podobne placówki w 
mieście. W Ozorkowie jest aparat do badania 
ekg - dla miasta i gminy Ozorków oraz dla 
gminy Parzęczew.Dzięki pomocy zakładów pra­
cy znajdujących się na naszym terenie w tym 
roku gmina Ozorków dysponować będzie dwo­
ma własnymi aparatami ekg. 

Mamy także gminną aptekę w Leśmierzu, 
urzędy pocztowo-telekomunikacyjne w Solcy, 
Sokolnikach i Leśmierzu, cała sieć handlowa 
Gminnej Spółd:i:ielni mieści się na terenie gminy 
a w Ozorkowie jest tylko magazyn obrotu rol­
nego i biura geesu. Podobnie jest w przypadku 
.spółdzielni mleczarskiej czy SKR, podlegają­

' cych pod Urząd Gminy. Jednostki te, zlokali­
zowane w mieście, świadczą jednak usługi dla 
mieszkańców gminy, nie zaś - Ozorkowa. Zre­
sztą Urząd Gminy również znajduje się w mie­
ście, ale i to przecież nikomu nie pr:r.eszkadza. 

- Mówiła pani do tej pory o opiniach rolni· 
ków, wyratan7ch podczas zebrali. konsulłacyJ­
nych. Czy • punktu widzenia pani jako naczel­
nika gminy rolnicy mieli rację negatYWDle ~pl­
niuJąc propozycje 11ntlan? 

I 

- Panie redaktorze, 1połeczeństwo iminy 
Ozorlków inegat)"Wllie zaoplAl.owało jedynie tę 
część propozycji, która dotyczy zmian nie przy­
noszących - jego zdaniem - widocznych ko-

. nyśol. Tam zaś, gdzie propozycja rzeczywlkle 
wychodzi naprzeciw postulatom mles:rJkańc.ów, 
opinia była pozytywna. 

Jet.ell c:hodz.l o mnie, to uwatam, te miesz­
kańcy naszej gminy wykazali wiele rozsądku i 
Jeszcze raz udowodnili, iż czują się prawd:tiwy­
ml gospodarzami swego terenu. Moim zadaniem 
jest działać tak I tak kierować pracą Urzędu 
Gminy, aby realizował to, co postanowi Gminna 
Rada Narodowa, ale i czego oczekuje od nas w 
dobrze pojętym Lnteres1e państwa władza 
zwierzchnia, czyll prezydent Łod:tl. 

- Podobne konsultacje odbył7 się r6wniei w 
samYtD Ozorkowie. 

- Tak, i z tego, co wiem, mieszkańcy miasta 
r6wniei wypowiedzieli się pn:eclwko połllczenlu. 
To znaczy pozytywnie przyjęli tylko propozycj• 
włl,czenla do miasta wsi: KTZeszew Rządowy, 
Knes:zew Szlachecki, Gębice i Biedaszków oraz 
- w przeciwieństwie do rolników - wsi Alek­
sandria i j~szcze dalej położonego Helenowa. 

- Pani nacaelalk, Po l:.odzl rozessb się. po­
rloskl, że najbardziej przeciwni Idei utworsenla 
wspólnych władz mlej1ko-rmlnnycb •1' unęd­
nlcy, gdyi częH łudzi musiałaby wtedy 1mlenl6 
pracę lub opuścl6 ujmowane dotycbeu.a sła­
nowlska. 

- Fakty, jakie przedstawiłam, zdecydowanie 
temu przeczą. Nie wiem, kto rozsiewa te po­
głoski, ale ja na przykład nie mam żadnych 
podstaw, by obawiać się o swój dalszy los. gdy­
bym musiała opuścić .tanowlsko naczelnika 
gminy. W administracji państwowej pracuję Już 
dwadzieścia pięć lat, zawsze starałam się jak 
na!lepiej WYWiązywać z obowiązku słutenia spo­
łeczeństwu I sądzę, że zasłużyłam sobie na to, 
aby w przypadku odejścia dostać odpowiednill 
pracę. Moje miejsce jest tam, gdzie mnie po­
trzebują, a zajmowane stanowisko to sprawa 
drugorzędna. Przyzwyczaiłam się już do tego. 

Poza tym, panie redaktorze, ja 1tanowczo za­
broniłam podlegającym ml pracownikom wypo­
wiadać 1ię na temat propozycji połączenia, a na 
zebraniach konsultacyjnych zabierałam głos do­
piero na samym końcu - właśnie, by społecr.eń-
1twu niczego nie su1erować, niczego nie narsu­
cać. Tak samo poetępowaU też inni prowad&llCY 
nbrania w numj gminie. Tak, że ta plotka 
jest dla mnie i dla w.zyatklch pracowników 
Urzędu Gminy obratllwa, choć nie blenemJ' 
jej głęboko do serca, ldyt nie mamy sobie nie 
do zarzucenia. 

- Ocll'J'wlicle nie chciałem moim pytaal­
nłkoro obrazl6, Jednak · • dslennłkankłer- ebe­
wi,slro.~ 

- Rozumiem. I powtanam jeacae ru: je­
stem w gminie reprezentantem władc.Y &Wierzch• 
niej, ale jednocześnie ~onawq tiehwał włu­
nej Rady Narodowej. Mogłam mieć swoje pr;r­
watine sdanle, jednak uważałam, te nie wolne 
ml co głomo W)'l><>WUdać na zebraniech kcn-
1UltaeyJn7di. I tak tet było. 

- PoswoU wlęe pani, te sap)'tam teru. Jakle 
było l jeał pani prywatne sdanle. Po sakoil.ese­
nlu konsultacji motna je Jut pneclei uJawnl6, 
prawda? 

- W pełni zgadzam się ze zdaniem rolników, 
gdy:t sama pochodzę ze wsi, mieszkam na wsi, 
mam jej problemy i wiem, jak trudno je roz­
wiązywać. Dlatego uważam, że wieś sama po­
winna decydować o swoich losach - demokra­
tycmie i samorządnie, ponieważ wtedy oddolne 
inicjatywy - a tych nam najbardziej potrzeba 
- mają największą siłę przebicia. Wiem także 
1 doświadczenia, że szczerze rozfuawiająe z rol­
nikami nawet na najtrudniejne tematy, zawsze 
moma na nich lic:i:yć, że nie zawlod-. kiedy 
chodzi o dobro kraju. 

- W łwletle tero. co pani powiedziała, nie 
sposób .oprze6 1ię refleksji: skąd w ogóle wziął 
się pomysł po1-czenła miasta i gminy Ozorków 
w Jeden orgańizm? 

- Wydaje mi się, że gdyby przed opracowa­
niem i ogłoszeniem teg.o projektu jego autorzy 
przyjechaJi do nas, lepiej pomali s,prawy, ja­
kimi żyją mieszkańcy gminy, propozycja zmian 
administracyjnych byłaby bardziej wyważona 
i nie wzbudziła tylu niepotrzebnych emocjl. 

- Dziękuję serdecznie za rozmowę. 

Rozmawiał: 
PAWEŁ TOMASZEWSKI 

• 
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ierówne oświetlenie 
ekranu w 111ajwięk­
szych przybytkach 
X Muzy. Kilkumi-

/ nutowe przerwy z 
powodu braku 

wpi·awy operatorów w prze­
łq'(:zaniu jednego projekto­
ra na drugi A w naj­
lepszym wypadku kilka 
chociat sekund - kontempla­
cji napisu: „koniec aktu", nie-

1 raz w kulminacyjnym punkcie 
akcj1. D:twięk chrypiący. 
Dźwięk szepcący. D:tw !ęk' siłą 
przypominając)"' ry'k startują­
cego „C<>ncorde" .Szeroki wa­
chlarz możliwości, zaidel 

' r 

Jut od wielu lat mistrz 

ZYGMUNT 
KAlUżYfłSKI 
PROPAGUJE 

łd~ tłoczenia napisów na pol­
skich filmach. Jak do tej pory 

do kHku podstawowych rodza­
jów urządzeń wytwarzanych w 
firmie. Wynika z tego, że po­
większenie .produkcji jednego 
asortymentu, odbije się auto­
matycznie na pozostałych. U­
s talonych proporcji na razie 
nikt n ie pragnie zmienić, choć 
brak na rynku - na przykład 
kopiarek - jest znacznie po­
ważniejszy od niedostatku apa­
ratów projekcyjnych. 

Do montażu wystarczają co 
prawda podzespoły i materia­
ły powstające w Polsce, ale 
nawet, gdyby malazło ich się 
n ieoo więcej, pomimo trudnych 
warunków zaopatrzeniowych, 
produkcji nie zwiększono by, bo 
„wąskim gardłem" zakładu jest 
niedostatek, przykladowo: lu-

. dzi do obsłu~ i .uników do u• 
rządzeń tokarskich 1 frezer­
aklch. Musq zd pne3ł6 prz;e11 
nie skomplikowane pod wzgl~ 
dem obróbki elementy. 

Projektory są systematyez;nl.e 
modem~zowane. Powsta3ą one 

Zatrute powietrze jest cz.ymł 
naturalnym i trudnym do wy­
krycia w ciasnych kabinach 
jak na przykład w „Wolności", 
gdyt obsługa przyzwyczaja się 
do tego nienormalnego stanu. 
Sze:f kabiny Mieczysław 
Klompka - 42 lata pracy pr z.y 
projektorach - mówi, iż są ta­
kie dni, kiedy po 6 godzinach 
spędzonych na gale.ryjce poja­
wia się ból głowy przechodzą­
cy w otępienie. W takim sta· 
nie t-rz:eba wytrzymać 2-3 go­
dziny do końca dyżuru! Obja• 
wy te znikają po spacerze na 
św!e:tym powietn u. 

Bogdan Twaroiyliskl z kina 
„Bzura" w Łowicru, 33 lata w 
zawodzie, dorzuciłby do tych 
apostr.zeteń także awoje: emi­
sj~ gaz.ów · zwiastuje zgniły, 
aple!nlały zapach. 

Operatorzy pn:echodQ co 
rok obowil\Zkowe badania le-­
karSkie. Do wynagrodzenia 
wlicza im si~ dodatek :za pra­
cę w warunkach 67lkodliwych 

; Co C:lzle)e się w ~oblnte łćfnooperatora~ gdy siedzimy na salt I oglądamy film i . 
•
1
:er, ł6dzkł "e.rexer~ Jest ntonopolistqł. Dlaczego u nas nie moie być wielkich 

·~ 

WlODZIMIERZ KU·P&SZ 

jest to etos wołającego na pu· 
szczy. Jednakże spełnienie tego 
postulatu miałoby niewątpliwie 
wpływ, i to rewolucyjny, na 
interpretację rodzimych d7liel. 
A kto wie, c:z.y nie stanowił.o­
by p1:1z.ełomu w krytyce filmo­
wej, od kilku lat uświadamia­
jącej nam, że twórcy poza pa­
roma wyjątkam~ popełniają 
dzieła ku zadowoleniu co naj­
wyżej najbliższej rod:tiny 1 
znajomych. Albowiem krytyk i 
widz n ie słyszll trzech czwar­
tych dialogów! 

Aleksander Krasnopolski, 
ne:f działu techniczmego Okirę­
gowego Przedsiębiorstwa Roz­
powszechniania Filmów w Ło­
dtl opowiadał kiedyś o tym, 
że w Szwecji większość kin 
ma aparaturę liczącą ponad 30 
lat, ale dzięki znakomitej kon­
serwacji i sprawntj obsłudze, & 
powodzeniem służy jeszcze wi­
dzom na prowincji. 

Nawet w małych naszych o­
łrodkach. trudno byłoby zna­
leźć tak wiekowy sprzęt. Jed­
nak wymowa cyfr sugeruje 
odmienny od szwedzkiego obraz 
sytuacji. Otóż dystrybutor pro­
jektorów - warszawska Centra­
la Techni~o-Handlowa FOTO 
-KINO-FILM potrzebuje w 
ciągu roku wymienić 300 apa-

- ratów na nowe. Jedyny rod-zi­
my dostawca - ~akłady Kino­
techniczne ,,Prexer" w Lodzi -
w 1986 roku wyprodukował:r 
ich 76, nie Licząc sprzętu dla 
zagranicy. Ponieważ w ldnie 
współpracu3ą z sobą zawsze 2 
projektory, łatwo wyliczyć jak 
niewiele placówek będzie mia­
ło do zaoferowania projekcje 
o Wytszym standardzie. 
Czesław Nowiński, zastępca 

dyrektora „Prexeru" do spr aw 
ekonomicznych nie kryje, że 
gdyby można ich było sprze­
dać więcej za granicę, polski 
klient przegrałby taki przetarg 
w przedbiegach. Taki jest in­
teres przedsiębiorstwa. Żywot­
n y interes. Gdy tylko wicedy­
rektor Czesław Nowiński usły­
szy, że ktoś 

~MIE WYZYWAĆ 
JEGO FIRMĘ 
OD MONOPOLISTY 

natychmiast wytacza clężką 
artylerię argumentów. Organ 
założycielski może stworzyć do­
wolną liczbę nowych wytwórni. 
„Prexer" nie ma powodu bać 
a!ę konkurencji. Faktycmie, 
n iestraszna to konkurencja, 
która wcale nie grozi w naj­
blitszych latach. Albo nawet 
już nigdy, skoro rozpowszech­
nione wideo przegon! publicz­
ność z kin. Ale to po roku 
2000 najwcześniej! 

Tadeusz. Piorun, szef kon­
troli jakości w „Prexerze" tłu­
maczy niskie zdolności produk­
cyjne zakładu - ogólnym bra­
kiem materiałów. Projektory 
szerokotaśmowe 35 mm należą 

, na pr~wo1t1m poziomie eu· 
ropejskim; dzięki temu przede 
wszystkim znajdują nabywców 
na Zachodzie, ale liczy •i• ta1'· 
ie ich konkurencyjna cena. 
Jak każdy mechanam, wyma· 
gają przeglądów, remontów w 
warsztatach Okręgowego Prud­
siębioratwa Rozpowszechniania 
Filmów, a tu fachowców jak 
na lekar-stwo. Niezbędna jesi 
wysoka kultura obsługi. Szefo• 
wie kinokabin w oddal.onych 
od l.Odzl ośrodkach, na wypa• 
dek awarii muszą liczyć prze· 
de wszystkim na własną ruty• 
uę. Zdarza się, te doratnie mu­
szą im wystare11.Yć wskazówki 
przekaza.ne pn.ez. mechaników 
telefonicznie. 

Zanim uucą pierwszy mop 
•wiatla na inauguracyjnej pro­
jekcji. przechodzą atestację Fil­
mowego Ośrodka Badawczo­
-Rozwojowego - 3ut po za­
montowantu w kabinde. Zmo­
toryzowana brygada z ośrodka 
bada nie tylko 3akość obrazu 
i dtwięku, ale równiei u·kład 
odprowadzający 

SZKODLIWE 
OLĄ ZDROWIA G.AZV 

Pojawiają •i• one a powodu 
obecności lamp:r kaenonowei 
dutej mocy. Otół 2 elektTOdy 
znajdu3ące Il• w aklan•l bań· 
ce, wypełnioneJ 1uem azla­
chetnym - ksenonem. podexa1 
tarzenla powodują Jonlncj• 
powietrza na xewnł\tn: szkla· 
nej pokrywy oraz. wytworzenie 
dużych ilości ciepła. Zjawisko 
t o przypomina zupełnie proce­
sy zachodzące w czasie wyła­
dowania atmosferycznego. Bo­
wiem wewnątrz niehermetycz­
nego korpusu projektora gro­
madzą się: ozon 1 dwutlenek 
azotu. 
Cłeplo i guy 1ą wyipychane 

rurami do przewodu komino­
wego, a następnie na zewnątrz 
przy pomocy wentylatorów, u­
mieszczonych w latamL Dzia­
ła to wszystko na ogół bez za­
rzutu. Wentylatory nawiewne 
wywołują w kabi.nie nadclin!e­
rue. Dwutlenek azotu i ozon 
zostają usunięte przy wyko· 
rzystaniu 1ił grawitacji Iden­
tycznie dzieje 1ię z dwutlen­
kiem węgla wyciągan:rm Jl pła­
ca przez komin. 

Najczęściej, w obecności 
zmotoryzowanej brygady z Fil­
mowego Ośrodka Badawczo­
-Rozwojowego, wiatr wleje · w 
prawidłowym kierunku, a ciś­
nienie powietrza atmosferyc:x­
nego jest w normie. Kino dzia­
ła jednak non atop. Warunki 
zewnętrzne zmienia3ą aię, a 
podmuchy wichury wtłaczają 
toksyczne gazy z powrotem 
do... projektora. Z niego jut 
prosta droga do kabiny. Każdy 
operator wie, ie trzeba ją wte­
dy przewietrzyć, ale jak to zro­
bić, gdy za oknem mróz, a 
galeryjka niedogrzana? 
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dła zdrowta1 1,80 z.ł za godzmę. 
Dla znawców przedmiotu w 
„Prexer:r.e" jest to argument. 
Tak imiennej wysokości. rekom­
pensata jest adekwatna do 
aoopnia zagrożenia zdrowia. 

Francluell Szczepanek. kie­
rownik sekcji projektorów w 
Biurze Konstrukcyjnym Zakła­
dów Kinotechnicznych tłuma· 
czy, te nikt na świecie nie ro­
bi hermetycznych korpwów, bo 
w ten sposób utr.zymuje si~ 
odpowiednie ciśnienie w u.rzą­
dzeniu. Istnieje tendencja do 
miniaturyzacji projektorów, a 
więc i wentylatory w latarni 
nie mogą być 2:a dute, zwła­
szcza te nadmierne ochłodze­
nie kolby ksenonowej prowadzl 
do zaciemnienia obrazu na 
ekranie. Podobno do kraju tra­
fiają jut lampy ksenonowe be:z­
ozonowe, przyczyniające sifł 
co prawda jeszcze do powsta­
nia dwutlenku azotu, ale w 
Ilościach obojętnych dla zdro­
wia. 

Jan Gawroński z OPRF w 
Łodzi zgłosił wniosek paten­
towy ri'a dodatkowe urządzenie 
wspomagające wyciąg sz:kodl!­
wych gazów. Jest to „kominek" 
z wentylatorem wy_ciągowym, 
zakładany na latarnię. Nie 
przepusz.cza on powietrza pły­
nącego :1 16ry, gdy cl.śnienie 
atmosferycme apada, a ciąg 
grawitacyj!l7 ustaje. „Komin· 
kl" montowano w warsztacift 
mechanicznym OPRF. Teraz, 
kiedy ra:tąco 1Padło w nłm za. 
trudnienie, w:rtwarzane są spo• 
radycznie w dziale technicz· 
n7m. Od ! lat mechanicy sta­
rają się zakładać je tam. ~dzle 
behapowiec stwierdzi nad­
mierne przedostawanie się ga­
zów do kabiny. 

SKA·RGI, ZAżAiLENIA, 
GROMY 

apadajll na fłoW7 kinooperato­
rów, raz słusznie, raz nie jak 
to na karuzeli tycia bywa. 
Najsprawniejszy projekto.r nie 
wyatarczy, :leb7 obra.z był Ide­
alny od początku do końca. 
Wiele zależy od lampy. Mie­
oz7~ław Zaleski, szef kabiny 
"Romy", 22 lata na gale.ryjce, 
1 łezkll w oku wspomina ży­
wotność lamp w okresie tycia 
na kredyt. Używane w obecnej 
dekadzie kolby węgierskie słu­
tą trzykrotnie krócej. Pokazu­
je zapiskL Norma mówi o 1800 
godzinach pracy. Niektóre eg­
zemplarze są wymieniane po 
2-2,5 tysiącach godz·in. Tak 
jest we wszystkich ~lnach. 

Lampa kosztuje około 30 ty--
1ięcy złotych. Przyjęło lię je 
oszczędzać. Gdy po upływie o­
kresu gwarancji po3awią ~lę 
pierwsze wahania luku, które 
wid'Z może rozpoznać po przy­
ciemnionym w stosunku do 
reszty boku ekranu. operator 
„podamperowuje" lampę, ti:> 

znaczy zwiększ.a napięcie prą• 
du przepływającego przez. pros­
townik i jest okay. Robi to 
także, gdy bańka ciemnieje, 
wraz :z nią cały obraz. Czasa• 
mi, raczej rzadko, „podampe­
rowanie" bywa wymwizane 
spadkiem napięcia sieciowego. 

Wicedyrektor Kwiatkowski z 
„Prexeru" twierdzi, te takle 
praktyki z\vlększajl\ prawdo­
podobieństwo wybuchu w pro-
jektorze. Wtedy oszczędność 
jest pozorna &niszczone 
eksplO?Jll zwierciadło kosztuje 
z:nacznie drotej od tego, ile 
można byłoby wygospodarować 
forintów - przedłużając Zy• 
wotność kolby, Operatorzy wie· 
dz.ą znów, ta lampa najczęściej 
wybucha na długo przed upły• 
wem iwarancjl, 1dy 1tężeni• 
ksenonu w bańce Jest najwlęk• 
me. Powody mon ~ r6łne: 
wada fabryczna, niewłałctwe 
ułożenie podczas tramsportu 
Itp. 

GDY Wl1DZOWIE 
ZACZVNAJĄ TUPAĆ 
1 GWIZDAĆ NA SALI . -5:, 

1 

om&C'lo& w, ie lada • opera­
torów, a przewUn!e jut ich 
dwóch, nie wl.dzlał prza Giden­
ko mak6w na tdml• i ni• 
zdołał na czu przeląeą4 Jedne­'° projektora na dnlłl a dal• 
azym ciulem łil1Dl. Je.t to 
niedbalstwo obsłuli. ld1* ma 
ona do dyspozycji tak ~aną 
półautomatyikę w•pomagajl\Cl\ 
ją w wykona.ni.u ezynnoki. 
ProjektM7 Mwej ceneracjl 
wypoaatone w 1yatem elektro• 
niC'm7 ni• wymacaj" prą teJ 
cąnnołct obeaJojcl Obsl\111, 
choc! automatrb teł z:!~ 
bo rudko. ale _,. 
u.widć. 

ResulacJa dłwtęku jest Jęci· 
D)'lll a podstaWOWJCb obowiip. 
k6w obałucL Operator powi• 
nlen n'WIH aprawdzać lł7• 
azalnoś6, a w sukurs powlnft7 
mu iłć blleterlcl. Podczu sean­
su niezbędna jest zwyczajna 
czujość. Konia z rzędem bile­
terce, która poświęci się - o­
glądając po ru 1etny ten sam 
film i w porę zawiadomii kabi­
nę o defekcie. 

Bywa - wspominał kiedy4 
Aleksander Kraanopolskl 1 
OPRF, te gdz.iei w terenl.e o­
perator zatrudnio!l7 na parę 
iodz;ln tygodniowo przyjdzie 
pijany do prac:r. Jego wina 
jest ewidentna. 

Czasem ścieika diwtękowa 
jest porwana, bądj to 1 po• 
wadu zanieczyszcz.enola -tałmy, 
bądt }l,cznych .idejek. Nonna 
dla kopił to 400 seanaów. 
"Duch" byl ostatnio zaprm:en· 
towany w ,,Roml.e" po raz 
762. Daleko mu do rekordu 
„Siedmiu wspaniałych". Jedna 
z. jego kopii była wyświetlana 
2200 razy. 

Kinooperator musi przejrzeć 
dopiero co trzymane taśmy. 
Pęknięte na perforacji klatki 
naleiy wyciąć, ał1ac.r:yć na skle­
jarce. Przy powam.tejs:zych de­
fektach apisuje a!ę protokół. 
Gruntovmą konserwację powin­
na przejść kopia po „zejściu" 
z kina do magazynu. Kopie na­
wet stuprocentowych hitów -
ze względów oszczędnościowych 
tłoczy się w ograniC%.Ollej iloś­
ci. Gdy mnajdu31l •I• w „cyiklu" 
- pmea wiele mlea.ięc7 krątą 
non stop międz:r kl.nami. Ich 
at"1l po zma18Z711owanlu jest 
okropn:r. 
Kłepika oatroj6 bJwa apo­

wodowana niedbalstwem obsłu· 
gl, ale ldaraa 114' te po kon­
serwacji tałma zostaje powle­
czona specjalnym lakierem, u­
nlemotliwlającym wlaściWll re­
gulację obiektywu. Nie SI\ rzad­
kością filmy, których autorzy 
eksperymentują z obrazem. 
Podczas kręcenia zdjęć zakła­
dają na obiekt)'W)' kamer róż­
ne filtry. Maniera twórców to 
katorga dla masowego widza. 
Niezasłutone nieprzyjemności 
spadają na persoąel". kina. 
Inne tłumaczenie, to niewłaś­
ciwa technologia obróbki ko­
pii. Używanie w procesie tech­
nologicznym nie najlepszego 
podlota. , 

I na koniec ,,rodz:rns• eo 
aię zowie. Pewna Uozba kin 
wlelkośell' I atandardem mo-
1łaby konkurowa6 ze jwiato­
wyml przybytkami X Muzy, 
cdyby nie to, te nie ma w 
nich projektorów 1 lampami o 
mocy, przystosowanej do ta­
kiej wielkiej płachty ekranu 1 
długości sal!. 

• 

- Jadąc do Krakowskiego Towar171łwa l'otoarafląme1• •• 
atanawlałem 1ię, e co mam p7ta6 ~e10 prezeaa1 CQ' • ml,dą• 
narodowy nlon W)'1tawow1 „Venu1", cą • ltrl~m Bia&orll 
Fotocrafil oz7 kł l&CZD• ocl mołoryu.cJL. , . :: . ' .: 

- Odpowiem na ka:lde pytanie. ·. . ~ 
- Wobec ks• - jakle b7ł7 poc111tłld aloa .V•u"'ł 
- Bur&Uw.. P.l.erwaq W)'ataw• akt\& &0rgan1&0wał«D ·w ,ltTtr. 

l od te10 exu"' a było ącb wrataw aledtmnucłe, me ·· ąaiena 
apokoju: proc•7 qdoW"e, nap~li, 1.:xucl•, kalwnnla, wlaJnaid„ 
Doszło do tego, ie U.Uowano mnl• W)'Mdlllł · 1 X;rakowL 1 

- A paa al• 1ttparł I ale ułllPIL · , ,., -. . 
- Nie ustąpiłem. Proa14 dobrs. srozumleł UJm .„~~: , ' 

t jest Kraków: to 70 kołcioł6w, ••t.kl kilęł7, di:ob. nomlils • ~ 
akie tra~ycje, naukowa powafa, aolennojć, k«~woj6, •w , ·' 
tio.ść. I w to wszystko wkracza nago.śćl 

- Jak przyjęto plerwsq WJltawęT , 
- W6~zu mlellJJD7 aledzi~ na Stolarskiej, · ' ,kolejka eh,t. 

n7ch sięgała do Małego Rynku. D\lŻlł rekl~ robili naąi 'k~ 
ta l nauczyciele: W)'Starczyło, te po~pili 1 W7kl'1l W)'sta~ 
a ludzie natycbmlut "dsill J" obeJne6. Wic~6 ludi& " ~ 
łT i nauczycieli dowlad:rwała ai., ie * w.kieco Jfft. 

- 116włoDe. le mrobU pu aa kJ W71ł&wle ma.łilkk.. · ' 
- Czeto to nie mówiono! Mam cale tec&ld paall:wW plau7dl . 

do mnle, w kt6z7eh aarauca ml 11,, ie ·~ pornoar~.- ....., ~ 
lt:rtucJ-a, propalUJtt lboclone praktyki seluualne, te · demorallzue : 
jfł. Wldclwie pneciwko sobie miałem 1r1z;ra.tldch: kl~łT. aau-.' 
czyciell. aęłć apołeneń1twa. władrA mdejsk!e, a na.....t MO-

- A kto 1tanĄI w pa6aldeJ obronleT 
- Prasa. dziennilkane. Im zawdzięczam, tie-·" Venua" nte· ~ 

la pogrzebana. Pi~all duto, natrząsając ai' a kołtuńa.tw.t. . ~ 
nomleszczaństwa, fałszywej pruderiL Wie pan, nie pn;n>usacz&­
łem, że w Krakowie jest jeszcze tyle pań Dulskich!. 

- Skąd u pana ta pasja do fotografowania I fotogratUT · 
- W latach okupacji będąc tołnienem AJ{ naletałełn do hW'. 

k<>lportaźu 1 wykonywałem zdjęcia niemieckich ' obiektów woF 
skowych. Po wojnie, przez długie lata, bylem reporterem w 
„Dzienniku Polskim". I tak jut zostało; w 1961 aostałem preze• 
sem KTF. ' 

- Krakowskie Towars11two Fotografłesno 101tało ahttone „,,. \ 
189~ r. Od 25 lat Jest pan Jero presesem. Jak wielkie' ~ sblff7. : 
nad którymi 1prawuje pan pieczę? · , 

- Ogr<JJnne. W 24 pomleszczemach qromadzonych )est ponad 
2 mln zdjęć I 3 tys!ące aparatów fotograflcznych. Ponadto mam1

1 olbrzymią bibliotekę-fotograficzną sawter.aJą~ ttw. ~· ~ 
pozycje, jakich nigdzie w Polace nie ma. 

- Wszystko opracowane, 1kałalogowanef , ' , 
- Och, nie, zaledwie 100 tys. opraco~ w nept)'W9.c1'. · 

stykach i w numeracjach cxyli w sygnaturach. Na uponądko­
wanie wszystkiego nie wystarczy i dwudtle1tu lat. 

- Ile oa6b akiualnle &ym 1lę zaJmuje? 
- Kiedyś było nas 15, dziś 3. Nie mam:r pl.en~dz7. taka Jeri 

obGcnl.e rzeczywistość w kulturze. 
- Za to rysuJl\ al-a wspanlale penpektJW7. 
- Jest pan pierwszym dziennikarzem, kt6remu- praari. poda6 

następującą informację: otót od 31 grudnia 1986 r. nuxe Mu• 
zewn Historii Fotografii zoatało upaństwowione. Prezydent m!•• 
1ta Krakowa podpisał ten watn7 dla nu akt nr 73/Be. To nl~ 
ZWYkle watna decyzja, która gwarantuje, te zgromad90lle zb~o-
ry nie ulegną rozproszeniu lub zniszczeniu. . ' 

- Są at tak cenne? 
- Proszę pana, pneciet to mająiteik narodowy; ~ ·prŻyj~-~ 

Ją lud7.de s całej Polski paać prace magisterskie i dok'tors~e, 
tu mamy zbiór pięknych dagerotypów z lat 1842, 1844 i 1846. · 
Posiadamy takte unikalny w skali Europy dagerotyp w złote). 
kopercie w me.dalionie. Mamy prawie pięćset autochromów , z 
wynalazku braci Lumiere, czyli pierwszych barwnych pneiro­
czy wykonanych metodll 1k;robł aiemnlacz.anej spraeowanej P9d ' 
ciśnieniem aiedmłu ton mllłdz.,. dwiema szybami. Poehodq one. a· .. 
lat 1907-1914. PrzedstawiaJll zabytki Krakowa I <!kolie. Auto- 1 
rem ich 3est Tadeuaa Rząca, ówczesny prer.ea ·KTF, pnJJ&eleł .J 
Lu.mier6w. Nigdzie w Europie nie sachowało ~ b'Je-. autoch-.J 
m6w co u nu, w !trakowi•. . ~ 

- Co je11e• llll&Jduje .„ w ebeen1cb Ił pokoJaell .......... f 
n7eh przem Krakowskie Towar11atwo Fotorraflemef . · i 

- Wielkie Cent?'alne Archiwum Fotografii HarcerakłeJ. MllmJ'•: 
ponad 30 tysięcy zdjęć 1 lat 1911-1945 połwl~n7ch ZHP„ Po-1 
nadto są tu dziesiątki tysięcy zdjęć łwiadezących .o martyrologil, 
narodu polskiego, wielka panorama krajobrazu polskiego, powa~-:., 
ne zbiory rękopisów rótnych instytucji, korporacji Mp. Słowem; . 
owe 24 pokoje są zawalone at po sufity 

- Ile godzin na dobę pan pracuje? 
- Dla mnie doba jest za krótka. W domu bywam, ale nie ~o. 

wadzę tycia prywatnego: kładę się spać o wpół do jedenastej,' a 
wstaję o 4 lub 4.30 i zaczynam pracować. Odpisuję ·na liczne 
listy, przygotowuję artykuł7 Itp. Pótnlej przychodT.fł tutaj . .; 

- A :tycie towarzyskie? 
- Nie prowadzę takowego. Widzi pan, ja nie palę, :nie piję al-

koholu, nie lubię przesiadywać w kawiarniach, nie chod~ na 
brydta,. nie gram w szachy. Przeciei to pochłania tyle ezaau.-

- Ma pan prz.,.Jacl61? 
- Przyjatnlę się a dziesiątkami, co ja m6wt.:, a setkami ludzi 

.,,, kraju i za grmią, al• wymam, t.o moim najw!ękai.ym pr.xy~ 
laclelem jest sen. I to Mil regularny. Mu.14 spać S--ł 10d7Jil 
na dobę. 

- Zna pan Jęąkl obeoT 
- Bardzo dobrze niemledli, 1łabieS ansteltJd. francufti 1 ro-

1yjski. Wie pan ja choruję na docleklhvość. Polega • to na tym, 
:le nie mogę puścić niewiedzy w niewled7..1t. To znaczy, te jeśli 
cugoś nie wiem. to nie przechodzc nad tym do porządku, ale 
muszę dojś6 ~ to znaczy, jak to 1lę stoeuj~. eo łe jMt. 

- Pon fotorrafil~ lubi pan aamoehod-, •• 
- O, tak, · 3fftem człowiekiem motorJ'UCjl. ~· tej po.. 

"WOlenne3. 
- Pa6skl płenn.,. aamoeh6dT ' · · ·· 
- „Steier 200" , drzwi otwierane jalr do nafr, 1ll61 11J&T0k•dlf1Y, 

! wielki. A prawo jaz.<iy robiłem w 11144 r. w szkole •Zygmunt.a 
r„an cu w Krakowie na „Oplu P 4". Obecnie mam du.tego .• Jl'!•- ' 
ta" I jest to mój ezterdziesty samochód w tyciu. 

- Ostatnie pytanie: eo pan aądał o Wladysławhl Kllm~11T 
Eto to Jest? . 

- Wariat. Skończony wariat. Pnec!et tzw. normalny cz10„„·?.:_ 
nigdy nie robiłby tego, co ja robię, n ie wytrzymałby pt"efljł 
~vclal ~ 
Rozmawiał: EUGENIUS'Z IWANICKI lj] 
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Mirosław Oczkowski 

r* * ISIJrął „ mnie 
bł• •• 1odzfnt cą teł dwie 
łecs aa wtecmoł6 
w t,ell 1łronach .„. „ clzlkleb •••JM 
nnuts dłonie w*' SWJkht naroM 
opowleclq ol eo enJ' 
to łU niewiele 
b1 satrąma6 nlJid 
lmi.mele 

pnJJdji 
»00~• cl• herba~ 
poresmawlam:r o t;rch 
kł6rJID lepfeJ lłt JPOWodsl 
nit łeble I mnie 

, t11 nr;rkł)o pnechoddd I ta. 

* Je•W.. 
kałdJ I DU 

* 
w nfeedpdniętych przestrzenlaoh 
młęd11 rzec~stoścl11 
a łeorl11 bytu 
sapblenl 
w pruewych doniesieniach 
•zukamJ wraz ze IW1ID bogiem 
rlłk elerpllwych 

·ezułołel kobiet 
paeha"'ych blelit 
9PGk•Jn:rch ullc 

11 olwtełlonych okien 
\\!'cl11ł ~szukuJemy 
młędq kolejnymi ~łpłenlaml 
łwlała 
cdzte moina 
•PGIJ'wa6 chleb w spoko!u 
I wnuła6 ponad zło 
•taJ'° się lepsz;rml 
• kałde spojrzenie 
w niebo 

ma ... IPOJneł 
w oeą * odcsyła6 ałraeh I odwarę 
edkf76 waa 
pełnych absurdu 
plewa I ZWJ\łpłe6 
mus:r;ę znaleU ścle:tkl 
do waazero świata 
tak 1pJ4łane codzienn0Act11 
chcę wreszcie wiedzle6: 
Idzie SWll ltOpt postawf6 
na łeJ ziemi 
na chodniku 
w tym mieście 
tak mocno 
by nigdy Joł nie upaś6 
na kolana •.• 

* nie wierz ml: 
eoddennle 
o eąm§ zapominam 
codziennie 
ubywa mnie 

* 
coraz mnlejsz7 Jestem 
nie wierz ml: 
katde słowo w;rbucha 
z inn111Uą 
kałde słowo 
prowadzi mnie rdzid Indzie); 
nie tam, gdzie chcecie 
wbrew przyciąganiu 
I ~ak tobie 
która jesteś za szyb!\ 
ukaza6 siebie 
wyzna6 prawdę 
ni:dy dotąd jeszcze 
nie odkrytą 
\q żadnym z mych wierszy 
wierz mi.„ 
to 111 zwyczajne wiersze 
ubrane tylko w roboczy kombinezon 

* nlo" ciebie 
od śwlłu do łes 
przede mn11 
kslęiyce odwrócone 
za plecami 
b61 oddalania 

* nie żądaj niczego 

* 

* ponad to co ci mogę dać: 
słabość woli 
kilka drobnych wierszy 
tak odejdziesz w tłum 
zmienis21 twarz 
stara bieda będzie nową 
niedostatku jakby mniej 
żalu coraz więcej 
niedomówień tyle 
by sprzedać siebie 
kawałek 
po kawałku. 
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Z 
dma - tnaczej 
katarakta - to po­
watna choroba ~ 
HU. „Zaćma" to 
takie t)'tuł nowej 
Ja'-łkl ll71zuda 

Błakowllldqo, autora man7ch 
powf„cł obycajowych, jak 
np. ,,P6jdsłen ponad sadem", 
,.LaW wutl nit ~le", oą 
oatatnło wydana „llksmlsJa''. W 
,.Z.ćmie" nawillzuj~j tematy­
lq l styl~ do wymleni<lnych 
tu utww6w, Binkowskiego ni• 
internuje jedD*k tytułowe 
„sm•tenłe toezewltł" - in-

• 

1 r6wnia bellkamokłl\. nte 
znajdu3ia jut :!adnego zastoto­
wania. Zbrodnia, stanowiąca 
kulmłnacyjny punkt powie~cl., 
jest zaledwie prosbl 1 logicz.­
ną konsekwencjia opilywany~h 
wydarzeń, tworzących maka­
bryezną, nieomal 1Utrealłatyca­
nia rzeaywistodć, nlestet1', nł• 
tylko powieśclowia. 

Brutalny naturall1m "Zać­
my" mote zapewne budz!6 
aprzeclw, lecz w kaidym przy­
padku będzie to l,pl'zecłw nl•­
ur.andnl.ony, jeśll tylko WJli~ć 
pod uwagę in·tencje autora i 

Choroba duszy 
ter.uje „ ~nte duny. 
.A.lr.cja powt.łcl tocą •14 oo­
wlem włr6d ludzi dotlmlętrch 
eh6ro~, doałowni• 1 w pru­
nobl, odbłecaJiacrch w jakU 
apodb od normr. jak<kolwiek 
ni•onre 1 nlepreeyayjne było­
by to pojł(!.le. Główn1 boha­
ter, młody cbłennilcarz i re­
porter, niezb;yt rozpieszczany 
prr.u pnełoionych i nlekt6r• 
otoby „poatronne" z.e w.zg]4du 
na przesadnll dociekliwość, u­
siłuje rozwikłać pewną taje­
młcmia 1prawie. której nicl 
prowadq na włe4 i do maleeo 
miuteczka, posornie 1pokojne-
10 i awycsajne10, lecs w rze­
osywiatoki pnypominającqo 
przysłowiowy Dziki Zachód. 
tyle :te w na.zym, rodzim,ym 
wydMilu. Na tle •rodow11ka al· 
kohol!ków, wykolejonych zbo· 
oat\c6w, nlaletn.!eh bandytów, 
złodmel, tym jamawiej UWT· 
dałniona ..taje postawa Ewy. 
młodej nauezycle1ki wiejskiej, 
postaci tra1icmej i bohatw­
sld•! zaruem, pnypomillaji\­
cej nieco pamłętn, Siłacz.k4 
Zerormkte10, lecz przedstawlo­
nia pnn Błnkow8kiieto na 1po­
s6b ~o !ronłcmy. srotesko­
wy, okrutnie realhttycznJ, Pr6-
tno by aukać w „Zaćmie" o­
kruchów romanłysmu ay ide­
alizmu, bowiem w tym świe­
cie ni• Istnieje hierarchizacja, 
wartołci ulqły dewaluacji, a 
wuellde normy l reguły, łama­n• i 1wałcone przez przedgta­
wicłell wnyatkich warstw spo­
łecsnJeh r6wnie bezmyślnie I 

pojwt~6 ohoa thw114 na pne­
my41enit pri.ejmujllcej wymo­
wy luilltkl. Chowanie głowy 1 

w pia1&k 1 udawanie, te nit do- . 
1tnega si. tego, co d1.iej• sl4 
na naszych OC%ach, jest ni• 
tvlko tragikomiczne, jak poucza 
Andersen, ale takte czyni blw­
nych obłudników współwinny­
mi złu, kt6~ stanowi zaerot•• 
nie 1połecuie, prowadzi do nie­
prawidłowości, nadu:tyć, patolo­
gicznej obojętności na Iudzkll 
krzywdę i cierpienie. Trudno 
polemizować z poglądami au­
tora, jako że .,Zaćm.a" pozba­
wiona jest odautonkieh wtrę­
tów, ocen, opinii, wypowiada­
nych expressis verbis •lld6w 

MpOl'terskl, te.legraflcmy 
.t1J. bły•kotliWT, acz „zbl!to­
n:r do oryginału" I nieco pod• 
retunowany dialot uliczny, 
awięzłe, odarte z ozdobników 
opity, to po prostu kawałek 
awojakłej w.półcn.esn•t. samo 
tycie, wobec którego tracą 
znaczenie wszelkie arbitralne 
dyskusje i 1pory. 

Da.Jeko przecie% idące upra­
wnienia fikcji litenckiej wy­
kon.y1tuje Binkowski nie dla 
pobudzenia niezdrowych emocji 
czy wywołania rumieńc6w o­
burz.enta, lecz dla przeprowa­
dzenia bolesnej kuracji w1tną• 
sowej (a więc w celu terapeu­
tycznym), mającej wyrwać C!:Y• 
telnika z myślowego i wolicjo­
nalnego letargu. I dlatego niech 
nikt n~e da się nabrać na 1en­
sacyJn-. wielowarstwowia fabu­
łę tej ksiątkł, na odda.n1 wter-

nie ta.rgon łrodowtakowy czy 
aprawnie •klldlnąd poprowa­
dZ<mY Wlltek kryminalny 
watne •Il fakty, nie stylizacja 
językowa, tak jak kwestią 
drUgonędnia jut tożsamość 
zbrodniarza 1 pikantne szcze-
16llld ~byczajowt, albowiem 
naleły zastanowić się przed• 
wnyst1dm, dlaczego „musiało 
do teio dojść", co Jest prz.y­
c,zyną' monlnej degeneracji czło­
wieka. stawiającego siebie 1 
innych w sytuacjach ostatecz­
nych, wyzwalających mechani­
zmy najbardzie! nikczemnych, 

beswzflędn:rcb Instynktów, bę­
dących za.przeczeniem ludzkiej 
1odnoki i uezuclowoki. „Suk.t­
pirowskte" namłętnoki cz.ło· 
wieka P<>Mnia tu winę tylko 
ozę6ciowo. Za nyny jednostek 
w pewnym Hnslt odpowie­
dzłalnT jut K:atdy, czyli Nikt. 
Ale. kał.dy odpowiedzialny jest 
w pierwszym rzędzie za sie­
bie. Uosobieniem powyższego 
truizmu, szalenie niewygodne­
go i krępującego opacmie poj· 
mowa.ną „!llwobodę" człowieka, 
jest 'W „Zaćmie" 1Una i nia. 
zależna od otoc7.enia na:ucsy­
cielka Ewa oraz buntownłcx:r 
dziennika.n Paweł, na własną 
rękę doc:hodZllCY prawdy wbrew 
kqteryjn1m naciskom, rn:vku• 
jący tyciem 1 posadll dla „idei'". 
Wydawałoby sht zaterrt, ie 
promyczek nadzieł, kończący 
powiełć Błnkow.kiep, nie je.ł 
pozbawiony racjonalnych pod­
ataw A jednak w zdawkowym 
optymi%Inie kryje lłt 11,~._ 
deltkatna ironia.. · · · -· · · 

MACłEJ 
$Wł.ERKQCKl"f'_ 

• 
K.,._rd Btnkow1ld - „Za6. 

ma", WYda.W11lcłwo Ł6dzkle, 
Ł6dt 1986, wyd. I, nakład 
10000 ep. 

.z półki recenzenta 

•• ' ATAłC NA PEENSMUNDB . ., „„„„„„„„„„„ •. ~.--"liill-„mllllllllP 
Dla m:ił~k6w milltariów, a taldo dla tych, 

którzy przedkładaj, tematyk• wojeo.ną nad in­
ne, wydawnictwo MON wydało interesującą 
Jcsiążkę poświęconą zbombardowaniu słynnych 
w;yrzutni r"1cietowych V 1 1 V 3 zainstalowa­
nych pr:iez Niemców na Peenemilnde. AutOl' 
oparł swoją relacj4a na setkach W7P0wiedzl uezest• 
ników i świadków tej operacJi totnictwa ory-

• tyjsltiego I to zarówno tych, kt6n7 bnll udział 
) w nalocie, jak i tych, któr,z7 byli w tym cza­
sia w pobHtu wyrzutni, • wi~ Ndemców, Pow-

. stała zatem laiąilka n.ie b'lko wiar;vcodrna, ale 
jak dot<\d, chyba najpełniej udokumentowana. 
W wyniku nalotu N:iemc1 muaiell prDmieśó WY.­
rzutnie na poligon Blime koło Mielca. 
Przekład Mariana Duryuza. 

Martin Mlddlebrook: Nalot na Peenemłłnd~ 1 
MON 1987. str. 2W.. Cena Iii fil. V 

GRAJ JAK SI~ DA -.- -· - ' ' 

Ukaała 11' nader inter41Sująca mikropowieść 
Amerykan.kl Joan Didion pt. „Graj jak się da". 
Jest ~ ntebanalna opowiesć o aktorce • Holly­
wood, której droga do wielkdej kariery wie­
dat prze. dżunglę, jaką jest współczesny świat 
~ bopctwa, dobrobytu, lukauau. ale 1 bie­
dy, 1 brzydoty. Bohaterka doświadcz.a na 1obia 
całej nędzy i blaaku świata biznesu, z.dobywa 
l trad mi~. by dojść w końcu do wniosku, 
r.. ącte to jedna wielka Ir&, a k.tl>ł'ej wypada •i• dopiero wraa a •mierci'-

Pr.idd .AnD7 Koły111ko. 

WL 1986. Str.~ 

; RZECZ O U.łEJSKJM 
~ / ~ 'i -

' . J_. ___ --- '·'. -- -- .... - .,. . 
l 
I· 
: W 11rU „()powieki biograficaie" wyszła 

· ksi.\ika WaktuJl\C& o t1ctu i twórczośct autora 
„Skar& Jeremiego", czyli o Kornelu Ujejskim. 
DzlJ jakb7 zapomniany, a przecid kilka poko 
lei\ Polaków z. W)'piekami na twar.zy wczyty• 
wato •l• niqdy4 w jego ,,Maraton". Urodził si<t 
w 1823 r. i znal Mickiewicza, Słowackiego, Cho­
pina. Był bardem opiewającym niewolę ojczy­
IZIY, był członkiem konspiracyjnego Rządu Na­
rodowe&o i postem do Rady Państwa w Wie­
dniu. O tym I. o wielu innych, n!.emanych lub 
aapomrlianych kartach tycia Ujejskiego, znajdą 
oeytela!c7 w kał't.c.. 

Weeyfikaeja prozy pokoleniowej 
Zblrulevr Sodulsk.b JeremL LSW 1986. Str. 39G. 
Cena 650 Ili.. 

POUl~ OW,łD\USZA 

W debiutanckiej prozie Ja­
nusza Mielczarka zwraca uwa-
141 spokojna. zrównowat.on~ 
narracja. Nic dziwnego - au­
tor je.t pięćdziesięc!olatki•m. 
Opowiadania, jakie złotyły 1!41 
na tom „Zanim wyrzucą ci41 z 
1amolotu" uzy1kiwały na1rody 
w r6inych konkursach, ale nie 
~ to typowe opowiadania kon­
kur.owe. Mlelcnrek kont„ 
kwentm.ie drlliY - w zróini­
cowanym aztafaiu hl.atoryc7.<­
nym i obycutowJm - \)l'O· 
blematyk4 qzyatencjalłlą: 
pasjonuje 10 t.tota ludzkiego 
tycia, małego, nieefektownego, 
:zacubionego na rozdrożach, o­
sadzonego w zapa<;Uych wsiach 
czy ubogich przedmieściach. 
Nie bawi się w subteln~ ana­
lir.ę psychologiczną, nie dzieli 
włosa na czworo, nie szuka sty­
listycznych ozdobników. Pisze 
prosto i funkcjonalnie - wła­
śnie prostota stylu okazuje si~ 
naflepnym wykładnikiem zia­
w~k elementarnych, które nie­
zależnie od realiów i uwarun­
kowań bohat.ęrów poszczegól­
nych opowiadań zawsze doty­
CZ\ zagrożenia c:r:yjegoś życia 
(przez okupantów, przez ucze-
1tni,k6w zbrojnego powojenne­
io podziemia, przez ludzi z 
marginesu społecmego, a na­
w•t ~z samobójcze 1kłon­
no4cł). E;zyitencJa, ja~ opi­
suje Młel~tek, zazwycuj jest 
t.rudna, poltt•tna, jałowa 1 ni•­
W'dsi~ Wnelako Im cięta• 
połotenie - . tym większe prsy­
.wt,zanie do tycia, tym bar­
dl!:iej gorączkowe żabiegi o na­
danie mu Jaktegokolwie·k zna- · 
czenia. W przypływie rozpaczy 
- kiedy s!ł witalnych coraz 
mniej, a realizacja celów i za­
mierzeń coraz odleglejsza -
bohaterowie opowiadati sta­
wiali\ pytan.ia, na które próżno 
szukać w tej prozie odpowie­
dzi: „Gdzie jest odrobina sen­
su w tym, co się robi? Dlacze­
go twoje działania proste czy 
złożone przysYl)uje pył niewa­
tności? Jak i d~~ąd będzięsz 
się toczył zalutowany w tej 
pusz.ce od konserw: poprzekła­
dany jarzyną doznań, groszkiem 
urlopu, solą miłości I ziarnkiem 
pieprzu - kaprysem mająt­
ku?" 

Pytania tego rodzaju dobrze 
wprowadzają w na.strój prozy . 
Januua Mi-elcza.rka. To proza 

emocjonalna. I choć położenie 
j'ej bohaterów cechują podob­
ne lllI!Amłona nie r.najdziemy 
tu monotonił odczuć czy pr%9-
tyć. Młodzi - ,,piękni· dwu­
dziestoletni" - zanim "wpadną 
do anoju po dziurlti w nosie" 
pra~ą w col wierzyć. I wia­
ry poaukujia - chaotycml• i 
bezradnie, Mnt.J ctdpomi 1 wy­
trwali ni• maJll nadziei na 
„wlę~ włia~ nlł p6ł litra i 
zakąska". Z1nim to aoble u-
4władom.ill - udajia silnych. 
Samookłamywanie" nie mot• 
jednak trwał! długo. Napięcie 
musi zostać rozładowane: od 
nadziei do nadziei, od skargi 
do skargi. od klęski do klęs­
ki. To jut było: r6wie§nfoy 
autora „Zanim wyrzucą cię z 
samolotu" wszystkie owe rze­
czywiste i wydumane Sprawy 
i sprawy gwałtownie wyrzuca-
11 z siebie ćwierć wl~ku t~u 
z okładem jako młodm i gnie­
wni przedstawiciele pokolenia 
„W spókzesno~ci". 

W speeyficz.ntj abmosferze 
tamtych lat niekt6r• utwory 
urastały nawet do rangi poli­
tycznych ,rewelacji. Dziś pro­
blematyka taka trąci myszką 
i nie wychodz:i na ogól poza 
krąg obyczajowy. Nie stawiam 
w tym momencie Janu.uowi 
Mielczarkowi iarzutu wt6mo4-
c1. Chcę jedynie przypomnieć, 
i~ teco pokolenie dawno temu 
uporało się na sruncie literac­
kim z elementarnymi proble­
mami 1pyatencjamyml. Nie­
którzy czołowi pisarze pokole­
nia poszli tak daleko - Buna, 
Ośnlałowsk!, Hłasko - te po­
mylili literaturę z tyciem. 
Dz.i.ś. czołobitnie, nazywa s!~ 
ich kaskaderami .literatury. Al­
bo, trochę tylko zmieniając 
akcenty. utwierdza się legend• 
„szpetnych czterdziestoletnich''·' 
A tu raczej czas na weryfika­
cję rzeczywistych dokonań li­
tera~kich, niźli na podtrzymy­
wan:e mitów. 

Proza Janusza Mielczarka d:>­
wodzi wyraźnie, iż z chara­
kterystycznym ujęciem proble­
matyki egz.ystenejalnej poko­
lenie dzisiejszych pięćdziesię­
ciolatków rozstać się nie po­
trafi. I nie o to nawet cho­
dzi, że pojawiają się $późnio· 
ne debiuty. Rzecz w tym, i:!: z 
niezmienną powagą, namaszcze­
niem, a takża ze współciuciem 

pitze 1i41 o rzecu.ch, kt6re WY• 
magałyby raczej ostrej, ll'YZl\• 
cej, truźweJ ironii. Ironii 1łę­
bokiej at do b6lu. kt6ra 01ka­
zała'by 111• przydatna w prze­
zwyciężaniu posta.wy iyc!ow7ch 
rozbitk6w 1 wynikajlłcej stąd 
1pecyficmej uciueiowotci, po­
legającej - paradoksalnie mo­
wiąc - na niemotności wyr­
wania •i• 1 sa•kl•te10 kręgu 
powazechnej niemołn()jcl W ta­
k! oto apos6b 1prawy drobne 
1 na 0161 mało efektowne ura­
stałyby do rangi krytycmego 
zwierciadła, w którym mogło­
by się pr~yglll.<łać śobie całe 
społeczeństwo, a nie tylko po­
kolenie, kt6re ciągle jeszcze 
wierzy w wyjątkowość własnej 
biografii. Weryfikacja prozy 
pokoleniowej w wydaniu Ja­
nusza Mielczarka usiłuje lą" 
czyć typowe fascynacje (choć­
by te, o których pi~ał Jan 
Błoński w „Zmianie warty") ze 
szczyptą krytycyzmu i dystan­
su. Niewiele tego . wprawdzie, 
ale - na początek - dobre i 
to. 

Na uwagę zasługują zwłasu.:z.a 
~aczliwe próby bohaterów 
niektórych opowiada1'i. ocalania 
deprecjonowanych, wyśmiew'ł­
nych, wyjałow!on:rch od częste­
go uiytku ,,najświętszych iłów 
n.siego tycia" - jak mawiał 
Marek Hłasko. Autor „Zanim. 
wyrm~ ci. z 11molotu" uka­
auj• postawy k:rafl.cowe: od cy­
nismu po 1tnt:rmentalną wiar, 
w ilłowa-zak1'ela. Jeio boh-.te­
rowit w katdym jednak prsy­
padku utilujia :r:achować pod-
1tawowe znaczenia słów, ab:r 
w ten 1pos6b znaleźć najkrót­
•Zll drogę do drugiego człowie­
ka. Tak wyrażał się - i wy­
raża - jeden z najważniejszych 
problemów prozy polliolenia 
.., Współczesności". T'l{Wi w nim 
bowiem uniwersalna miara 
wsz.ełk!ch lud?lkich doświad­
czeń. 

TADEUSZ 
BŁAŻEJEWS1KI 

• Janusz Mielczarek: Zanim 

W ·1erii „Biblioteka poetów" od lat wydawa~ 
nej prms LSW ukazał Bi• kolejny tomik, tym 
razem zawierający ~ję Pu.biliusa Ovddiuga 
Nuo, żyjącego na przełomie ery starożytnej i 
nowożytnej, autora popularnego do dziś pod• 
~mika miłośct ,,Ara amandi". 

W oma'Wianym tomiku pomies.zczono „Meta­
morfozy", tj. wieraz.e nawiązUjllCO do mitów 
l!'lekich, grecko-rzymskich i italskich czyli do 
mitologii. Owidiusz wyjaśnia, tłumaczy prze• 
miany, jakim ulegali bohaterowie tych ml·tów. 
a:amleniani w zwierztta, rośliny, strumienie l 
ałazy. Bo słowo „metamorfozy" znaczy przemia­
ny, te dosłowne 1 te w przenośni. 
Przekład Jana Sękowskiego. 

Owidłun LSW 111'76. Str. 13'. Cena 100 zł. 

ACHMAT·OWA 

Wydawnictwo Literackie wznowiło (nieznacz­
nie poszerzony) wybór poezji Aruly Achmato­
wej. Pomysł jęst tym bardziej cenny, że rzecz 
jest dwujęzyczna i czytelnicy znający język ro­
syjski mogą ocenić trafność, wierność i kunszt 
zamieszczonych przekładów. Jednocześnie taka 
prezentacja zawiera pewne niebe?Q)ieczeństwo, 
gdyż oryginał - a w tym przypadku to się po­
twierdza - jest bez porównania lepszy od naj­
lepszego przekładu. W każdym razie zachęcam 
wszystkich n1iłośnik6w dobrej poezji do lektu­
ry tego tomu, bo poezja Achmatowej jest naj­
wyższej próby. 

Anna Achmatowa: Poezje. WL 1986. Str. 456. 
Cena 470 zł. 

DZIEJE »łGLll 

Otrzymaliśmy d:złeło obszerni (dwa tomy) 
traktuj~ce o d~lejach Anglii od 1485 do 1939 r. 
pióra Jerzego Z. Kędzierskiego. Autor pisze ż& 
.~ie ma pomanła innego jak przez historię:• a 
ja od siebie dodam, że przez histor-!ę tę bardzo 
odległą, jak i tę najbliższą. Bo jeśli może nas 
~ntereso"1ać ~bsolutyzm Tudorów, walki o tron 
i władzę, wo3ny, to przecież bardziej nas obcho­
dzą zwią~i Albionu z Polską, szczególnie w 
pr!:ededniu II wojny światowej. Już w 1925 r . 
Mm. Spr. Zagranicmych Chamberlain mówił 
że rząd brytyjski nie pośw:ięc,i nawet jednei 
koki swojego żolnier.za w obronie Polski. Re­
szta w książce. 

Jerzy Z. Kędzierski: Dzieje Ang111 1485-1939. 
Ossolineum 1986. Str. T. I ł U 741+750. Cena 
1.600 zł. 

E. IW. 
wyrzucą cię z samolotu, Krajo­
wa Agencja Wydawnicza Łódł 
1986, s. 158, nakład 9 625 -$> 315 
•r1., oena zł 130, • 
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B 
yły juł trzy wizyty zespołu w Ło­
dzi: rok 1980 - przyjęcie ciepłe, 
ale frekwencja publiczności nie od­
biegała od normy dla Dni Muzyki 
Organowej I Oratoryjnej; rok 1983 
- ewa.ngcllckl koścl6ł św. Mateu-

sza publlcmość wypełniła nawet przejścia, 
trzykrotne bisy w czasie koncertu oraz kilku­
nastominutowa owacja na stojąoo po zalioń­
czeniu ... 

woścl wykonawczych. To u nas do wielkiej 
kariery jako solistka przygotowywała się Ja­
dwiga Rappe, bo przecież w czasie pracy w 
zespole wygrała konkurs bachowski Współpra­
cujemy zresi,tą nie tylko z muzykami - przy­
gotowywaliśmy spektalkle telewizyjne z Łom­
nickim czy Wojciechowskim. Pracowaliśmy przy 
5 filmach fabularnych, by wspomnieć tylko 
„Lekcję martwego języka", „Austerię" ezy 
„Szarżę" a ich reżyserami byli Majewski, Ka­
walerowicz, Wojciechowski. W filmie Andrze­
ja Wajdy „Kronika wypadków miłosnych" jest 
także cząstka naszej pracy. 

- OczywHcle, prawMławle ma specjalny 
stosunek do historii, bo przecież nie przeżyło 
ono „barbarzyńskiej zapaści" i zachowało swo­
ją ciągłość histoi-yczną. Tutaj nie trzeba było 
odnajdywać swoich korzeni tak, jak to czynił 
europejski Renesans. Tam wszystko wyrastało 
zupełnie natu'I'alnie ze staroiytności a uporząd­
k()!Wanie śpiewu liturgicznego wywodzi się od 
Efrema Syryjczyka, Jana Złotoustego czy Jana 
Damasceńskiego, który ostatecznie wprowadził 
podział śpiewu na 8 melodii, tzw. głosów. To 
zaś dopiero później, bo w XI wieku przenie- · 
siono na Ruś. 

- Myślę, że tendencja ta może dawać nam 
satysfakcję: rozwijamy się 1 zdobywamy sym­
patię publiczności. Nie ulega też wątpliwości, 
że wak>ry naszego wystę.pu z.aaeżą w \VUelkiej 
mierze od samych. słuchaczy - inaczej śpiewa 
się w pustej sali, inaczej widząc, że nawet 
przejścia są wypełnione. Wie pan, Lloyd orga­
nizując swoją firmę ubezpieczeniową powie­
dział: ,,Moje słowo oznacza zobowiązanie" -
podobnie obecność publiczności oznacza zobo­
wii.ązanie dla artysty. Nie be.z zmaczenia jest też 
miejsce występu - kości{>ł ten ma świetną a-
kustykę. . 

- Jak ksiądz sądzi: co Jednak wywołuje tę 
reakcję publlcmości, kt6ra przecież w normal­
nych warunkach nie potrafi w-ypehlió sali fil­
harmonii nawet na bardzo dobrych koncertach? 
Czy wlllłe się to li peWJUI egzołykll muzyki 
cerkiewnej, czy łd spektakularnym oływfe­
Jllem rellrIJnymT 

„Śpiew jest odpowiednikiem ikony" 
Rozmowa z księdzem JERZYM SZURBA1K1l1EM, kierownikiem Zespołu 
Muzyki Cerkiewnej przy Warszawskiej Operze Kameralnej 

- Jakli wpływ ma na to i jedno, 1 drugie. 
!adnego jednak bym nie przeceniał. Egzotyka 
dotyczy zarówno mu%yld, która nie jest mana 
większości słuchM:zy, ale i zespołu, bo prak­
tycznie nie mo:!:na jej usłyszeć poza naszymi 
koncertami. Najważniejsza jest je.dnak sama 
muzyka. Ze&pół powstał dla jej wykonywania. 
Trzeba zdać sobie spra.wę, że prawosławie nie 
ma muzyki koncertowej. Wszystkie wykony­
wane przez naa kompozycje powstały jako dzie­
ła religijne - tym przede wszystkian róż.nią 
aię od tradycji zachodnioeuropejskiej, w której 
oratoria czy opery podejmując motyw na przy­
kład biblljn··, skierowane były do wykonań es­
tradowych. Na tym tle Zespół Muzyki Cer­
kiewnej jest pewnym wyjątkiem. To my wy­
prowadzamy tę muzykę z naw cerkiewnych. 

- Z niezłym skutkiem." 
- Jeśli ma pan na myśli nuzą dzlalalno•ć 

nagraniowo-koncertową to ma pan rację. Po-d­
jęliśmy duAałalność dokładnie 15Wl'iZe&tla1971 r. 
odbyliśmy pierwszą próbę, a 2 lutego 1972 da­
liśmy pierwszy koncert. Blisko 90 razy prezen­
towaliśmy 11ię poza granicami Polski. Na tyle 
dobne by być zapraszanymi do negrań .oraz 
ponownego odbywania tras koncertowych. Na­
graliłmy 6 płyt, z czego 4 poza Polską: w RFN, 
Szwecji, Holandii oraz 3 kasety: 2 w Szwaj­
carU oraz 1 w Finlandii. Z wyjątk\em Szwe­
cji, gdzie byliśmy w roku 1982, wszędzie śpie­
waliśmy ponownie: dwukrottJJ.e w RFN, trzy­
krotnie w Szwajcarii, rB'Z w Finlandii (1985). 
W 1986 roku miel!Jmy bard:zo długie tournee 
po Braizylii a jego efektem jest przygotowywa­
ny ponowny wyjazd do Ameryki południowej. 
Tym razem trasa obejmie jeszcze Argentynę. 
Urugwaj i Chile.~ Jak na zespół wykonujący 
do~ć specyficzny repertuar to bardzo dużo. 

- To aspekt komcrcjalno-lmpresaryjny dzfa· 
labto§cł zespołu. 

- Chce pan prZH to powiedzieć, że tak nas 
cenią, bo oprócz na1 nie ma nikogo, kto wy­
konuje podobny repertuar? Nasze . walory o­
kre§la1ą najlepiej nazwiska osób, które w taki 
Ju.b inny sposób współpracują z nam!: płyty 
nagrane z Leonardem Mrozem czy Nikolaiem 
Geddą •wiada1' o zaufaniu do naszych motll-

- Uezestnlchna Zespołu Muz1ld CerldewneJ 
w kulturze polskiej nie przeszkadza więc ob­
cość proponowanej muzyki? 

- Z tą obcością kulturową już bym nie 
przesadzał. Gdybyśmy tak odstawali od kultu­
ry polskiej nikt by nas do takiego uczestnictwa 
w swoich przedsięwzięciach artystycznych nie 
zapraszał. Poza tym wpływy Bizancjum i Eu­
roipy na siebie nie był7 ai · tak małe, jak się 
powszechnie pmypuszcza. My, Polacy, strasz­
nie mocno aspirujem1 do bycia ZIM:hodem, ale 
przecież renesans to w początkowej fa.zie wiel­
ka zaeługa uciekinierów z Konstantynopola. Z 
drugiej strony, od kiedy ostoją prawosławia 
atała się Rosja, wtedy i prawosławie ulegało 
wpływom Zachodu - i to właśnie często po­
przez Polsk~. W pewnym momencie przecież 
- włamie pod w.pływem polskim - prawo­
sławie ukraińsko-białoruskie przyjęło tomizm 
jako teologię 112\kolną. W XVII wieku Cyryl 
Lukaris, patriarcha konstantynopolski, usiłował 
dokonać pewnej syntezy prawosławia i kadwi­
nizmu, z którym zetknął 11ię właśnie w Polsce. 
Przechodząc zaś do muzyki - na Rusi d-o XVII 
wieku stosowano wyłącznie śpiew unisonowy, 
dopiero od polowy tego okresu pojawia si~ har­
monijny śpiew włoski. W ogóle od XVI wieku 
wiele elementów l'iturgii ulega na Rusi wpły­
wom Zachodu - śpiew staje się wielogłoso­
wy, polifoniczny a barok wkracza do wnętrz 
cerkiewnych. Reformator cerkwi, patriai-cha Ni­
k001., sprowadza śpiewaków polskich z Kijowa 
a kompozycje dla swojego chóru patriBI'szego 
zamawia u sze:la kapeli w Krakowie Marcina 
Milczewskiego. Zachodnia &Zlkoła muzyki w Mo­
skwie też została przecież stworzona pnez Po­
laka, dyrygenta M. Dyleckiego. On, vi-Taz ze 
swoim uczniem Titowem, stworzył tzw. styl 
moskiewski, barrdziej ,,koncertvjący" nii np.. r..e.­
tersburski, któremu akurat hołduje nasz tes­
pćŁ 

- Jednak muzyka. cerkiewna nie zaczęła !i~ 
w XVI cz:r XVII wieku, a to, o ezym ksiądz 
mówi to tylko pewne nurty. 

- Prawosławie łec1nak toJarą llę przede 
waz1stklm 1 Ikon, a nie muQ'k~T 

- Ikona jest bardnej ,,aemoistna", bywa w 
cerkwi, ale wiai tet w domach, łatwiej więc 
rzuca się w oczy. $plew jest odpowiednikiem 
ikony. Tak, jak istniedą sposoby malowania 
ikon, tak też istnieją „prawidła'' komponowa­
nia. Podstawą jest w obu przypadkach pewna 
koncepcja teologiczna - dzieło ma otworzyć 
nru1 i przed nami rzeczywistość bollkll. Wiado­
mo, że ten pnek:w religijny ma jak'lł sena i 
do tego dobiera twórca odpowiednie łrodld mu­
zycme ciy malarałde. 

- Jak w takim r,azle olellła kdlldl clzłe6 
powu:ednl łel maQ'klT Co roku odbywa się w 
Hajn6wce festiwal muzyki eerklewneJ, na kt6-
rym prezentuJll alę zeapołf amationkleT 

- DQkŁadniej biorąc 1ą to ch6t'y cerdciewne. 
Z poziomem codziennego wykonawstwa jest 
ró:!:n!e. W nie:kt6rych parafiach tle, w klnych 
lepiej. Cały problem sprawadza się w głównej 
mierze do braku kadr. Przez wiele la;t, kiedy 
w semiilarium prawosławnym uczyłem łp!ewu, 
starałem się prze-kua~. co tylko mogłem. Wy­
chowałem nawet w ten sposób kilku członków 
sWi!go zespołu. W małych pa:ra.ftach, gdme nie 
bardzo ma kto o to zadba~. bywa jednak źle. 
Jest wiele pię.knej muzy1d d. nie 1tarezy mi 
życia, by ją zaśpiewał. 

Rozmawiał: 
KRZYSZTOF PASfKOWSKJ 
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Esej biografiezny 
o Kazimierze Illakowiezównie 
'. '. ~---"·ś.··,"'t.1·. ~' . ,·::·~ . ,·-. ' : • ~ .~ ' ', 

Józef Ratajczak, poeta i tłumacz, krytyk i 
historyk literatury (m.in. autor cennej mono­
grafii czasopisma „ekspresjonistów poznańskich'' 
- „Zdrój") napisał książkę niezwykłą. Jego 
„Lekcje u makowiczówny'' wydane właśnie 
prz,ez poznański oddzial KA W, powstałe jakby 
z potrzeby serca, jakby z intymnego impulsu 
przerosły chyba pierwotne intencje autora. Mo­
że ta książka miała być wyrazem wdzięczności, 
taką konieczną spłatą długów emocjonalnych, 
artystycznych i zwyczajnie ludzkich. Oczywiście 
1 w ten sposób odbierał ją będme czytelnik. 
Ale jest ta książka także - jakże istotnym -
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otwarciem na tycie ł twórczo•ć poetki, która 
istniała w całych powojennych dziejach naszej 
literatury na marginesach. Były to margine<;y 
nobldwe, ale jakby zareierwowane dla prze­
brzmiałych klasyków i wartości przeszłych. Róż­
ne były przyczyny takiego stanu rzeczy, este­
tyczne i polityczne, subiektywne i obiektywne. 
Nie będę ich tu rekonstruowal, bo są nazbyt o­
czywiste. Pisze o nich wprost i pośrednio także 
Józef Ratajczak w swojej książce. 

Tak czy inaczej, mimo oddalenia od ceniru:n 
ferującego literacko-artystyczne wyroki i usta­
lającego hierarchie wartości (jak wiadomo 
Iłłakowiczówna po wojnie osiadła w Poznaniu 
i związała się z tym miastem, najpierw z ko­
niecznośd, po.tem s wyiboru, u do łmierci) 
poetka nie dala się zamknąć w ramach prze­
szłości dwudziestolecia międiywojennego od­
stawionej do lamusa. Jej twórczość powojenna 
przecież bogata 1 . poetycko zrómicowana nie 
stała się - jak u wielu rówieśników - przy­
datkiem i kuponem odcinanym z przyżółkłych 
papierów wartościowych. Choć Pomań mógł być 
- przynajmniej przez jakiś czas - miejscem 
zsyłki i skazania na prowincjonalizm - jed­
nak miastu temu zawdzięcza biografia pisarki 
po roku 1945 najwięcej. A recenzencka napaść 
debiutującego w 1967 roku w krytyce Sta­
nisława Barańczaka (odwieczna to strategia w 
bojach „młodych" ze „starymi") jest już dzisiaj 
anegdotycmym wspomikiem pomańsklego . 
skrzydła legendy znakomitej poetki. 
Nazwałem w tytule tego omówdenia książkę 

Józefa Ratajczaka esejem biograficznym, bo ta­
ką ona jest w istocie. Niby szkic biograficzny 
porządkujący fakty i daty, nłby sentymentalne 
wspomnienie nie bez osobistych tonów, niby 
artykuł krytycznoliteracki z próbą interpr,eta­
cyjnych objaśnień, niby literacka anegdota ~-le­
gendotwórczych aspektach. Wszystko to wła~­
nie w ,,Lekcjach u Iłłako\VUczówny" czytelnik 
znajdzie. A także antologię wierszy poetki o 
wyraźnych tonach autobiograficznych, które są. 
poetyckim kontrapu.tlttem dla narracji 
Ratajczaka (ł'ozd\lielaj, posJiCzeg6ln• . 

czę!cł bl'*1d} wel'J'f1kuJll ' ' po swojemu 
uwiarygodniają. 

ów esej ma jea-zcse jedn!ł beuprzecmą war­
tość: emocyjn, :tarli~d. Udziela 1!4 ona f:l.7-
telnikowt dzięki narracyjno..tyllat:ycmym mm.. 
jętnościom autora. Nie 1pos6b zatem czytać 
„Lekcji" bez wzruszenia, ubniechu i flY'l?ltl>&tll 
wobec panny IUy, której 090bo~d, nawet fi­
zycmość z plastyczną maestrią ujawniają karty 
ksiątki. Tak, autot1ka „Słu1 meu:tytecmych" jest 
główną bohaterk!l opowie~ci Ratajcuka, ale 
kontekst historyomy (jut!), w którym w ksiątce 
ona istnieje, przynosi obraz o wd.ele rozleglejszy: 
tycia literackiego całej epoki zawarty w drob­
nym epizodzie, u.czególe i przypomnieniu 
(pierwsza po wojnie wizyta Iłłakowiczówny u 
Tuwima, sprawa stypendium dla Gałczyńskiego, 
poznański oddział ZLP itd. itd.). I w anegdocie 
włamie. Nie mogę aię powstrzymać, aby jednej 
nie zacytować. Ot6t słuchając przemówienia 
Włodzimierza Sokorskiego, ..-ówczesnego ministra 
kultury I sztuki Iłłakowiczówna miała powie­
dzieć, iż z ialem wcpomina ~.p. Józefa Stalina, 
bo tamten mówił przynajmniej jamo i zwlętle! 

Ksiąilkę kończy opt. uroczystoki przyznania 
, doktoratu honoris causa 83-letnieJ poetee prżez 

Uniwersytet im. Adama Mickiewicza. Jednak 
nie obraz ,,skurcumej na fotelu 1taruszeczki 
zakutanej w mo11zone wdzianka i swetry" po­
%.Oltaje w nanej pamięci. Za spraw" Ratajczaka 
obraz ten został przesłonięty przez wizerunek 
inny: „poetessa w ~cł•ł:rm fraku, kamizelce 1 
szerokiej apódn!cy z czameco sukna ł w fahte­
zy}nym kapelusm, pnetuniętym lekko na bok", 
kobieta pełna pasji :tycia, twórczo~ci i działa­
nia. Taka jaką przedstawtają 11l liczne zdję­
cia zamykające „Lekcje". 
Książka Józefa Ratajczaka, ktćrll na wstępie 

nazwałem i!totnym otwarciem na :.tycie i twór­
czość Kazimie<ry Iłłakowicz6\Wly, może przyc'ły­
nić się do głębszego i odpowiadającego jej ran­
dze zaintere!owania krytyków, literaturoznaw- 1 

ców i powszednich czytelników. Oby wszyscy 
pisarze mielł swoich Ratajczaków! 

GRZEGORZ GAZDA 

Józef Bat&Joza.lr, LekoJe a matowłoz6wny, KAW, 
Poma6 1986. 1. lZO+U.. cena 150 zL 

Kronika 
kulturalna 

ZGODNIE z wieloletnią tradycją kwiecień 
Jest Miesiącem Pamięci Narodowej. 

W tym roku og6lnopolska inauguracja 
obchodów odbędzie się 4 kwietnia. w ŁodzL 

Uczestnicy uroczystości zwiedzą Muzeum . 
Martyrologii w Radogoszczu, Pomnik - Szpital 
Centrum Zdrowia Matki Polki, złożą wieńce 
przed pomnika.mi „Pękniętego serca" l Czynu 
Rewolucyjnego na Zdrowiu. 

%3 MARCA w Teatrze Nowym, z okazji 
Jubłleuszu 40-lecla pracy scenlcmeJ Ludwika 
Benoit, odbyła się uroczysta premiera 
„Skuca" MooJ!era, w rełyseril Marli 
KanlewakłeJ. 
Najpopulamiej.ą łódzki aktor, ulubieniec 

publiczności, zagrał w tym spektaklu rolę 
Hlł!'pagona. Towarzyszył mu na ecenie syn­
Marłusz Ben~, kitćr7 równiet pokochał 
Melpomef14. 

31 MARCA 1987 r. odbędzie •i• w Teatrze 
Studyjnym, ostatnie przedstawienie „Wesela" 
Stanlsła.wa Wyspla.ńskle10 w Inscenizacji 
Adama Hanuszkiewicza. Spektakl ten, 
będący warsztatem dyplomowym studentów 
IV r. Wydziału Aktorskiego PWSFTviT, 
wzbudzU dułe zainteresowanie wśr6d łodzian. 

Dyrekcja Teatru Studyjnego zaprasza 
wszystkich wielbicieli talentu tego wybitnego 
reżysera na przedstawienie, po ktÓll'ym jego 
tw6rca spotka się 1 pablłemołclą. 
Całkowity doch6d z tego spektaklu zostanie 

pnemaezon1 na Fundun Pomoey Dzieciom 
Osieroconym l Nlepełnosprawn1m. 

· W Opola w dniach 27.III.-3.IV. 8'7 r. 
odbędą się Xlll Opolskie Konfronłaeje 
Teatralne - „Klasyka Polska". Nad lmprMą 
honorowy patronat objął minłster kultury 
i sztuki. Wezmą w niej ud2liał mJn. dwa 
ł6dzkle teatry: Jarac1a i Studyjny. 

ł..ODZKA kultura poniosła boleanll stratę. 
Odszedł na zawsze wielce zasłużony dla 
upowszechniania plastyki w naszym mietcle, 
artysta i pedagog, prof. Zdzisław Głowacki. 
Był laureatem Nagrody Miasta ł.odzl. 
Powuechnie lubiany i szanowany w środowisku, 
tryskający energią i poczuciem humoru, wielki 
humanista. Zmarł maJąe 6S lat. 

OO końca marca czynna będzie w Galero 
„Punkt" Gdańskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuki wystawa pt. „Projekty scenograficzne 
Teatru Miniatura". Ta ciekawa ekspozycja 
prezentuje 64 s1'ldce i rysunki. 

OD 27 do 29 bm. gośtjem res.polu aktorskiego 
"Arlekina" będzie Teatr Lalek a Karl-Marx: 
·Stadt. 

Artyiet • NRD zaprezentuJll 28 marca ł6dz­
kleJ publlcmoścl dwie jednoakt6wkl Sławomira 
Mrotka - "Na pełnym morzu" i „Striptiz". 

OD 23 stycmia do 111 lutego br. w Galerii 
K11ięły Młyn wystawiał swoje prace znany 
łódzki malarz J6zef Wasiołek. 

Na wystawie artysta zaprezentował ro.in. 
obrazy o budowie Pomnika-Szpitala Centrum 
Zdrowia Matki Polki, którą utrwala na płótnie 

Znany z cennych inicjatyw społecznych 
tw6rca przekazał nale:hloś6 za 2 obrazy 
zakupione z tej wystawy przez ZPB im. 
Obrońców Pokoju na fundusz Budow-y Pomnika · 
Szpitala. 

Oby więcej tak:ch ofiarodawców na tak 
szlachetny cel! 

POLECAMY dwie bardzo interesujące 
wystawy: w Muzeum Kinematografii -
fotografii z planu filmu Romana Polańskiego 
„Piraci", autorstwa Jarosława Mazura 
Tomasza l\Iagiersklego, . zaś w Galerii 
Bałuckiej - wernisaż fińskiego grafika Simo 
Hann ula. 

JURY VIII Przeglądu Piosenki Aktorskiej 
we Wrocławiu, obradujące pod przewodnictwem 
prof. Aleksandra Bardiniego, ogłosiło 8 bm. 

_ swój werdykt. 
Trzy równorzędne nagrody gł6wne otrzymały: 

.Joanna .Jeżewska - studentka III roku PWST 
w Warszawie, Joanna Kurowska - studentka 
PWSFTviT w Łodzi, Daniela Popławska -
aktorka Teatru im. Wojciecha Bogusławskiego 
w Kalisz.u. 

ŁODZKI Dom Kultury zorganizował 
interesującą imprezę "Spotkania z Hiszpanią" 

Od 16 do 22 bm. łodzianie mógli podziwiać 
wiele znakomitych filmów kinematografii 
hiszpańskiej, wysłuchat prelekcji o tym 
ciekawym kraju oraz obejrzeć wystawy 
hiszpańskiego malarstwa. 

Kontynuacja imprezy przewidziana jest 
1-4 kwietnia. Druga część programu 
zapowiada się również bardzo atrakcyjnie. 
Zachęcamy do wzięcia udziału. 
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i t ria, Wspomnienia, relacje 
Drugi fragment wspomnień z okresu okupacji popularnego aktora teatrów 
łódzkich. 

ierwsze doświadczenia · 
e ; • 

;w1ęzn1a 

odnteetono brezent. Ońre łwtatło · 
wpadło do wnętrz.a . 

- Rrrraus I Atirsstelg.en I Los ł 
Los! 
Wokół samochodu atało k!Ucunastu 
drabów w czamych mundurach. 

Kije w łeb rękach nie zachęcały nas do Ol>U-
pczenta akrzynł ciętarów1d. . NajbUt.,j stał l!en• Muraztdewła. Dłu.to Die m611· zdecydo­
l'!'ad ai• M ilkok. J«łn. I aunJdi dtabł6w 
~ IO sa po1, płaaaa i poci~ w d6ł. 
~ cabm el'1arem ełala swaltł tł• na zle­
'ml" Oloe ktlem w plecy poR&w'ił IO na rów­
łle aolL Teras wy1Jkaklwallłm7 jedm po dru· 
lim ł \lltawfal!śm7 il• sprawnie w dwa tzere­
&I. Pan.Inny strach apowodowal, :te jak w 
transie wykonywaliśmy wnystkłe polecenia e­
aavnanów. Clętarówka, głośno warcz11c:, cofn~ła 
11,. Stojący na końcu szeregu w ostatniej chwili 
uskoczył w bok, uni'kajllC w ten sposób ud~r:r.e­
nła. Cza.mi zarechotali radoin!e, aprobując we­
,soły manewr dowcipnego kierowcy. 

Radoeoszcs. To właśnie •u.cf wyw!e1lil Karo­
H1illera do lućmiernlch luów. Jui Di• "MÓ· 

Ił. Tam IO u..tiult.11. W1edsłałem • trm. A 
co aekat 

- Obró&l lłł•t - padł 1111 to l'Olkn. 111 to 

Cała ~eatk& aprawn~ w,1tonała w tył 
~ Warlo'w'n.DI: wolno o\'Wlerał Mrzn>l!lcia 
łlramę. 

- Maral 
Wkraczaliśmy na ctzledzln!ea więzienia. 
- Zdejmuj czapkę ze. łba, kiedy tu wcho­

dzisz! Ty świnio! - rykn'ął ten przy bramle I 
zdzielił kijem przez głowę pierwszego wch'>dzą­
cego więźnia. 

Po ponownym sprawdzeniu listy, pognali nas 
na drugie piętro. Na katdym podeście stal 
wartownik w czarnym mundurze I kopniakami 
popędzał biegnących lud~!. Przeskakiwałem po 
ki lka stopni naraz. Całą gromadą wpadliśmy 
do fabrycznej hall. Na drewnianych, prymityw­
n ie zbitych pryczach siedzieli ci, których przy­
wieźli przed nami. 
Trwoźnl e rozglądałem się dookoła. Hala po­

d zielona była n.a trzy sektory. Każdy z nich 
składał się z podwój,nego rzędu prycz. Prycze 
były piętrowe, a ludzie leżeli zwróceni głcYwa-

' ml do siebie. Jerzyk Marlańsk! , Maniek Gra­
czyk., Lucek Wodyński I ja znaleźliśmy sobie 
m iejsce na górze w końcu pierwszego sektora. 

ł 

Wrzało jak w ulu. Wszyscy, jeden. przez 
drugiego, chcieli podzielić się swymi przeżycia­
m i. Wybuchały pierwsze sprzeczki, pierwsze 
p re tensje l żale. Na szczęście znaleźli slę tacy, 
którzy potrafili awanturnikom przemówić do 
rozsądku. Z wolna każ.dy . znajdował swoje 
miejsce. W kolcach leżała cienka wamwa sło­
my, która miała nam służyć za legowisko. By­
ła przemielona na sleezkę. 
. - Ach tung I - krzyknął ktoś przy drzwiach. 
Wszyscy, n1e ruszając się ze swoi·ch ·miejsc, 

odwrócili 'Z zac!eka·w!eniem głowy. Do sali 
wszedł esesman. 

- Czego sledzis,z:, ty pieruński ciulu! -
krzyknął przybyły I zdzielił kijem siedzącego 
na najbliższej pryczy chłopaka. - Uwaga! Jak 
n :i salę wchodzi pan scharfilhrer, to salowy 

(2) 

~ „Achtunc"I - wtedJ' katd1' ma lłd 
na baamo4ć, tam glht• jest. Teraz pan 1ehar• 
fuhrer jeszcze raz wejdzie, j aok krzyknę „Ach­
tung", a wy macie 1tać na baczność. Zrozu­
miano? 

Ten cały wykład wygłosił wyaoki, blady chło­
pak:. Głowę miał wystrzyżoną, na golą palę. 
Jego jasne ubranie było zaplamione I pom!ę• 
te. Twarz wydala ml •I• majom.a. ale nie mo­
glem aob!.e prz:rpomnłed, ld'Zt• ł ktedr spotka­
łem IO· 

- Ach.tunel - w~ bJ.adT. 
WRTKT poderwali al• apręt;rkle ł mR bea 

ruchu. Eseaman piunedł wz.dłut peyc:s pa~ 
nam w ocr.y I zn!lmllł za drzwiami.. llekro4 
przywotono • Polh:e!prlsJdlum INP' wlęfn!ów, 
tyle razy acharfilhirer Ul"Zl\dW zabawę w 
„Achtung". Jego aruby kij zaw1ze lądował na 
grzb!ecle jednego z na.s. Wreszcie a!ę to skoń­
czyło. 

- Rany boski.e, tam Jest moja maUta - ca­
wołał nagle jeden z nich. Wrzysq l"ZUCtll się 
do okien, w nad:dei, te zobaczą swoich blls­
kich1 Naprzeciw więzienia, ld&1e b7ł przylta• 
nek tramwajów doJamOWJCh, lfUpka osób 
wpatr;rwała ~ w wtęzlenn. oka&. 
WJP&trJwałem rodzlc6w, ale łeb nie dOlltrze­

llem. Na1l• na aalę wpadł cz&rn7. Krzyczał eoł 
po nłemteclaa ł waląc kijem na prawo i I.wo 
odpędał ludzi od okien. Bozp1erzchllłmy się 
jak stado 5J)łoszonych wróbli. Czarn7 długo 
wykrzykiwał coś chrapliwym głosem, potem 
dał znak blademu, by przetłumaczył. 

- Nie wolno dochodzić do okien. Kto bę­
dzie stał przy oknie, dostanie kije. Kto będzie 
drapał szklo, dostanie kije. Wszyscy mają, sie­
dzieć na swoich posłaniach I nie ruszać się bez 
potrzeby. Teraz dostaniecie kolację. Kolar.:ja bę­
dzie wydawana według listy. Kto we:f.mle kola­
cję dwa razy, dostanie kije. A teraz niech się 
zgłosi czterech ludzi. Pójdą z~ mną do kuchni 
wyfasować kawę i chleb. 

Kiedy już wyszli, uświadomiłem sobie, te od 
świtu prawie nic nie jadłem. Nie czułem gło­
du. Za to wypita rano kawa dawała znać o 
sobie. Parcie na pęcherz wzmagało się z katdą 
chwilą. Obszedłem całą salę. Nigdzie nie mo­
głem znaleźć miejsca, gdzie mógłbym tę rzecz 
załatwić . 

Przyniesie.n.o kolację. Na oknie, przy 
drzwiach, stało kilka stosów blaszanych misek. 
Wywoływany i: listy podchodził po miskę fa­
sował kawę I chleb, potem wracał na swoje 
wyrko. 

- Cl, którzy już wyfasowali kolację, niech 
szybko piją kawę, bo misek nie wystarczy dla 
wszystkich. Kto wypił n iech odda drugiemu. -
lnforrnCl'wał blady. 

- Skoczylas - usl:rszałem wr~zcie moje 
nazwisko. 
Stanąłem w kolejce po kawę. 
- Ty jesteś Włodek Skoczylas-? - zapytał 

mnie blady. 
-Tak. 
- Twoja babka miała restaurację, przy rze-

źni, na Radwa1iskiej? 
-Tak. 
- No, to ja ciebie znam. Nie pamiętasz 

l . 

f Artystyczny skandal w Grand Rotelu 
. ; - ~--~:........._ - - . -- - -

hacznlejsze zainteresowanie malars­
twem w . Lodzi nastąpiło dopiero 
w latach osiemdziesiątych XIX wie­
ku. Pokaźną rolę odegrała tu prasa; 
Początkowo popularyzacja sztuk 
plastycznych miała charakter wy­

ł:,cznie handlowy. W w itrynach sklepów lódz­
k:ch - zwłaszcza przy ulicy Piotrkowskiej' -
umieszczono pojedyncze obrazy artystów krajo­
w ych oraz reprodukcje znanych malarzy ob­
cych. Wystawione obrazy można było naoyć na 
miejscu. . 

Ten sposób popularyzacji malarstwa nie był 
dla Lodzi wystarczający. Zabiecano więc o 
zurganizowanie w dteście wystawy malarskiej, 
czy też salonu artystycznego. Czynione w tym 
k;erunku parokrotne próby kończyły si ę niepo­
\v odzeniem. Pewnym osiągnięciem było urzą­
d7.en!e w 1885 l'Oku przez handlarza obrazów :. 
Wiednia, Hietschmana, czasowej wystawy ma­
larskiej w domu Epsteina przy ulicy Piotrko­
wskiej, na której m.in. znalazły się płótna ma­
larzy polskich. Pierwsza wystawa malarska w 
Lodzi mimo bezpłatnego wstępu i niewygóro­
wanych cen obrazów nie wywołała szerszego 
zainteresowania łodzian , Niedługo po jej otwar~ 
ciu organizator ogłosił publiczną licytację e~s­
ponatów. Nie cieszyła się również frekwencją 
wystawa malarstwa zol'ganizowana w 1889 rok.u 
przez Spółkę Artystyczną Malarzy, Rzeźbiarzy 
i Budowniczych z Warszawy. 

W tym czasie na lódzkim horyzoncie artystY"­
cznym pojawili się m1odzi, uzdolnieni artyśc i ­
-m alarze urodzeni w Lodzi, bądź związan i z 
n :ą stałym miejscem zamieszkania. Do gr·.rna 
!eh należE'll : Leopold Pilichowski, Samuel HJr­
MZenberg, Wacław Nowina-Pr7.yb;'ls ld, Mnurrc' · 
Gottlieb, Maurycy Trębacz. Szczególn ~ c znan i 

?O ODGŁOSY 

byli Pilichowski ! Hirszenberg, pierwszy j~ko 
wzięty portrecista, drugi - pejzażysta t malarz 
scen rodzajowych. Hlrszenberg po powrocie ze 
studiów w Monachium wynajął pracownię z 
mieszkaniem w domu przy ulicy Spacerowej 1 
(al. Kościuszki). W kamienicy tej zamiemdwa­
ło już kilku młodych malarzy, m .in. Przybyhki, 
tworząc tzw. kolonię artystycznĄ. Hlrszenberg I 
Pilichowski cieszyli się poparciem członków 
wzbogaconej rodziny fabrykanckiej Silberstei· 
nów, dla których malowali portrety rodzinne I 
obrazy dekoracyjne. 

Brak stałego miejsca wysblwowego w Lodzi 
zmuszał organizatorów do korzystania z przy­
godnych pomieszczeń. Wystawy malarskie do· 
rywt4to odbywały się w foyer teatru „Victoria", 
w sal,onie fotograficznym Bronisława Wilkosze­
ws,kiego, w gmachu Grand Hotelu I innych po­
mieszczeniach. 

Sensacją artystyczną roku 1890 było wys~­
wienie w Grand Hotelu obrazu Marcelego Su­
chorowskiego ,,Pierwszy dzień w haremie". 
Malarz ten zasłynął przed laty jako twórca ob­
razu „Nana", przedstawiającego bohaterkę głoś­
nej powieści E. Zoli, letącą na kanapie w stroju 
Ewy. Nowe dzi eło Suchorowskiego eksponowa­
no w przyciemnionym pokoju, w otoczeniu wy­
wołującym odpow iedni nastrój, jak pluszowe 
kotary, palmy itp. Zwiedzający juz od progu 
ogarn i ęci byli atmosferą erotyzmu. Na widok 
obnażonego ciała pięknej niewolnicy jedni wy­
rażali zadowolenie, że tu przyszli, inni wstyd­
liw ie s i ę odwracali. Matki, które niebacznie 
przybyły na wystawę z dorastającymi córkami, 
w popłochu opuszczały jej pomieszczenie. 
Dzieło Marcelego Suchorowskiego. „znanego 

!!oi·szycich · wywołało ożywioną polemikę, co 
<lo swo:cll v. a;·t ;Ści ar.Lystycznych i moralnych. 

mnie? Jestem Jurek Warchulskl. Mieszkam, w 
tym domu. ~zie Zielonkowa ~ sklep. Przy­
chodziłeś tam do Myszkorowsklch. do Janka I 
do zumunta. 

- Dawno tu jesteś? 
- Dwa tygodnie. Przyjdź jak rozdam kola-

cję. Pogadamy. 
Wsunął mi do ręki dUŻI.\ pajdę chleba I jut 

wyczytywał następne nazwisko. Wróciłem na 
swoje wyrko i dopiero teraz poczułem głód. 
Bylem wdzięczny mamle za smalec. Konsęrwy 
postanowiłem zachować na czarną godzinę. 

Kawa ni• dawała mi spokoju. Postano.wiłem 
zwróelc! tlę z tym problemem do nowo pozna­
nego ,,starego kumplA". Warchulskl atał przy 
drzwiach 1 chyba czek.al na mnie. Wysłuchał 
mnie uważnie I zasępił 11ę. 

- Bracie. to nie takle proste. Tu 11„ ~a 
! sreza na komendę. 

- Jak to „na komendę"? Nie rozumiem. 
- Tu n ikt niczego nie rozumie. Na godzinę 

przed spaniem przyjdzie schartilhrer, z.robi 
zbiórkę I wszy.scy et co muszą, zejdł\ na dól 
do latryny. 

- Ale ja nie wytrzymam. Zeszcum rię w 
porlkl. 

- To jut aię niejednemu rdarzyło.. 
- Więc co mam robić? 
- Poszukaj p!lru chętn}'eh. a ja 9Pf'6buj• 

waa tam uprowadzl4. 
Chętnych znalazło si• wielu, ale WarchulsJd 

wybrał tylko pięciu. Zabrallśmy kosz ! pusty 
kocioł po kawie. Esesman! stojący na półplę· 
trach nie .zwracali na nas uwagi. Naczynia 
zostawiliśmy w kuchni. . 

- Dalej musicie pójść ' .sami. Idźcie prooto 
tym korytarzem. Kiedy wyjdziecie na zewnątrz. 
tkręcicle do latryny w prawo. 
Ruszyłem W7.dłuż korytarza l nie spostru­

głem, te mol wapółtowarzyue wrócm na Nrlę. 
W drzwiach wyjściowych ukazała 11• riwallsta 
1ylwetlca eaesmana. Próbowałem 10 wymlnll~, 
ale rozkraczył alę azeroko I zagrodził mt 
przejście. 

- Pneprasum - powted'2:lałem trzecznle I 
ukłoniłem się. · 

Jednym kopnięciem w podbrzuaze zwani 
mnie na ziemię. Zanim się podniosłem dosta­
łem jeszcze kilka kopniaków. Pchnął mnie pod 
ścianę i trzymając Jedną ręką pod gardło, dru­
gą wyciągnął notes. 

- Nahme? 
Charcząc pod jego twardą łapą, zdołałem 

wykrztusić: 
- Skoczylas ... 
- Vornahme? 
- Wlodzim lerz. 
Zapisał w notesie I znpytal: 
- Was suchst du h ier '? 
- Ich zum Abor t. 
- Weg ! - kopn iakiem odesłał mnie na sa-,„ .„. 
Bolało cale podbrzusze. Nadzieja na szybką 

ulgę tylko wzmogła pa.rcle na pęcherz. z 
trudno4cłą wdrapałem .się na pryczę. Zwinię­
ty w kłęoek, łkałem bezgto-śn\e nie pojmuj~ 
czemu odmawiają ml tej naturalnej czynno­
ści biologicznej. Sama myśl o zamOczernych 
spodniaeh wywołała uczuci-e wstydu przed ko­
legami. Maniek pierwszy zrozumiał moje kło­
poty. 

- Frajerze, przecld masz pustą butelkę. 
Lej do butelki . 
Nadchodzi ł ci epły, majowy w ieczór. W 

drzwiach zn-0wu .stanął czarny scharfilhrer. 
- Zbiórka do szczania I srania I - zawólal 

od progu. 
Zgłosl.ło się wlelu chętnych. Obróciłem się na 

drugi bok. Tego dnła nic nie mogło mnie zmu­
si ć, bym powtórzył wycieczkę do lĄtryny. 

Nie usłys.załem popudki. Dopiero Maniek 
wyrwał mnie ze snu. W umywaLnr stały kolej­
ki do mycia. Woda z kranów ciurkała clenki­
kiml 1trumy<:Z'kaml do długich blasza.nych ko­
ryt. 

. 
Mimo odpowi~niej oprawy 1 1zeroklej reklamy 
w prasie wystawa rue odniosła 1podzlewaneto · 
IUkcesu. „Płtknca nłewolnłca toru 11 iwvm 
twórcq p. Suchorowskłm opuucaaJq Ł6cU 
wezelnł•l nU samiersaH•. ::--- donosił ,.DzMnnllc 
Lódzld". 
Plenną Salon Artystyczny w Lodzi powstał 

dopi«o w 1895 roku. Załotył 10 znany · plsara 
I publlcysta Zygmunt Bartkiewicz. Salon pro­
wadził otywioną działalnóść wyst~wlennicZ!l. 
Bartkiewicz próbował odgrywać rolę protektora 
artystów, pośrednicząc w sprzedaży obrazów, a 
nawet nabywając niektóre eksponaty. Nie­
zmiernie interesująco przedstawiała się wysta­
wa ur-zą,dzona w 1898 12oku. Pokazano na niej 
220 obrazów. Wśród wystawionych prac znaczna 
część była pędzla malarzy łódzkich S. Hirszen­
berga (50) I L. Pilichowskiego (35). Ponadto 
prezentowano obrazy J. Chełmońskiego, J. Fa­
łata, J. Kossaka, W. Podkowh\sklego, H. Siemi­
radzkiego, L. Wyczółkowskiego I Innych. 

Salon Artystyczny Z. Bartkiewicza' przez 
pierwsze cztery lata miMcll się przy ulicy Be­
nedykta 1 (22 Lipca), a następnie przeniesiony 
został na ulicę Zawadzk!l 3 (Próchnika). W 
okresie lata Bartkiewicz wystawiał obrazr rów­
nlei w parku helenowsklm. Salon Artystyczny 
prosperował 1labo I nie znalad takiego popar­
cia, na jakie liczyli właściciel i artyści. W 1900 
roku Bartkiewicz nlerentownłl imprezę odstąpił 
aptekarzowi Janowi Grodkowi I artyście-rz.eź­
biarzowl Antoniemu Szczygielskiemu. 

Przez pewien c:zas wśród łódzkich fabrykan­
tów panowała moda uwieczniania się na por-

. tretach. Spore zapotrzebowanie na portrety ro­
dzinne •etą.galo do Lodzi 1rupę malarzy llct.ą­
cych na hojny zarobek u wzbogaconych prze­
mysłowców I kupców. Artyści ci pochodzili 
głównie 1 Warszawy I pobyt Ich w Lodzi ogra­
niczał tlę w zasadzie do czasu potrzebnego na 
wykonanie zamówienia. Wtedy to również cał­
kiem nieźle wiodło się miejscowym malarzom. 
Nie trwało to jednak długo, rychło bowiem ma· 
larzy-portrecistów wyrugowali fotografowie ofe­
rujący znacznie tańsze portrety sporządzone 
przy pomocy kamery fotograficznej . 

ówczesna prasa łódzka zachęcała m 1ejsco-

- Uważaj na mydło, bQ cl podpi eprzą 
ostrzegł mnie ktoś z boku. 

Za późno. Jut mydła nie było. 
Gdy wróciliśmy na górę, Jurek Warchuls.k1 

był już oficjalnie naszym salowym. Znowu 
dosttł ml alę większy kawałek chleba Smalec, 
przed którym tak się wzbraniałem, teraz bar­
dzo mi się przydał. 

Po śniadaniu niektórzr rozpoczęli znowu 
przechadzkl koło okien. Gdy na schodach ro-z­
legły się czyjeś kroki, szybko wracali na pry­
cze. Wszedł jakiś człowiek. Niósł taboret I 
małą •krzyneczkę pod pach-. 
· - Dalej, panowie szlachta! Otwieram zakład 
fryzjerski. Pros~ do 1trzyten!a. 

Nie było chętnych. Wszyscy patrzyli na niego 
jak na wariata. 
· ·'- Słuchajcie! - Warchulski wyszedł na śro­
dek sali. - To jest r ozkaz komendanta. Po 
kolei siadać na stołek, bo prz:rjda czarni · ł 
dostaniecie kije. 
Poskutkowało. 
Pierwszy 0usiadl Aluś Ulan. Wyglądał na nle­

Wl\Skiego zabijakę. Był czamowłosy, z kształt­
ną &low~ miał 1ęate, zrośnięte brwi i mocno 
w19unięta\ dolnł\ nczękę. Sprawiał wrażenie, te 
nybłro potrafi pnystosowac! a!ę do wnelk!ch 
okoliczności. W Radogoszc:ru nJe wolno. było 
pal~ papleroaów, ale Aluś Ułan tak przemyśl· 
nie Wydmll(:hlwał dym do rękawa, że naj. 
wprawniejaze Oko me zdołało dostrzec nawet 
amutkl. Palił jak smok I nic nie by.to w 19tanle 
przeszkodzić mu w tym. 

Na salę wszedł scharfilh:ter. 
- Achtuńgl - kr:r.ylqtął Warchulskl. . 
Zapanowała cisza I bezruch. Scharfilhrer po· 

patrzył wokoło, miarowo uderzając pejczem o 
but. Widocznie jego polecenie wykonaliśmy 
bez zarzutu, bo tym razem obeszło się bez 
bicia. Szeroko otworzył ~l l war1tn4ł na 
kol')"tan: i 

- .. W chodtta I j 
W•zla ~a łudzi. Skuleni, d>lll ał• w.,,.,._ 

ltraąonll gromadk" Ubrani w hl"llmwe. pow)'• 
clerane Htrulaowe spodnie, poatrzęplone ma. 
rynarczyny, pocerowane, bure swetry. Prawie 
WUyitey obuci byli vr ctętk!e trepy oblepione 
gliną I ledwie co zaschnlętĄ ziemia\. Stanęll 
pod oknami. 

- Warcholski, ty Im powiedz, co majĄ roblc!. 
- Tak jest, panie scharfilhrerl 
Czarny wyszedł. Nim Warchulsk! zdążył się 

odezwać, wszyscy rzucili się w stronę przy. 
byszów. Jeden przez drugiego wypytywali o 
Wieści z. ze-wnątrz. Ale oni byli tak przerażeni, 
że nic z nich nie można było wydobyć. _ 

- Wszysc.y na swoje miejsca - darł l!ię 
Warchuls>k!. - Do cholery! Chcecie narobić 
gnoju?! Ja7Jdal Wraca<! na prycze, bo jak wpad· 
nie czarny to wam łby porozbija. 
Groźba podskutkowala. Warehulski wygłosił 

1 swój sakramentalny wykład: o ~ran lu, o szcza­
niu, o fasowaniu ta0rcla, o oknach f o kiłach. 
Wątpię czy zrozumieli cokolwiek. • 

- Skąd was wzięli? - s-pytal Warchulsk\. 
Jeden z nleh u.kłonił &lę Warchulsklemu de> 

ko.Jan. 
- PanOC"ku, my spod Nowosolnej. Ro.bllim 

podorywki w polu. Zabrali nas do auta i przy­
wie'łll tutaj. 

- Zabrali was z pola? 
- Z pola. Nawet do chałupy n le pu~cllL 
- Pługi, konie I wozy zostały. 
- Panie, co z kuniem będzie? - b!1rdolil 

jeden z nich. 
· - Nie masz się co martwić. Wiadomo, ka­

t.dy chłopi;;k! koń, jak zgłodnieje sam trafi do 
staj.ni. 

WŁO.OZ1IMIERZ SKOCZYLAS 

C.b.~. • 
wych malarzy, ateby w twej twórczości sięgali 
po tematy wlą~ce się z Lodzią i jej mieszkań· 
cami. Inspiracja ta nie pociuala jednak artyl• 
tów-malarzy, gdyt zdawali sobie 1prawe, te 
wzbo1acon:r fabrykant, myśląc o przyozdobieniu 
1We10 1alonu, nie nabędzie obrazu przedstawia­
jącego zabudowania fabryczne czy robotnika 
przr pracy. Totet Lódż nie doczekała się takie­
go uwiecznienia w malarstwie jak inne miasta 
o długich tradycjach kulturalnych. 
Tematyką łóc~ką zainteresowali się natomiast 

niektórzy malarze i graficy warszawscy. Pienv· 
sze widoki Lodzi wykonane przez . warszawski~ 
go artystę-litografa Władysława Walkiewir.za, ti> 
siedem ·utografii z połowy XIX wieku, zamlesz­
czoiwch w książce O. Flatta „Opis m :asta Lo­
dzi". W latach następnych ukazało się kilka 
drzeworytów z widokami Lodzi w „Tygodniku 
Il:ustFowanym". Dopiero jednak w 1888 roku w 
wydawnictwie niemieckim „Jubilaumsbei!age 
zur Lodzer Zeitung" znalazło się sporo drzewo­
rytów, obrazujących szereg budynków fabry­
cznYch i utyteczności publicznej. Niektóre drze­
woryty podpisane są przez znanych warszaw­
skkh ilustratorów: J . Holewińskiego, E. Goraz­
dowskiego. E. N!cza i innych. Pod koniec ~tu­
lecia pojawiły się równie:! albumy reklamowe, 
przedstawiające większe zakłady przemysłowe 
w Lodzi i okolicy. Rys(\,wnicy tych obiektów 
nie są znani. 

Z roku 1898 pochodzi ładny zbiór akwarel o 
tematyce· łódzkiej, zachowanych w Wojewódz­
kim Archiwum Państwowym w Lodzi. Namalo· 
wali je na zamówienie jednego z m iejscowych 
przemysłowców . zn.ani warszawscy artyści : 
K. Pillati , J. Cegliński I R. Okniński. Akw arele 
przedstawiają widoki świątyń, pałaców . gma­
chów reprezentacyjnych I większych fa.b ryk. 

WACŁAW PAWLAK 

• 
NiR.13 (1513), XXX, 28 MARCA 1987 R. . , 



em1ki • Listy • Opinie 
ZIOŁOMIOD - PRODUKT MIODOPODOBNV 

w ·xwłąUa! 1 n-0tatką zamieszczoną w Waszym poczytnym cza­
sopiśmie czujemy się zobowiązani do udzielenia kilku wyjaśndeń, 
_sprostowań jak również zaprezentować swoje 1tanow'lsko w tej 
sprawie. • 

1. Ziołomiody produkowane prze.z ps.zczelarz1 U'Zeazonych w 
Regionalnym Zrzeszeniu Pszczelarzy „A.plpol" aą produktem le­
galnie wprowadzonym do obrotu, produktem spożywczym a c;le-

. cyzje w tej aprawie wydał Główny Inspektor San4itani,y PRL po 
za.sięgnięciu opinii Pańr.twowego Zakładu Higieny. Decyzja wyda­
na została w dniu 14.11.1984 r. - pismo mak EZ-4434-0g-3784 i 
podpisana prze.z gen, bryg. prof. dr med. Jerzego Bończaka pod· 
&ekretarza stanu w Ministerstwie Zdrowia ł Opdeld Społecznej. 

2. Ubolewać należy, te problem „zdołomiodów" przekiroczył gra­
nice k.ra}u, cz.emu dano wyraz w trakcie apotkania pojednawcze­
eo odbytego w Ministers-twie Rolnictwa I udziałem mini1tra rol­
nLctwa ! kierownika wydziału rolnego KC PZPR ora'I prezeaów 
dwu organizacji legalnie działających w kraju tj. Polskiego Zwią­
zku Pn.czelank!ego i Regionalnego Zrzeszenia Puczelarą ,,Apl· 
pol" w Krakowie. Szczególnie ubolewać nale:ty nad publikacją 
tego rodzaju notatek w sytuacji, gdy pr.odukt ten poddany bada­
niom kllnicmym wykazuje oały azereg po:z;ytywnych właściwości 
profilaktycznych, a nawet lecmiczych, a ponadto m„ szaneię atać 
1lę ,,.szlagierem" eksportowym. 

3. 30 grudnia 1986 r. odbyło się spotkanie w Ministentwie 
Rolnlotwa. Spotkanie to doprowadziło do . podpisania porozumde -
nla ogromnie ważnego w awej treści ujmującego funda.mentalne 
zasady dalszej ~odnej wsp6łipracy mającej ogromne znaczenie w 
świetle zblitającego się XXXI Swiatowego Kongresu Puczelar­
skiego „Apimondia". Polska gościć bę~e przeds·tawicleli ponad 
70 krajów świata I zgodne współdziałarue wsz~h pszczel,any 
naszego kr&ju jest nakazem chwili. Daje temu wyraz ?'ównle-! pi­
smo z 12.2.87 ?Tezesa Polskiego Związku Pszczelarskiego księdza 
dr H. Ostacha do prezesa RZP „Apipol", przedstawiają~ cały 
zakres problemów i tematów do wspOłpracy. 

Jak w świetle tego należy rozumieć treść, obratldwą formę ! 
styl zamieszczonej notatki z 28.2.87 r.? W naszym przekonaniu 
jest to wysoce nielojalne działanie, sprze<:zne. z duchem porozu­
mień. 

4. Prawdą jest, te Ló:f:rud Zespół Pszczelarzy „Barć" nie jest 
Spółdzielnią a jedynie zespołem produkcyjnym. Dla uzupełnie­
nia podajemy, że aktualnie zespół posiada ponad 200 rodzin 
pszczelich, a jego głównym celem jest prowadzenie swych pasiek 
w sposób nowoczesny, współdziałając z wieloma jednostkami. 
naukowymi. 
Czytając treść notaibk! a dn. 28.02.1987 r. pt. ,,Ziołom.lód".„ fal­

!yiikatem" nasuwa się smutna refleksja, że niektórym Członkom 
Zarządu WZP zależy na zdobyciu popularności, którą traca a 
l'hcleliby ją mieć w świetle zblltającego się Walnego Zjazdu De-
legatów. · 

Lód:!, 1987.03.16 
CzłonkOwłe ŁZP ,,Bar~· 

PAWEŁ CBRAKOWIECKl 
STANISŁAW CHRAKOWIECKI 

OD REDAKCJI: Przypominamy, te w rubryce „Z Rynku" po­
zytywnie wyrażaliśmy się o „Ziołomiodach", co spowodowało re­
a.keję PZP, w kt6reJ „Ziołomiody" nazwano falsyfikatami. Jesł 
to wJęc spór nie ze stanowiskiem redakcJf, a między obu pszcze­
larskimi organizacjami. 

30 grudnia 1986 roku na spotkaniu prezesów obu organlza.cjl: 
Polskiego Związku Pszczelarskiego l_,R,ZP „Aplpol" P.o.11t.11-n1>wlopo 
między litnyml,. i~ od ,1 . stycznia .19sr ri;iku RZe. ""~plpol" .. 
wprowadzi na ryitek złołllmlody z nazwi\: „Zlołom16d" z dopis­
kiem: „Produkt mlodopodobny" oraz te na etykiecie podany bę­
dzie akład „ziołomiodu". Postanowiono również, te „strony prze­
jawią wolę współpracy w zakresie rozwoju pszczelarstwa", a tak­
:t:e, te „strony postanawiają nie wracać do spraw zaszłości". 
Daliśmy więc możliwość wypowiedzenia publicznie stanowiska 

przedstawicielom Łódzkiego Zespołu Pszc7efarzy, ale w myśl za­
wartego porozumienia nie będziemy już do tego tematu powra­
cali. 

REDAKTOR DYŻURNY 

KILKA SPROSTOW A~ 

Do mego tekstu „Gdyby w Łodzi budowano samoloty" wkrradło 
1ię kilka hltotnych błędów. 

1. Panowie Tramecourt l Grabowski pracoweli w Departamen­
cie Lotnictwa Cywilnego. Nie pracowaU natom!ut w Biurw 
hoje.któw i Studiów. 

a. Nuwa paramimarnej organiucj! nł•m!eckieJ brzmiała: Na­
złonal Soziali&tlsche Flieger Korps, a zatem NSFK a nie NSEK. 
- 7. Nie zamieniono nazwy samolotu SZPAK na RWD-13 co jest 
n!ełogtcme i b~ 1en!u a zamieniono samolot SZPAK na RWD-13. 
Ponadt.o nazwisko pllota-łnłynieu bnimi Kaspnyk a nie Kas­
przak. 

I. Pan otału byt k~ a me magaozynlerem. 
9. Informacja o zanlechanłu prodtl~~ ŻAKA jeet błędna. 

Przeczy temu zresztą zawartoś~ cz. 12, lrtóra mbwt o eedł 10 
ŻAKOW. 

Za zam!eazczenle eprostowan!a byłbym mbowilłJanY 
z powatanłem 

EDWAllD KOCENT-Z1EL1ię81tl 

RZECZN·l1K PRAS·OWV PG WVJASNIA 

W nawiązaniu do opublikowanego w numerze 28/86 „Odgło-
1ów" postanowienia Prokuratury Wojewódzkiej w Płocku o umo­
rzenie postępowania w sprawie nadzwyczajnego zagrotenia wód 
podziemnych związkami cyjanku na terenie miasta Żychlina spo­
wodowanego przez ZWMEiT „Emit" uprzejmie informuję, lt do­
łączony do tej publikacji redakcyjny komentarz stał się inspira­
cją dla Prokuratury Generalnej do wnikliwego zbadania tej spra­
wy. Departament Postępowania Karnego Prokuratury General­
nej ze względu na stwierdzone nie.dopracowanie sprawy polecił 
Prokuraturze Wojewódzkiej przeprowadzić konsultację z Wydz!a· 
łem Ochrony Srodowiska Gospodarki Wodnej I Geologii Urzędu 
Wojewódzkiego w Płocku. W wyniku tej konsultacji Pfokuratura 
Wojewódzka poleciła z kolei Prokuratorowi Rejonowemu w Kut­
nie podjąć na nowo umorzone postępowanie przygotowawcze. Za­
rzut popełnienia przestępstwa z art. 108 ustawy z 30.I.1986 r. o o­
chronie i kształtowaniu środowiska prokurator· przedsta­
wił zastępcy dyrektora ZWMiET ,.Emit" w Żychlinie. Ostatecznie 
Prokuratura Rejonowa w Kutnie umorzyła śledztwo. Pragnę po­
informować Czytelników, iż umorzenie to nastąpiło na podstawie 
przepisów ustawy z 17 lipca 1"86 r. o szczególnym postępowaniu 
wobec sprawców niektórych przestępstw. 

Prokurator uznał, że wspomniany dyrektor nie dopełnił ciążą­
cego na nim obowiązku prawidłowej obróbki ścieków pogalwa­
nicznych. Czyn zarzucany podejrzanemu jest występ~iem zagro­
tonym karą pozbawienia wolności do lat 3. 

Prokurator słusznie uznał, że z okoliczności sprawy wrnlka, !:I: 
orzeczona przez Sąd kara pozbawienia wolności za ten czyn ni• 
przekraczałaby 1 roku l uległaby darowaniu 1 dlatego śledztwo 
umorzył. 

TADEUSZ GJELO 
Prokurator Prokuratury Generalnej 

Rzecznik Prasowy Prokuratur)' GeneralneJ 
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„TAM, GDZIE ZIEMl1A USUWA SIĘ 
SPOD NOG" 

W numerze 1 .Odgłosów'" opublikowall6m1 u kwartalnikiem 
TAK J NIE - SLĄSK" reportai Andrzeja NiedobJ pł. „Tam, 

;d:z;ie slemla usuwa 1ię ipod nós", a dot7oz~7 sapadaJąceJ . ai~ 
wsi na Sląsku, co jest wynikiem azk6d górniczych. W odpow1edz1 
otrzymaliśmy z PZU w l\.atowieach następuj~• pisma: 

w .związku z; zamieszczeniem w nr 1 1 1987-01-03 ar·tykułu 
Tam, gcWie ziemia usuwa się apod nóg" uprzejmde Informujemy, te dokonaliśmy sprav•dzenia prawidłowości likwidacji 17Jkody ob. 

Kleczka Eugeniusz· zam Przyszowice, ul. Brzozowa 17 (kopia 
odpowiedzi w załączeniu). W/w podpisał obliczone ods'2lko~owanie 
1 podjął przekazaną kwotę. Nie wnosił p:reteruiji do Inspektoratu 
PZU w Rybniku. 

Dodatkowo komunikujemy, ie dla m!es21kańc6w Przya.zowic wy­
płacono od1ozkodowanda w wyaokości 2.691.879 r.ł .z tytułu zgło­
szonyeh 39 azkód powod'Ziowych w budynkach ł 29 az:kód w mie­
niu ruchomym. 

Ustaliliśmy równiet, że trwają czynności wywłurer.eniowe czę­
ści terenu miejscowości Pnynowice, najbardziej iagro:tonego 
szkodami górniczym!. Z uwut na •przeciw większości mieszkań­
ców, odmawda.jących opu1rm.enia 1oepodamw, Naczelny Sąd Ad­
ministracyjny - do którego mlMntańcy (w tym ob. Kle<:zka) 
wnieśU odwołanie od decyzji wywłas:r:czeniowych - polecił prze­
prowadzenie ponownych prao wywłaszx:zentowo-odszkodowaw­
czych. 

mgr łnł. ANDRZEJ MILEWSKI 
(Oddxlał Wojew6d2:kl PZU Katowice) 

Obywa.tel Eugeniu.z Klec.nka, Przyszowice 
W zwią'Zku 1 a•rtykułem „Tam, gdzie ziemia usuwa się spod 

nóg'' zamieszczonym w nr 1 czasopisma „Odgłosy" otrz:i:maliśm?'. 
z Centrali PZU pole<:enie aprawdzenia prawidłowości hkw1dac31 
szkód powod:rAowych zaistniałych w sierpniu 1985 r., w tym szko­
dy Obywatela. 

Analiza dokumentacji nie wykazała n!e,prawidłowości w ustale­
niu wysokości odsr;kodowania. Ukwidacja od'była się 'przy udzia­
le świadków, do obliczenia przyjęto ruchomości figurujące na 
zgłoszeniu szkody sporządzonym prze'Z Obywatela. l.ącmie za us~­
kodzenie budynków i mienia ruchomego wypłacono w dmu 
1985-10-28 kwotę 122.779 zł, która została podjęta. Stosownie d:i 
przepisów Rozporządzenia Rady Ministrów • 21 lutego 1985 r. · 
<Dz. U. Nr 10 por.. 38) w ~prawie ubezpieczenia ustawowego bu­
dynków oraz mienia w gospodarstwach rolnych - przedmiotem 
odszkodowania wypłaconego przez PZU mogą być jedynie skutki 
powodzi, natomiast ochroną ube2ipieczeniową nie są objęte następ­
stwa fzkód górniczych. 
Uzyskaliśmy Informację, lt KWK „Sośnica" w Gliwicach I Za­

brzańskie Gwarectwo Węglowe zajmują 1tę nadal 1prawami zwią­
zanymd. z rekompensowaniem skutków dtzłałalnoścl górniczej na 
obszarze Przyszowic. 

mgr lnł. ANDRZEJ MJLEWSKI 

KlO POMOŻE MPKl BUDOW1NICTWO I 
A'tt *ANiif' 

Zabieram głos na temat artykułu Krzysztofa Zająca ,.Kto po­
może MPK", który ukazal się w „Odgłosach" nr 11 z 14.03.1987 r., 
gdyż zawarty w nim problem poruszył mnie do żywego. Wpra­
wdzie nie znam bezpośrednio problemów MPK, po.siadam jednak 
ponad dwuóz!estoletnt str.i pracy w transpo~ie budąwniotwa !. 
na· tyle doświadczenia, aby ·zaryizykować łtw'fetdtenie, że dopiero 
tenże transpbrt boryka się z wieloma i coraz ba.rdziel piętrzący­
mi się trudnościami. 

Dyrektor MPK Czesław Rydeokl ma kłopoty • brakdem samo­
chodów i części zamiennych, z brakiem kierowców i mechani­
ków samochodowych. Te problemy nie są dla mnie żadną nowoś­
cią, gdyż są one codziennością praktycznie ws~ystkich przedsię­
biorstw transportowych w całym kraju. Gorzej 3est w tych przed­
!liębiorstwach transportu budowlanego, które nie posiadają zajezdni, 
lub tylko ich namiastki, bez kanałów naprawczych i ogrzewania. 
bez placów garażowania, bez my.jnł aa.moohodowyclt, g,dzle mont~r 
musi wykonywać pracę letąc na beton!~ lub w błode, a prze­
ciet praca tych przeds!ęb!ontw jest równie watna dla 1ospodar­
kl. narodowej. 

Dyrektor Rydecld mówi o dutej awaryjności Mlltobuaów WJ· 
nikającej z przeclątenia linii, i to jest prawda, ale co mają po­
wiedzdeć budowlani, którzy pracują w błocie, beiz dróg dojaulo­
wych, gdzl• mdnlo co drugi - tnecl diz!eń poja:r.d 7],Jeidta ,,na... 
awarię" a nie ma Idzie, czym t kim ne,prawiać. Zadaję sobie py­
tanie, kto pomoże tym przedsiębiorstwom, kto pomote transpor­
towi w całym kraju? Zdajemy 10bie W'lliZyscy •prawę, te 1 tysię­
cy pojazdów porunających lię po drOgach kraju du!y procent 
nie powinien wyjechać z bazy, ale napięte plany i brak części 
zmuszają kierownictwa przie.cbięblorstw do niedostrzegania nie­
któ~h usterek technłcm)'Ch pojezd6w. 

Wydaj• ml •lit, ie probleftlT poriu1ZOM pnu K.nyntofa Za­
jąca oru problem7 tnn1portu w oeólo nłe będą rozwiązane dp-. 
póty, dopóki nie popraw! 114 aytuacja l4»podarcza kraju. Kie­
rownk7 pnied1i,b1omw mocą tylko w minimaln)'m atopniu ła­
godzi6 •u·tlr:l krya7'1u. A póki co, ehcłałbym aproponować dy­
rektorowi Rrdeettemu, abr W1zedł w kontakt 1 Pl'ndlłębłoratwa­
mi ttanaportowymt budownictwa. które mają mo:łJ!wość oddela­
iowania na olu'e1 około • m4„ięc7 tj. p-uchleń-manec lderow­
c6w 'I I katerorią prawa judy do obsłuei autobul6w. W t;rm 
czasie praca w budownictwie zamiera, kle'towc7 · przebywają na 
tzw. urlopach mrozowych lub biOl'ą udział w naprawie pojęzdów. 
Sądzę, i:e byłob1 to z korzyścią dJ.a wszystkich. 

VIII OGOLNOPOLSIQ KONKURS 
IM. ADAMA POLEWKI 

JERZY PIASECKI 
(Zrien) 

.Guet7 'KrakowakleJ" na W7powledł w form.le a.rł7kułu, reporta­
łu, eeeJu, uklcu, fellełonu, pamiętnika lip. pod haałem1 POZA 
SCHEMATAMI. 

Organi·zatony k<>nlwJ'W mają nadzieM, ie &Uitorą prac ukażą 
ludzi, których działania wychodzą poza konwencjonalne ramy 
kryzysowej rzecz;ywistoścl, którzy swoją cywilną odwagą, moral­
nym postępowaniem, altruizmem społecznym, przedsiębiorczością, 
na przekór wazy1tklm przeciwieństwom los.u, obolałościom i roi;­
czarowaniom, nie opusiczają rąk, nie zamykają się w kręgu pry· 
watnośc!, nie powiększają szeregu malkontentów, lecz niespokojni 
duchem, wrażliwi intelektualn}e i moralnie, 1tarają 1i41 poprawić 
polską rzeczywi&tość, myślą mądrą i czynem. 

Czy idzie nam o portret bohatera pozytywne10 naszych cizasów? 
Tak, lecz nie tylko. Naszym głównym wrogiem jest przeciętność, 
pospolitość, średniactwo stanowiące parawan dla egoizmu ! sob­
kostwa, miernoty i cwaniactwa. Te 1chor:zenia usuwa się w walce, 
która niuie nie tylko smak 1ukceau, ale l gorycz porażki. Tego 
nie chcielibyśmy :r:atajać, wierząc, it prędzej czy p6tniej nasze 
będzie zwycięstwo. Ta wiara· atanowiła nieodłąo:ziny atTybut pol'ta­
wy patrona konkursu Adama Polewki, piaarza l komuniaty zwią­
zanego przed laty 1 naszą „Gazetą". 

Nagrody: 
- nagroda I - 60 ty1. zł - ufundowana p.rrzez "GazeUł Kra­

kowską"! 

Na kolumnie "Polemfkł, lłstJ, opinie„ pubłllrnJem1 blko 
Usty podpisane Imieniem I aa1wlsklem, t podanlf'm adre­
su Adre1 I nazwisko na tyczenie zainteresowanego załnJ· 
muJem1 do wiadomości redakcji Zastrze1am1 sobie motii• 
woł6 1kr6t6w. 

- nagroda II - 50 ty•. ~ - ufundowana przez Zarząd Krajo· 
wy ZMW; . 

- tTzy równorzędne nagrody III - po .O tys. Ił -:- ufundowa• 
ne przu Ogólm;.polslde Porozumienie Związków Zawodowych, 
Hutę im. Lenina i Ośrodek Telewizji Kraków; 

- pięć równorzędnych nagród IV - po 30 · t7'1. :r.ł - kt6rych 
fundatorami 1ą: Ministerstwo Kultury i Sztuki, Zarząd Główny 
SD PRL, Zarząd Główny ZSMP, Krajowa Agencja Wydawaicza 
w Warszawie oraz Wydział Kultury i Sztuki UM Krakowa; 

- sześć wyiI'óilnień po 20.000 zł ufundowanych prze.z RN ZSP, 
Krakowską Ra.dę PRON, Wydziały Kultury I Sztuki w Nowym 
S;:iczu i Tarnowie, Wydawnictwo Literackie, Ośrodek Kultury 
„Krakowska Kuź;nica". 

Jury zastrzt>.ga sobie prawo innego podziału nagród. 
Termin nadsyłania tekstów (dotąd nie publikowanych) upływa 

10 maja ł987 r. Organizatorzy nie ogrankzają rozmiaru prac, nie 
określają też kręgµ tematycznego an! charakteru wypowiedz!, za­
strzegają sobie natomiast prawo pierwszeństwa druku. Wybór 
tekstów ukaże się w formie książkowej. 

Jczestnicy proszeni są o nadsyłanie prac podpisanych godłem 
w trzech egzemplarzach maszyno;pleu pod adresem red.: S1-3TI 
Kraków, ul. Wielopole 1 z do.piskiem „Konkurs Jm. A. Polewki". 
Do przęsyłki należy dołączyć zaklejoną kopertę opak·zoną godłem 
autora i zawierającą wewnątrz imię ! nazwisko oraz .adres 1 '"' 
wentualny telei9n nadawcy. 

XXIX tODZ·KA WIOSNA POETOW 

Oddział Wojewódzki Stowar.zyszenia PAX w Łodzi i lnatytut 
WydaW1IJlczy PAX, ogłaszają ogólno.polskl konkurs poetycki na 
utwory o tematyce religijnej i dowolnej, Konkurs ma charakter 
otwarty, mogą w nim wziąć udział członkowie Związku Liter&· 
tów Polskich, jak i autorzy niezrzeszeni w związkach twór~ych. 

Utwory nigdzie dotąd nie publikowane, w pięciu egzemplauach 
maszynopis11, opatrzone godłem wraz z kopertą zawierającą do­
kładne <lane o.sobowe autora - należy nadsyłać do 1 maja 1987 r. 
l)Od adresem: 90-417 Łódi, ul. Piotrkowska 49, Oddział WoJew6dz· 
id Stowarzyszenia PAX, 7 dopiskiem - Łódzka Wloana Poetów. 

Ilość nadesłanych przez jednego llutor·a prac poetyc'kt.ch - nie 
powinna przekraczać tr-iech. 

W obu kategoriach wierszy przyznane zostaną nutępujące na­
grody: I nagroda - l~.000 zl; dwie Il nagrody - po 10.000 zł; 
trzy III nagrody - po 6.000 zł; cztery wyróżnienia - po 4.000 zł. 

.Tury zastrzega sob!e prawo innego podziału nagród .. 
W trakcie .uroczystości wręczenia nagród i wyróżnień, która 

nashlPl w niedzielę 21 cLerwca 1987 r. o godz. 11 w lokalu Od­
ci zialu \\.ojewódzkie~o Stow. PAX w ł.odzi, odbędzie się równiet 
t radycyjny Turniej Jednego Wiersza. 

RED.AKCJA - CZVTE:LNICV 

Mimo wyraźnego :i.a.strzeżenia ze stronJ redakcji, że nie chce• 
my Jul wracać do 1praw poruszanych w reportażu Romana Ku­
biaka „Z gorącą krwią" nadal napływają listy od Czytelnik6w. 
Nie będziemy Jeb jednak publikowall. Po piewsze - dlatego, ie 
11prawę ostatecznie rozstr:z:ygnął sąd i nie ma powodów, aby do 
niej powracać. Po drugie - dlatego, że dokonano również mo­
ralnej oceny postępowania Karola M. I wreszcie po trzecie -
dlatego, że od publikacji reportażu Rom&na Kubiaka ,,z gorąc~ 
krwią" minęło Już prawie 10 miesięcy. To wszystko. Wszystkim 
autorom listów nadesłanych w tej srawle dziękujemy. 

TEGO · JESZCZE W ·:;,QDGI.QSĄCH" NIE BYWI - napiaał W. 
AfeJt i pomylH się. Chodzi oc'zy\Wście o ogłoszenia. otóż jut 
było. W latach siedemdziesiątych pr6bowaLismy zamieszczać ogło­
szenia. Z niewielkim skutkiem. lnne były wówczas cz.asy, i!nny 

- mniejszy, bo nie przekraczający 20 t~ię<:y egzemplarzy na­
kład, a dziś mamy dwukrotnie więcej, to i ogłoszenia - mamy 
nadzieję nam się lepiej powiodą. 
Są one tańsze niż w innych łódzkich pisma:ch. Cena l cm kwa­

dratowego wynosi 150 zł. Jest to u jedną trzecią taniej nit w 
gazetach codziennych. Na ogłoszenie czeka s ię - aż sif: ukaż• 
w druku - od 7 do 10 dni. Decyduje o tym cykl wydawniczy ty­
godnika. 

Przy okazji wszystkich, którzy chcieliby 1ko.r:r;y1tać z nau.ych 
łamów, aby zamieścić o.głos.zenie, in:fonnu~emy, :i:e powdnny o:ne -
decyduje o tym układ graficzny pl.ima - mieć jedną .z nas~uJą• 
cyeh 1zerokości; 5, 7,5 lub 10 cm, albo tet wielokrotność wym.ie· 
nionych 1zerokoki przy dowolnej wysokości. Ogłq•zenia - na ły• 
czenie klienta - możemy wzbogacać graftką lub fototrafd.ami. 
Szczegółowe informacje, moina uzyskać w redakcji „Odgło-

sów": Ł6dł, ul. Henryka Sienkiewicza 3/5. XM plęłro, tel. 
36-80-99 lu.b w Biurze Ogłoszefl, ul. H~nryka Siefl!rlewtma 3/5, 
&el. 32-59-11. 
STANISŁAW MICHALSKI prost, aby zamieści~ jeio adrM, ce 

nin·iejszym czynimy: 99-300 KUTNO, Skrytka pocdowa 83. Pro4ba 
ta podyktowana jest tym, że Stanisła·w Michalski poszukuje „Od• 
głos6w" 'I 1983 roku: numerów 38, 39, 40, 41, 44, 4T, 50, 11, 112. 
53. Poszukuje te:t „Odgłosów" z 1984 roku: numerów 1, I, '9 '· 
16, 23, 26, 32, 37, 40, a taikte numeru 11100 z 1986 rdna (nr 11-
-52). Kto mógłby pomóc zb!eraoowi czuop!sm? 

REDAKTOR DYZUIUn 
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.M.'.>ttot 
„<Luiz• SIC1fdęłoftt 
noce .stracone 
cienie ksztaltn• 
w Mourarti 
śpiewa bard 
placzą gitary 
milość zazdrośt! 
pop!ól i plomień 
ból i grzecli 
wszystko w łatnfej• 
wszystko to jest 1mutn• 
wszystko to jest fado" · 

(z tekstu popularnego fado 
śpi ewanego przez Amalię Ro-
driguez) . 

Na kilka dni przyjechał do 
I:zbony znany polski reporter 
S. Chce usłyszeć pra·wdz!we 
fado. W trzy osoby wybiera­
my się na Barrlo Alto, starej 
dzielnicy Lizbony, ulubionej 
1iedziby wszystkich tutejszych 
artystów. Zajeżdżamy samo­
chodem od Innej strony nit 
przychodzę tu zwykle, dlatego 

Dolna lebMttana. len to ~ 
1tać s historii Portugalll. Bo­
hater, który zginął w walce z 
Arabami w Afryce. Jego ~mlerć 
nie została poświadczona I 
ciągle oczekiwano jego powro­
tu. Wszyscy następni władcy 
przy otrzymaniu korony mu­
sieli przysięgać, że zwrócą. 
wład~ Dom Sebastla'?lowl, je­
śli 1lę pojawi. W końcu jalk 
się czego4 bardzo · pragnie. 
wszystko może tlę zdareyćl 

FADO NALEŻY 
DO FOlKLORU 

narodowego Portugal11, a ten 
folklor jen wyj~t.Gcowo :tywy. 
W poważnej literaturze nauko­
wej traktuje alę fado ja·ko tekst 
wyrażający naj!stothleJsze włd­
clwoścl ludu, tu szuka , 1ię ar­
chetypów mitów narodowych. 

paradnymi prezentacjami powo­
zów. Domyślamy się, że tak 
musiały te Imprezy wy~lądać 
nle~yś, gdy oczekiwano, na 
gości najważniejszych, na 
dwór, I coś z tej dawnej at­
mosfery odczuwa się tego dnia. 
Jeźdźcy paradują w strojach 
z XVIII w. 
Pojawiają tlę główni a~torzy 

tego widowiska. Ich stroje 
błyszczą jedwabiami I bogaty­
mi galonami, przypominaj" 
'swym wyglądem ludzi z obra­
zów Bacharellego. Pojawienie 
1lę każdego z cavalelros jest 
witane owacyjnie, są t„ bo­
żyszcza znane doskonale por­
tugalskiej widowni. Kiedy tłum 
wiwatuje czuję 1lę zupeln­
l~orantk11, sąsiedzi wymawia­
ją - nazwLska / torer~. krzycU\. 
rzucają. uwagt związane z na­
.dziejami na ciekawy przebieg 
Imprezy. 

S7JCZel'Ze mówiąc dodd n!eo-

are117. Potem doM aalle parj„ 
wiają się mlecznokakaowe kro­
wy z dzwonkami u 1zyl pod 
opieką pasterza w malowni­
czym, ludowym stroju. Wpusz­
·cza się je na arenę w tym 
momencie, aby łatwiej wypro­
wadzić pokonanego. 

Panor•ma 
Reguły portugalskiej tourady 

zostały ustalone w XVIII wie­
ku. Kiedy zginął na aren!• 
przed1tawlctel znaczneco ary- BUlGARIA 
1tokratycznego rodu, aby zapo. 11••••••••m•1:mm•W'•a:1•••••••••••••••• 
biec tego typu wypadkom u.. 
1talono, :te tylko jeźd'Ziec może 
walczyć z bykiem, a tenże :ma 
mleć spiłowane rogi, na które 
nakłada 1lę jes:za.e 1pecjalne 
ochraniacze. Mimo ty'ch ostrot­
noścl tourada nie należy do 
najbezpleczn!eiszych sportów, 
11ln!ejsze bowiem :rwierzęta 
dają sobie radę bły-.kawleznle 
z dziewięcioma forzados, kt.6-
rych stTząsaj" z siebie jak u­
lęgał'ld 1 jeśli oni ni• uc!~ 

Od aerwea 1181 roku obowł~• w Bułcarll sat7.1\dzen!e .Ra­
fy :MlniatT6w BllL • sa1c.- ttpn.edaty 1amochod6w oso-bowych 
przu otoby prywatne Innym OllObocn prywatnym. Sprzedaż taka 
może się odbywad jedynie za połrednictwem przedsiębiorstwa 
„Mototechnlka I Autoserwl1". Celem teco zarządzenia była li­
kwidacja prywatnego rynku utywanych samochodów, na ~tórym 
ceny przewybzały pań1twowe ceny nowych samochodów. Zarzą-

f 
I 1 Dla „soudades" nie ma odpowiednika w Innym ]@:zyku - oznacza nleokreślonq . tęsknot~ Tourado - to 
f portugalska corrida, jest zupełnie Inna nii łiiszpańs ka. „ ~~ 

dzenie to jt!llt jednak 1y1tematycznle I skutecznie omijane przea 
sprzedających ł kupujących aamochody. Wymyślono kupowania 
1a~hod6w na części. Najpierw kupuje się silnik, p6:inlej ka­
roserię, następnie koła I tak „&kłada się" cały samochód, co nls 
jeat zakaune: Oczywlśct• ~h 1amochodów kupowanych na 
części nie demontuje 1ię, jedynie akty kupna zawiera al• etop­
nlowo. Natomiast przedslębloratwo „Mototechn!ka I Autoserwis" 
nie wykazuje dużych obrotów. W Sofll w ciągu ostatnich dz.le· 
włęc:ha mle1ięcy „M I A" otrzymało do IPl'zedażY '1424 1amoeho­
dy, 1przedało S 258, a chętnych było zarejatrowanych 31 tysię­
cy. Do przedsiębiorstwa „M I A" zgłasza 1lę przede wszystkim <:~~~·r~ . 

Gdy · płaczą gitary 
1 radują się ludzie 

MARIA-MAGDALENA STAR2YCKA 

jestem kompletnie zdezoriento­
wana w terenie. Jest noc l 
mamy trudności z zaparkowa­
niem samochodu. Uliczki wą­
skie, trudno coś 1eszcze usta­
wić między parkujące rzędem 
samochody, dodatkowo utrud­
niające poruszanie się po 
mieście. Wreszcie nL )aklmJ 
placyku udaje 1lę nam posta­
wić samochód. Wysiadamy. 
Obok między samochodami ja­
kiś szary worek. S. zatrżymu­
je się: 

- Co to, Jakiś wouk7 To 
iii; rusz.at 

PatrLę t.rochę przestraszona 
I rozpoznaję w worku maną 
ml JUŻ z widzenia tkaninę nie­
gdysiejszej ruany andyjskiej. 
Krz}•czę: 

- Niech pan nie dotyka, t.o 
człowiek. To nędzarz l żebrak 
znany ml z Rossio (jednego z 
głównych placów w Lizbonie), 
chodzi osłonięty tą tkaniną 
wlokącą się po ziemi jak tren. 
Zamiata nią wszelkie śmiecie. 

Zrósł mi się w pamięci z 
tym placem, należąc do kolo­
ryt u lokalnego. Teraz w nocy, 
skulony schował się między 
samochodami w cichej dzielni­
cy I porusza się rytmicznie: 
drapie się z powodu robactwa 
i brudu. 

Nie widać jakoś tych ałyn­
nych domów fado. Zwracamy 
się do policjantów pilnujących 
jakiegoś rządowego pałacu. Nie 
bardzo wiedzą, co powiedzieć, 
widać nie przychodzą tu z po­
wodu fado. Wreszcie jeden z 
nich coś sobie przypomina I 
poleca jakiś pobliski lokal. 
Wchodzimy. 

- To jalcaś tancbuda, a nie 
.fado - stwierdza S. Zawraca­
my. Dostrzegamy, :te niemal w 
każdej bocznej uliczce świec~ 
1ię neony zapraszające na ·fa­
do. Wybieramy jeden. Lokal 
wydaje się aympatyczny. Na 
•elanach stare fotografie artr· 
stów l r)"Sllnkt. Podaje się tu 
wina I coś do przegr)"2;1enJ.a: 
fistaszki, oliwki, frytki. Na 
ogół goście nle zarnawlajll ko· 
lncj!, jest tu drogo, a przycho­
dzi s1ę tu pn.eclei głównie dla 
:fado. Nieco turystów cudzo­
z.i emskich przy stolikach, al• 
oni 7..męczeni wrażeniami wy­
ciet'zk! opus1iezają swe miej­
sca tuż po północy, pozostają 
tylko Portugalczycy I my. 

Jest to jeden z nielicz~ych 
lokat!, w których śpiewa się 
fado w dwojakim stylu, tym 
z Coimbry I lizbońskim. Artyś­
ci wymieniają się, a w przer­
wach, kiedy nie śpiewają po­
magają ke1nerom. Proponuj" 
kupno kaset z Ich nagrania­
mi. Nie kupujemy, zbyt drogie. 

,,Sa.udades" i „amor" to 
1lowa pojawiające si• na1częi­
cleJ w tekstach fado. „Sauda­
de1" - jest wyrazem wła§cl· 
wie bez odpowiedników w in­
nych językach, to smutek, tę­
sknota nieokreślona. Może to 
bezmiar oceanu wywołuje w 
człowieku takie uęzucia? O 
czwartej nad ranem, kiedy 
kończy się koncert, a obycza­
jem tutejszym kończy się wów­
ezas, gdy goście zdecydują się 
wyjść, mam wrażenie, :te po­
jęcie „sauc!ades" jest ml ju:t 
bliższe. Nawet mniej absurdal­
na wydaje ml 11lę sławna hl· 
ltorla ocuik!wan!a na powrót 
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W telewizji podawano noto­
wania specyficznej giełdy 
co 1przedaje 1lę najczęściej I 
najwięcej na płytach I kase­
tach. Jedno z pierwszych 
miejsc pil'LeZ pół roku zajmo­
wała słynna fadzistka Amalia 
Rodriguez, której zdjęcia na 
okła<lltach płyt wystawione w 
olatach sklepowych towarzys~ 
przechodniom ukazując się 
często to tu, to tam w całym 
mieście. To obecna królowa 
fado. SplewaJą tet fado męż­
czyźni, typowym instrumentem 
towarzyszącym jest gitara. Me­
lodia oparta zwykle na powta­
rzającym się motywie przypo­
mina falę morską obijającą al• 
o brzeg plaży. 
Drugą miłością Portugalczy. 

ków poza ta<lo jest tourada. 
Kiedy zaczyna 1!ę wiosna w 
Lizbonie pojawiają 1!ę plakat:r 
zapowladajĄce walki. Trakto­
wane 111 one jako rodzaj na­
rodowych Igrzysk, pon!ewa:t ·~ 
nlezwy1cle kosztowne, nie od­
bywają 1!ę zbyt często. Dla 
amatorów tourady jest to wiel­
kie święto. Przebieg widowi­
ska jest zazwyczaj transmlto­
wa,ny przez telewizję. Rozpo­
częcie sezonu jes.t teł ·. okazją 
do wspominek dawnych walk, 
I powtarzaniem już r.areJatro­
wanych niegdyś 1ławnych wy­
darzeń na arenie. Zabierają 
głos specjaliści od corridy, m6-
w!l!ł o przeszłości I 1nują roz.. 
ważania nad przyszłością tego 
,.spcrrtu". Zwracaj" uwagę . na 
różnice mlędzy azkoł11 hlupań-
1ką I portugalsk11. Mój stosu­
nek do tego dziwnego w naszej 
polskiej wyobraźni widowiska 
był raczej bard'ZO chłodny; Po­
stanowiłam robaczyc! jedru& 
touradę dla porządku rzeczy, 
jak się jeet w Portugalii„. n.le 
co portugalskie nie powinno 
ml b~ obce. Wybrałam · 1lę ·z 
grupką Polaków będących · tu 
ptzejarr.dem. 

W SAMYM 
śRODMIEśCIU 
LIZBONY. 

czeklwanl• w tym umlesunlu 
dostrzegłam na arenie byka. 
Tu przypomina ml się uwaga, 
którą czyni zwykle mój znajo­
my Portugalczyk, mawca tou­
rady. ·To nie zwykły byk, to 
byk chowany I przygotowany 
tylko do walk!. Na to zwierzę 
bojowe portugalski ma specjal­
ne słowo. Pozostańmy zatem 
'Przy nuzym zwykłym polskim 
ze świadomośclą, co w tym 
wypadku oznacza. 

Kilka błyskawicznych ruchów 
byka l człowieka na koniu 
kończy 1lę wbiciem pierwszej 
lancy w byczy kark. Teraz 
podrażnione zwierzę chce się 
zemści~. szaleje. widać wiele 
momentów, kiedy rogi ocierają 
się o konia, koń przestraszony 
umyka, Jetdziec zręcznie nim 
kieruje, aż nlewlaryg0dn~ wy­
daje się, :te można uciec od 
groźneco niebezpieczeństwa na 
takiej małej przestrzeni, w 
której właściwie motna tylko 
krążyć w kółko. Koń bywa 
zmieniany, delikatne zwierzęta 
nie wytrzymują lęku I zmęcze­
nia. Jetdzlec walczy dalej. Na­
ltępne ostrza cza.sami łatwiej 
wbić, kiedy byk ałabnle, regu. 
ły jednak gry olranlczają je 
do czterech. Na arenie portu­
gal5kiej nie zabija się zwierzę­
cia, więc wielka odpowledz!al­
n~c! spoczywa na cavalelro, 
kt6r:r winien tak dz.iałać, aby 
umożliwlc! obezwładnienie 
zwJerzęcla tym, którzy będą 
1lę prezentowad publlcznokl 
p62ln1ej. Po czterech pchnię­
ciach jeździec opuszcza arenę. 
Byk na ogól zmęczony walką 
od·poczywa 1tojąc obok obl\Ze­
:ta I .wygląda jakby nie miał 
na nic ochoty, odpoczywa, jest 
jednak Jencze silny l dalszy 
cłu wldowl1ka mote potoczyć 
11ę rot.nie. 

TERAZ WYCHODZĄ 
NA AREN! CHtOPCY 

I 
rł~&.· 6dł&eu), 1lt6rą to­
iyml r'1wnt m~ obezwład· 
nl~ t>ent,. ez.to zmęczone 
zwlerq dnfln!one· jest tell o-

bl!sko stacji metra . ~ krzykami, po1rótkamt. Jut to 
Grande na dużym placu wzno- moment pewneao rozlumlenia 
sł •lę niezwykła budowla, o- napięcia, nawet jakleg~ ele­
krągta, s czerwonej cegły, w mentu kom!czneco, bo przo-
1tylu n1eco orientalnym. t.o dOWDl'k w zielonej czapecozce, 
właśnie mlejtce rozgrywa31l· tych drztewłęclu chłopc6w ata-
cych rlę walk b;rk6w.. wlonych w neresu jeden za 

Wldowlm zacizyna 114 • drugim swoje nawoływarrła 
dzlesl~t.ej wieczorem, jak włęlc- ~a:ta w taktej form!•, aby 
uo!ć tuteJszJCh Impra. Na- zabawłl! ł todml~ publtes­
wla'em mówll\C ezaumt mam no&d. 
wrał.enle, że nie bea pząm1- Sytuacije sm!mlaJ' •• jedad 
ny Portugalczycy ni• znajia. aa.I - błyskawłcnle, jakby nalle 
Iłowa, ani 1>0Jęcla „toiecz6r", „urat(mT' w tw•J dumie b~ 
tylko „noc". Kiedy. b&włll sł4. zrywa •l• do :walik1. Prubiec 
wydaje Ile; te Ich zabawom jej bywa ró~y. Niemniej na 
nie ma końca. ogół, o 11• zwierz• nie ject jui 

Po odnalezlenlv · włdcfweiro najsllnle:tsze udaje . się atako­
wejścla wchodzimy do v.r.nętru. wanemu uchwycić byka za ro-
tej budowll bez dachu," kltóra 11 l wskoczyc! mu na łeb. Ren-
jnt rzęsiście Mwietlona sżtucz- ta wówczas obsiada zwierzę 
nym światłem. Ludzie zasiada- dookoła l je.tli nutąpl chwila, 
.Ją całymi ·rodzinami, widać, te kiedy byk nie mo:te al• ruezyć, 
będą tu długo, bo czasem przy- zwycięstwo jest po stronie 
chod~ z wałówkami, jak na człowieka. Na dany mak 1u-
pl.kn1k. Atmosfera gorąca, W'!· dzfe odskakuj" ł oaołomlone 
miana uwa1, oczekiwanie, zwierzę chwilę jeszcze Im'~ 
głośna orkiestra. Impreza za- · 1lę w kółko, aby uwolltllć 11• 
powiadana jako część obcho- od intruza, który wJsl mu na 
dów gwll\t lizbońskich ·jest wy. ogon!„ Jest to tecbinlcmy wy. 
jątkowa t połączona a pok.a- biec umożliwlajl\CY reszcie 
iem koni, ich umleJętno4d J ieapoł1I bezpieczne uJHI• a 

- ~ · • .I' •• .....:....-.....,;,_~~ 

w porę, marny !eh lot. Na po­
moc w bardziej niebezpiecz­
nych sytuacjach wychod~ za­
wod·n!cy uzbrojeni tylko w 
mulety, osłaniając w ten spo­
sób kontuzjowanych. 

Zwierzęta do walki są ·spe­
cjalnie dobierane, najpierw 
słabsze a potem 1!1nlejsze. W 
miar• oglądania poszczególnych 
walk, coraz trudniejszych na­
pięcie w!dowlska rośnie. Wy­
daje 1lę bowiem, że katda na­
stępna sytuacja będzie Jeszcze 
trudniejsza, tak, że widz za­
czyna wątpić w możllw~ć po­
konania któregoś z waleczniej­
szych zwierząt. Oglądała111 
walkę, w czasie Mórej trzy­
krotnie „~orzados" usiłowali 
utrzymać zwierzę, ale tm się 
to zupelnle nie udawało. Wiel­
kie byczysko otrząsało się I 
„siłacze" spadali Jak plłec21kl. 
Mtmo upadków, mpewne bo. 
lesnych, w mgnieniu oka pod­
nos!ll się I uciekali z areny. Za 
trzecim razem !>Yk poturbował 
jednego z zawodników tak, :te 
w k!rótiklm momencie, gdy to­
rero z muletą skupll na so­
bie uwagę byka wyniesiono • 
areny zupełnie bezwładneg<> 
człowieka. Powiało Ir-O~ na 
wldoW1l11. 

W czasie króflkiej przerwy 
między walkami, kiedy pub11-
czność ma okazję komentowa­
nia wydarzeń lub skorzystania 
1 bufetu I palarni, na widow­
ni kręcll si• sprzedawcy b~­
darllhaa z kolorowymi · wa~­
teczkaml, takich samych, któ­
re wida~ jak jeźdł.cy wbijają 
w kark byka. Tu, jak w Hl·sz­
panli Uczy a1ę także na boga­
tego turystę aprngn!onego eg­
zotyki. 

Mimo wielkiej reklamy dzi­
wię •I•, :te nie wszystkie m!ej-1ea zaJ4'W, a te lepsze cs,U 
drotn. wrp pustawe. Dopt„ 
ro w dniu następnrm w recen­
ldł wtdowtaa w ,.A Capttal'', 
1111aneJ 1aac:le łlrbo61kl-S, 
maJduJ• wrJdnt.it: koniec 
mlealllC&, bilety d:rolłe, wal'kł 
łranamltowane prses ielewlzj„ 
więc: wlęknoU woli zaom:zę­
mld t ollądu eomd• w do­
mu. 

Kiedy walid 11• lko4czrły, 
Id-ziet o drucl_, w nocy ludzi• 
rozchodq •lt. Przechodzimy 
mrocznym! korytarzami I klat­
kami tchodowyml, roz.c:hodzt 
l!t zapach zwlerqt I patrą. 
Pned budynkiem 1toma<lq 1lt 
jeszcze luda!• I komentuj- wł· 
dowlako. W!dq klłiku przejt­
tyeh "torzadot" rozmawiaj1&• 
e:vch o aym!, nł.wlłtl»llwłt " 
zmartw4enl wypadkiem koi.,t. 

Wieczór hes wą.tp!ent.& byl 
emocjonujllCJ". Nie umiem zde­
cydowani• oknłlłd 1wojego 
ltulowl•ka wobec t7eh lll'ZT•k. 
czuję 1lę oszolomlona, wiem 
już jednak na pewno, te tou­
rada jest sl!inle emocjonująca I 
mo:te być fa!!CynUjl\Ca. 

W zabawie, w s~bl• ob­
chodzenia łwlllt w PortutaUl 
JCl9t· tyle cech chat"a'ktemtycz.. 
nych I r6tnych od na1Zych, te 
m~lę, te •Il to formy uzewnę­
trzniające ł~ narodów. 

Ltzbona, ~eil HM a. 

• 

,1.1111•1csploat0t0an• oratv'', na które nie ma chętnych. . 
Tygodnik saty.ryczny „Stryszei" stwierdził, że zarządzenie RM 

BRL jest 1przeczne z 21 artykułem Konstytucji BRL, który sta­
nowi, te „prawo własności może byc! ograniczone tylko przez akt 
J>T4W1'tl lub %4 zgodq właściciela", a zarządzenie RM BRL ni• 
Je.& utem praWllJ'IQ. 

CSRS 

W c.cbcelowMJt prąsotcnnlj4a st• nowe pneplą W•• 
kameao ekłerowene przeciw łapownictwu. To ujemn• zjawł1ko 
ma najczęklej ml~· w handlu I Utłupch. Około 2 procent 
wieystklch 1praw karnych wytaczanych pneclw pracownikom 
&ospodarkt uspołecznionej dotyczy łapownlctwL 

Zapowiedziano teł zdecydowaną walkę przeciw wykor:zyatywa. 
nlu 1tanowttk 1łutboWYch dla celów prywatnych oraz przeciw 
wprowadzaniu do obrotu handlowego towarów· złej 1akoścl. 

Minister 1.drowla republiki czE"sklej na konferencji prasowej w 
Pradze. oświadczył, te w CSRS wykryto 43 nosicieli AIDS, 6 
przypadków zachorowania l jeden zgon z powodu uikażenla wi­
rusem AIDS. Zakaten!e wykryto u 13 osób chorych na hemoflll~. 
Stw.terdzo!lo, że PQwodem zachorowania była Importowana krew. 
Postanow1on<> przebadać W!1Zelkie preparaty Importowane, jak też 
wszystik!ch krwiodawców. 

JUGOStAWIA 

24 lute~o 1987 roku vr belgradzkim dzienniku „Borbr." ukazał 
się tek.st podpisany P.P. I zatytułowany: ,Zgładzeni w Treb­
lince". AutO?' tego tekstu Informuje, że na intejscu byłego obozu 
zagłady w Tre.bllnce powstał pomnik dla uczczenia zamordowa­
nych tam bułgarskich Żydów. P.P. Informuje te:t że w Polsc• · 
był wyświetlany tllm bułgarski „Pociąg śmierci".' W ~wlązku z 
tymi faktami P.P. pnypomlna, że przeszło 7 tysięcy Żydów za• · 
mordowanvch tv Treblince pochodził.o ze znanych żydowskich 
rodzin w Skopje, Bltol\ I S~tlple. Zostali oni zatrzymani w c7..a. 
•I• łapanki 11 marca 1943 roku I po pobycie w obozie przeiścio- · 
wym w Skopje wywiezieni do Treblinki, 11kąd już nie wróc!U. 

RUMUNIA 

Pod koniec luteao 198'7 roku obradowała w Buka.reszcie Rada 
Ludzi Pracy Nar~owoścl Węgierskiej I Rada Ludzi Pracy Na­
rodowości Nlemiecklej. Oble Rady przyjęły uchwały, w których 
wyra.ziły poparcie dla po.Utyk! partii l Nicolae CeauseSc:u w kwe­
stii narodowolclowej. W uchwałach obu Rad wyrażono te:t os~ 
1przeclw przeciwko wykorzystywaniu wewnętrznych 'Problemów 
narodowościowych Rumunii przez różne ugrupowanla antykomu„ 
nlstycz.ne I nac1onal.lsty~me. W uchwale Rady Ludzi Pracy Na• 
rodSow~I Wę11er1·kjej znalazło się też takie stwierdzenie: 

„ led.zf.mv • nłepo!cojftm fakt, te w pracach histo111c:.mve1' pu­
~Jik01Dańt1Ch w WRL poMwnłe upowsuchnła rię te%1J o char4Jc. 
ten• rewłzJonłltt/C%1lym, odwetowym. Uwuamv za bardzo fti•· 
b•zpł~czne próbfl podważania realfóto tervtortaln11ch ustanowto„ 
nt1ch po l i Il wojn~e , lwł.atoweJ, falszowanła nte tylM tera:f.n.łej-
uolct, lecz ł prz•izlośćł . historycznej". · 

W Rumunii - . jak podała agencja Agerpre1 - :tyje 89 1 pro­
cent Rumunów, '1,8 proc. - Węgrów, według oficjalnej ~omen­
klatury: Rumunów na·rodowokl węgierskiej, 1,5 proc. - Niem• . 
ców or.az 1,8 proc. obywatall .rumuńskich 1miych narodowości w 
tym Zydów, Serbów I Chorwatów. ,Według tejże agencji węirą · 
maj1a do n.rej d)"lpocycjl 1 '120. •wiątyń, Niemcy - 473 :tydrt -
118, Serbowte I Chorwaet - H. DzfałaJ- S wytne u~elnle -.. 
1~!<:7:'1'e dla obywateli lnnyeh narodowolcl, ukazuj' tl• ' .pert„ 
d.tld ·CRa. nich pnnnaeaaae ł li kalendarzy. 

llównleł w prute rumuttald•j u'kar.ały 11• publlbc!• polemlii 
SUJllC• I Poell\d&lllf hl•t.or)'k6w I publłcyst.dw węgierskich I do­
tyczącymi dziejów spornego terytorium p6łnoeno-zach~leco 
Sledmlo1rodu, lctóre w 1lerpnłu 1940 roku na moc1 układu wt ... · 
deń!lklego zajęły wojska admirała Mlklou Horthy'eta wlpół• 
dzlałajl\cero 1 hltlwowsklmł Niemcami. ' 

Pruma"(lajl\C na wspc\lnym posiedzeniu Rady Ludzi Praą 
Narodow~cł Wuienkfej I Rady Ludzi Pracy Narodowodct Nie­
mieckiej Nicolae Ceausescu powiedział między Innymi: 

,.Je1tdmt1 zo tottmi41llł do!wfadczri, lecz opowta.dam11 łłł ta 
IJ)01db ltanowe.zv przeciw kaMej łngermc.11 w tprawv weto· ·· 
nętr.me. Ni• akceptow1tlflm.11 tego w tatinych okolłcmo§cfacfa . 
ł "w bcclzł•mv ••ptowad dzU ł nf.gdvr•. 

ZSRR 

l>naldor hrmi~łeto IM'tytutu 0 WlrusologU AN ZSRR - Wlk~ . 
tor Żdanow .poinformował, Je naukowcy radzieccy maj- już oew­
ne wyn\kl. w poaUkiwanl·ach 1zczeplonkl przeciw wirusowi AIDS 
Przyzna on jedn~le, łe w ZSRR wykryto kilka wypadków' 
AIDS, a.ie wśród obcokrajowców. Instytut Iwanowski jest jednym 
z czteTech zajm1,1j"cych 1lt badaniami .wit'Ula AIDS. 

P. żARLINEK 

• 
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Osobowość Adolfa Hitlera łalztałtowały: Jego 
pochodzenie, do dziś nie wyjaśnione, a w pew­
nych okresach pnekonywająco uzasadniooe po­
chodzeniem żydowskim, chocld ta wersja nie 
utrzymała się w świetle dostępnych docleka1'l 
największych znawców tematu, którzy z braku 
dowodów „za" i „przeciw" hołdują tezie alter­
natywnej. Oschły I zapalczywy charakter Aloisa 
- ojca Hitlera, jego wybujały temperament -
ożeniony po raz trzeci z bliską kuzynką - po­
Z?stawiły niezatarte ślady w psychice przyszłego 
fuhrera. Być może nigdy nie dowiemy się, kto 
był ojcem Aloisa, a dziadkiem Adolfa Hitlera. 
Ale kiedy Adolf się urodził, ojciec jego był już 
po pięćdziesiątce, a matka miała niecałe 30 lat. 

DZIEDZ·ICTWO JAKIE ADOLF 
bTRZVMAŁ 

• o ~ ' " ~ .; ~ ' •jlo • ,.., ~· :... A... ·~ 

w ap~dku po ojcu - trudny charakter - bę­
dzie kształtował ,,odludka" jut w szkole pow-
1Zechnej, a pogłębiać alę będzie w gimnazjum 
realnym w Lłnzu od r. 1900. Był uczniem prze-

w1zyatkle tytuły - historia wtelldcb czynów. 
Napisze później w „Mein Kampf" - „hi&tor;a 
stala 1ię moim ulubionym przedmiotem". A 
często mawiał: „Ten kto nie ma htstoryczneoo 
umyslu, jest jak człowiek pozbawiony oczu lub 
uszu". Stąd okultyzm miesza się z religiami 
W~odu, Rzym an tycz.ny z protestantyzmem, 
Aleksander Macedoński z mitologią germańską, 
a Fryderyk Wielki z Napoleonem Bonaparte. 
Joga, hipnotyzm i astrologia dadzą o sobie znać 
nawet w schronie pod Kancelarią Rzeszy w os­
tatnich godzinach upadającej Ili Rzeszy. Wszys­
tko wchłania?, wszystko go interesowało jak 
przystało na samouka. 

KIEDY W MAJU 1913 R. ADOLF 
HITLER OPUSZCZAŁ Wl1EDEŃ 

' ~ , ! ': • ' „ ~ - . I ' ' ' !"'„A,ł-

skończył 24 lata .f do dz!' nie udało 1i~ ustalić 
przyczyn, które wpłynęły na pożegnanie tak 
mało gościnnego miasta. Adol! Hitler nie miał 
powodów darzyć miłością państwa Habsbur­
gów, czemu dał wyraz w „Mein Kampf". 

Skqd pochodzlłł . Bał się, czy nie bał kobtetł Mieszkał w przytułkach Wied­
nia. Utrzymywał się ze sprzedaży akwarel. Żałował, że skończyło się pierwsza 
wojna miatowa. Najlepiej czuł się wśród kumpli. 

Młodość Adolfa 
STANISŁAW CHODUNAJ 

.rt.ętnym. Na tle ciągot artystycznych popada w 
konflikt z ojcem. Konflikt trwa do jego śmierci 
Adolf tworzył własny świat, w którym żył, był 
to świat wagnerowskiego romantyzmu, nie pod­
porządkowany żadnym kanonom. Matkę kochał, 
ale nie miała na niego żadnego wpływu. A kie­
dy w r. 1905 opuszczał ostatecznie szkolę, kwi­
tował jej wpływ, jak t~ wpływ nauczycielski 
jako „szkodliwe napychanie głów różnymi wi<J.­
domośclamt". Często poslugiwal się zwrotem w 
stosunku do nauczycieli „edukowane matpy". 
Podobny sposób myślenia utrwalił się w latach 
późniejszych w stosunku do generałów, którzy 
śmieli mieć odmienne niż on zdanie. 

W opinii nauczycieli, którzy nie umniejszaj:i 
jego zdolności, można znaletć wspólną ocene. 
że był: kłótliwy, arogancki, uparty, nieopano­
wany i trudno mu było dopasować się do rygo• 
rów szkoły. Od najmłodszych lat wymagał b~z­
względnego posłuszeństwa od swoich :ówieśni­
ków. Posłuszeństwo i podporządkowanie wy­
muszał nawet silą. Przerastał kolegów dojrza­
łością sądów I ocen. Dzieciństwo nie upłyn!i'lo 
mu na zabawach, grach, beztrosce wieku mło­
dzieńczego. Mając 15-16 lat czul lęk do plc1 
odmiennej, chociaż jego rówieśnicy uganiali si~ 
za spódniczkami. Bronił swojej wolności. TeJ 
Idei pozostal wierny do końca, hołdując zasa­
dzie szkoły germańskiej, iż posłannictwem ko­
biety było i jest: Kilche, Kinder, Kirche (kuch­
nia, dzieci, k-0ściół). Sprzeczne są opinie o 
AdoJ.f·le z lat sUtolnych. Nie przekonywające 
są oceny autorów, którzy odmawiają mu ludz· 
kich cech już w młodoki, jak i te, które mówią 
o konwencjonalnym młodzieńcu, podobnym do 
innych. Każda skrajna ocena może tylko budzić 
nieufność. 

To, że August Kubizek w okresie pobytu w 
Ll~zu I do 1908 r. w Wiedniu był jego serde­
cznym przyjacielem, nie budzi wątpliwości. 
Wysłuchiwał tyrad na różne tematy, najczęściej 
polityczne, wśród któryeh nie zabrakło fantas­
tycznych planów przebudowy Linzu i Wiednia. 
Kubizek studiował w Konserwatorium. 

Próby Hitlera dostania się do Akademii Sztuk 
Pięknych w Wiedniu zakończyły si~ nletłowo­
dzenlem. Zachowała się opinia. 

„(.„) Niemiec, katolik, wyksztalcenie 4 klasy 
gimnazjum reamego. Szkice niezadowalające. 
Odrzucony". 

Po roku znowu próbuje dostać się do Akade­
,nH Sztuk Pięknych, ale bez powodzenia. Pod­
czas pobytu w Wiedniu początkowo pracuje ja­
ko niewykwalifikowany robotnik, a następnie 
zarabia rysując i malując akwarele. 

Do roku 1913 mieszka w przytułku nad Du­
najem. Czyta wiele, ale chaotycznie. Nadal 
utrzymuje się ze sprzedaży akwarel I rysunków. 
Pasjonuje go polityka. Mimo brudów - dosło­
wnie i w przenośni - charakterystycznych dla 
domów noclegowych i środowiska marginesu 
społecznego, nigdy nie pil i nie palił. Wobec 
kobiet okazywał nieśmiałość, chociaż - jak po­
dają naoczni świadkowie - nie stronił w takiej 
mierze, jak próbowano przedstawić. Właśnie 
wtedy, będąc pensjonariuszem przytułku, spę­
dzał część czasu w towarzystwie kobiet wątpL· 
wej konduity. . 

Z tego okresu utrwalił się opis wyglądu Hi­
tlera, autorstwa Reinholda Hanischa, współto­
warzysza z przytułku. Pisał on o Adolfie: 

„Ciemna broda pokrywala wychudłą i wyglo­
dzoną twarz, której jedynym wydatnym szcze­
gólem byly wielkie, szeroko otwarte oczy, nad 
ciemnym zarostem. Byl to wygląd taki, jak.i 
1'Zadko można spotkać wśród chrześcijan". 

Pisze o tym również Konrad Heiden w pracy 
„Der Flihrer". · 

Zai;tanawiai[\Ce, że już w okresie przebywa­
nia w t>rzytutku w Wiedniu doszedł dó przeko­
nania o swoim posłannictwie. Nie miał tylko 
sprecyzowanej drogi, którą winien kroczyć dv 
raz wytkniętego celu. Być może na jego p1;$ia­
nowienie wy.cisnęła swoje piętno literatura, któ~ 
ra stawała się chlebem codzienności. Wchłaniał 
ją chaotycznie, llle '1"'4pólny mianow~lk ląc:i:;vl 
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Zamiesikał w Monachium. Malował szyldy. 
reklamy i akwarele. Pozostawił w sumie około 
2 tys. obrazów I rysunków. Według oceny kry­
tyków były to kicze. Pracy stałej nie podej­
mował, uznając ją za czynnik zabijania indywi­
dualności. Ciągły brak pieniędzy ograniczał 
grono przyjaciół, o których zresztą nigdy nie 
zabiegał. Mial czas na czytanie - co potwier­
dza rodzina krawca Poppa, przy której zamiesz­
kał. Nie wiadomo, co czytał. Jako osobnik nie-· 
zrównoważony, dziwak, żył w świecie własnej 
fantazji, którą sam stworzył. Pasjonowała g;:i 
polityka. Nie można mu odmówić Intuicji poi.­
tycznej tak w okresie monachijskim, jak i póf­
niejszym. 

Wybuch I wojny światowej 1 sierpnia 1914 
roku ppwiiał z największą -radością. Zachowa­
ło się przypadkowo wykonane zdjęcie tłumu na 
Odeonsplatz, na którym możemy oglądać rozra­
dowanego i szczęśliwego Adolfa Hitlera. Wstą­
pił na ochotnika do wojska: I kompanii 16 ba­
warskiego rezerwowego pułku piechoty. Służył 
Jako goniec na linii {rontu we Francji I Belgii. 
Jego dowódcy wystawili mu bardzo pochlebne 
opinie. Dosłużył się już w grudniu 1914 roku w 
okolicach Ypres, Żelaznego Krzyża II klasy. 
Latem 1918 roku otrzymał żelazny Krzyż I 
klasy, który zawsze nosił będąc Fiihrerem. Jak 
dla gefrajtra było to odznaczenie nie~ykłe. 
Krzyż I klasy otrzymał za wzięcie do niewoli 
12 lub 15 Francuzów. 

W tym aamym pułku ochotnikami byli Rudolf 
Hess - późniejszy zastępca Hitlera, a obecnie 
odsiadujący karę dożywotniego więzienia w 
Sp~dau oraz Max Amann, późniejszy dyrektor 
wydąwnictw partyjnych. Jednak w t;rm cza~l e 
wzajemnie aię nie znali. 

Kilku kolegów Adolfa Hitlera, którzy przeżyli 
21 nim wojnę w okopach, dali różne opinie o 
nim: „B11l to d.złwnv facet, zam11ślon11, popadał 
w apatię... niezn.ośn11, poważna blada twarz.­
lubiliśmy go.„. b11ł czarną owcą wśród nas .•. , 
nie podzielal muzego zdania. My przeklinaliśmy 
wojnę, on nie - mówił kolega pułkowy Ham 
Mend. Hitler w tym czasie nie utrzymywat 
żadnych kontaktów z rodztną. 

W październiku 1918 r. na południe od Yprea 
brytyj-0zycy użyli· gaiz.ów, lGtóre dos4ęgły Hitlera, 
w wyniku stracił wzrok i wywieziony 
został do szpitala w Pasłęku, gdzie przebywał 
do zakończenia wojny. K<>niec wojny żołnierze 
przyjęli z wielką ulgą. Inaczej zareagował Fłl­
tler. Jego niezrównowatona natura znalazła uj­
ście w oskarżeniach o zadanym .11to1łe w pl*­
cy'' przez polityków 1 wrogów na zapleczu. Bę­
dzie to ciągle powtarzał, do ostatnich swoich 
dni. 

Lata umocniły go ~ przek<>naniu, te opatn:­
ność czuwa nad nim. Często będzie powtarzał 
w latach awojej chwały: „Opatrzn.oś6 rzuciła 
mnłe w masv proatych ludzi, pospolłtv nary 
tlum. Po 1'az drugi zajqlem '"woje młeJ&c1 w 
u~arym tlumłe, jako 1za1't1 :tolnłer.z''. 

Lata wojny nie zmie~ły jego atosunku do 
kobiet. Unikał kontaktów, a przynajmniej kh 
nie szukał. Według ocen jego kolegów fronto­
wych na przeszkodzie w nawiązywaniu znajo­
mości z płcią odmienną stały: jego nieśmiałość, 
niewiara w swoją męskość, jak 1eż przekona­
nie o niższości gatunku : odmiennym przezna­
czeniu kobiety. Trafność tych ocen może budzić 
wątpliwości, gdyż lata późniejsze przeczą podo­
bnej hipotezie, być może władza, w której za­
smakował dawała mu świadomość i poczucie 
pełnej męskości. 

KILKA MIESIĘCY PO WOJNIE 

został zdemobilizowany jak wielu innych. Zna­
lazł się bez pracy, ale bogatszy o doświadcze­
nia, które postanowił zdyakontowad. Watąpil 

do N1emleck1eJ Partii .RobotnlczeJ jako jej :słód· 
my członek, by przekształcić ją w ~SDAP j~ko 
najsilniejszą partię narodowo-socjalistyczną. r 
tak powoli Adolf Hitler wyrastał na najwię­
kszego 9emagoga, jakiego kiedykolwiek znała 
historia. Wchodził w świat polityki, torując so.,, 
ble drogę, korzystając 21 poparcia szanowanych 
kobiet, które o dziwo były oczarowane Hitle­
rem już w latach 1920-1923, kiedy był wpro­
wadzany do manych domów w Monachium, sam 
będąc mało znany. 

Dietrich Eckart, pisarz, dziennikarz, poeta I 
dramaturg ~rze:i: pewien c:r.as redaktor 
partyjnego pisma „Volkischer Beobachtcr" 
wprowadzał Hitlera w „wielki świat" finansje­
ry. Wiele domów otworzyło swoje podwoje 
przed mało znanym charyzmatycznym proro­
kiem, a żona bogatego fabrykanta fortepianów 
Helena Bechstein, która nie tylko pokochała 
Hitlera, zdobywała też fundusze dla jego partii, 
jak również organizowała przyjęcia na jego 
cześć. Hitler był częstym gopjc:lem Heleny Bechs~ 
tein. Intymność ich spotkań budziła wiele 
sprzecznych plotek. Krążyły różne wersje -

· często sprzeczne - 4otyczące życia seksualnego 
Hitlera. Często przebywał w otoczeniu współ­
towarzyszy i kobiet w pensjonacie „Moritz" w 
O bersalzbergu. 

Abstynent alkoholowy, nie ukrywał awoich 
zainteresowań kobietami„ tak jak 1dyby nad­
rabiał straty z okresu wiedeńskiego i wojny, 
szczególnie, że tajemniczość jego osoby przy­
ciągała odmlennia plei!. Mekkll Hitlera atanle się 
rodzinna siedziba Wagnera w Bayreuth i mimu, 
a może właśnie dlatego, że „apratołal tara1ent• 
%12Qlod.zonego f anatvka" robił wielkie wraże· 

· nie na Winnifriedzie Wagner. Wnuczka Ryszar­
da Wagnera daje opia Hitlera jako ,,Bawarcz~·­
ka", w charakterystycznych krótkich skórzlł­
nych spodenkach, wełnianych podklanówkach -
wiszącej na chudym ciele kurtce. Nie przyzwy­
czajony do przebywania w lepszych sferach 
towarzyskich, przypominał zagubionego parwe­
niusza, któremu pozwolono przekroczyć magicz­
ną granicę, ale nie wiedziano co .11: tym curio­
sum ~bić dalej. 
Był kłopotliwy, albo siedział w kącie, medy· 

tując zagubiony, albo w najmniej oczekiwanym 
mom~ncie zrywał aię z miejsca I podniesionym 
głosem wygłaszał tyrady wprowadzając słucha• 
czy w oslut1ienie. Po dłutszym lub krótszvm 
monologu i teatralnej gestykulacji siadał uspo­
kojony jak zabawka, której nakręcony mecha­
nizm przestawał działać. Często opuszczał towa­
rzystwo - ku zaskoczeniu wszystkich - bez 
pożegnania. Ale te maniery niezrównoważoneg:> 
osobnika czyniły z niego intrygującego gościa. 

To, że był wystudiowanym pozerem nie moźe 
budzić wątpliwości. Jednak jego pozerstwo 
miało głębsze podłożt. Po prostu - rozumiał 
słabość I ułomność natury ludzkiej. Wiedział, 
że wystudiowana poza, przyjęta w odpowie0-
nim momencie prow•dzonej konwersacji, może 
zrobić piorunujące wrażenie na słuchaczach. 
Należy ich tylko zaskoczyć czymś, czego w da· 
nej chwili w swojej podświadomości oczekują. 

Towarzysko nieobyty, grubiański i szydercz1 
(pozostałości domów noclegowych) sprawiał du­
żo kłopotów w zamożnych ?omach monachij­
skich. Co ciekawe, że jego- styl bycia szorstki 
l grubiański nigdy nię uległ zmianie, tak jakby 
był wkalkulowany z największą premedytacją I 
on miał wyróżniać Hitlera „od wystudiowanych 
malp" z otoczenia, w którym przyszło rnu Się ' 
obracać w jego początkowej i pćźnieji;eej ka­
rierze. 

NAJLEPIEJ CZUŁ SIĘ JEDNAK 
WśROD NAJBUŻSZVCH 
KOMPANOW, 

którzy nie atronltl od kufia ł koblfł. 
Heindrich Hoffman - rubaszny i ordynarn1, 

dobry towarzyaz pijatyk zdobył wyłl\czność na 
fotografowanie HiUera I patent ten utrzymał po 
dojściu Adol1a do władzy. Właśnie w jego ate­
lier, jako asystentkę pozna Hitler Ewę Braun. 

Max Amann - alertant, tępy i grubiański, co 
nie będzie mu przeszkadzało w u-obienlu ma· 
jątku na „Mein Kampf" i wydawnictwach par­
tyjnych (NSDAP). 

Ulrich Graf - rzeźnik i amator zapaśnik, a· 
wanturnili., · który czuwał nad bezpieczeństwem 
11wojego wodza. 

Christian Weber nie odatawał od otoczeni~ 
Hitlera - dawny „wykidajło", apecjallsta od 
rekord6w wypiitych ku!li piwa. 

Ernst Rohm - organizator i kierownik SA, 
homoseksualista, cz7 Herman Esser - którego 
Hitler nazywał łajdakiem - był na utrzymaniu 
licznych kochanek, aferzyata. Sekundował mu w 
brutalnym antysemityzmie, nauczyciel ze szko· 
ły podstawowej w Norymberdze, Juliua Strei· 
cher, który zdobył doqonn11 aympatlt i uznanie 
Hitlera. Nie 1po116b jeat wymienić wazyatkich 
kompanów, Jakimi otacr.ał 1lt przy1zł7 filhrer. 

W okresie monachijskim Hitler nawiązuje 
bliższe znajomości • Hermanem GOrin1iem, Ru­
dolfem He111em, prayai.ł,m llWOlm zutępcą, a 
poznany Al1red Ronsenbq - architekt, zosta­
nie głóW?lym Ideologiem hltłerow•kiego rasizmu. 
W „rozmowach pr:i11 stole" H!Uer wiele razy 
wracał do nazlstowaki910 •wlatopoglądu Rosen­
berga I jego ślepeJ wiary w ras, panów cho· 
claż nie obywało 1ię bez pogardy dla pupila 
jak to zwykle czynił Hitler wobec wszystkich; 
którzy byli najwierniejsi s wiernych. 

Nieusystematyzowana wiedz.a samouka legła u 
podstaw jego kompleksu do inteligencji. Awer­
sja, czy jak kto woli „u1'a:1 ant11in.teligencki'' 
dominował w jego poglądach. 

C.D.N. 

• 

W RPA mają dobre samopoczucie. Ich 
zdaniem wszystkiemu winni są Murzy­

ni i komuniści. 

Czarno 
na białym 
PATRICK WAJSMAN i 11Le fi9aro" 
rozmawia z prezydentem ·RPA -
PIETER1EM BOTHĄ. 

<-> - PrzeJdtm:r N moralnołcł do prak&7kł: 
Jakle b1b'b1 dla pailaklero kraJu konkretne 
konsekwencje poll&yki maaowero W)'Cof)'Wall),a 
Inwestycji przes Zachód? 

- Zachód nie zdaje sobie 1prawy a faktu, 
że pierws74 ofiar.ą tej polityki byłaby murzyń­
ska ludność Połudndowej Afryki, gdyż to spo­
śród niej rekrutuje się największa liczba pra­
cowników niewykwalifikowanych lub o sła­
bych kwalifikacjach - w wypadku trudności 
gospodarczych będą oni pierwszymi, którzy 
stracą pracę. Ten ruch masowego wycofywania 
inwestycji byłby także ze sModą dla półtora 
miliona pracowmków zagran!cmych żyjących 
w RP A, którzy w większości przedootall się do 
kraju nielegalnie. Jeśli nadejdzie kr~y1, wszy­
!Cy Ci ludz.ie będą musieli wrócić do siebie, 
do Mozambiku, Lesotho, Botśwany itd. 

- Csy kraje te byłyby J:dolne wrtrzyma6 ta­
ki „powrót"? 

- Oezywlście, że nie! K1'aje, które wymieni­
łem są zdolne puetrwać -tylko dzięki eksporto­
wi siły roboczej do RPA. Już i tak znajdują aię 
u progu katastrofy gospodarczej i byle co wy­
starczyłoby,· żeby pogrążyć je w bankructwie. 
Państwo takie jak Botswana nie przeżyłoby ty­
godnia bez nasi Wcale się nie cieszę z tego 
powodu - jest to po prostu naga prawda. 

- Cho6 cały świat stawia pański kraj pod 
pręgierzem, wydaje się pan pełen Ufności: skąd 
bierze się ten spokój? 

- Z kilku czynników. Przede wszystkim z 
:!aktu, że sankcje stymulują oas, zamiast nas 
przygnębiać I przygniatać. Dwa przykłady 
wśród wielu innych: odmowa mocarstw zachod­
nich dostarczania oam broni zachęciła nas do 
stworzenia własnego przemysłu zbrojeniowego 
co pozwala nam dzisiaj cieszyć się niemai 
(;alkowJtą samodzielnością mll!tarną. Co się ty­
czy pr.zerwania dostaw ropy naftowej, zmusiło 
nas ono do rozwinięcia produkcji artykułów 
Z8$lęp~zycłl, Czy wie pan, że staliśmy się nawet 
jednym z najważniejszych. światowych produ­
centów syntetycznego paliwa uzyskiwanego z 
węgla? Może pan to stwierdzić - nie brak nam 
wigoru! 

- Wspomniał pan o kłlku przyczynach opty­
mizmu ..• 

- Do tego zmierzam. Jeśll jestem spokojny, 
to dlatego, że przeczuwam gdzieś w głębi, że 
~ystem sankcji zachodnich w końcu się zawali. 

:;>i;e dlatego, by zachodni politycy zrezygnowali 
z niego z wielkodusznością, lecz dlatego, że 
handlowcy i przemysłowcy wolnego świata bę­
dą dość mądrzy, by zrozumieć, co naprawdę le­
ży w ich interesie („.) 

- Dyskusja taka byłaby bezprzedmiotowa, 
gdyby nie istniał apartheid! Jak możpa jeszcze 
w XX wieku uzasadnia.6 etycznie i f(lozoflcznie 
tego rodiaJu system? 

- Słowo „apartheid" jest przypuszczalnie 
jednym z najbardziej przeinaczanych z całego 
słownictwa politycznego. Jest niewłaściwie uży­
wane. Ndgdy nie było filozofią odmowy praw 
Murzynom, lecz - przeciwnie - polityką roz­
wojową. Przypomnę panu, t.e za moich rządów, 
a ogólniej biorąc, od trzydziestu lat, Murzyni 
z Południowej Afryki osiągnęli większy postęp 
niż wszystkie inne murzyńskie społeczeństwa 
południowej częśC:i kontynentu. 

- Z punktu widzenia ekonomicznego - być 
może: ale politycznie? Dlaczego reżim południo­
woafrykański nie przyjmuje demokratyczneJ 
repły: „Jeden człowiek, Jeden gło:1"? 

- To sami Murzyni z Południowej Afryki 
tego nie chcą. 

- Dlaczego? Bo •'\ podzielenlf 
- Dlatego, że są rO.tnil Dlatego, te atano-

wią wielokulturowe społeczeństwo! Zulusi nigdy 
nie zgodzą "ię na dominację ludu Kosa. a cl ·1 
kolet odrzucą dominację Zulusów - tak jak 
Francuzi nie zgodziliby słę być pod wład74 
Niemców„. 

- Co pan aądzl o Afrlcan National Conrreas, 
klerowanJ1D prze• Oliviera Tambo, u&wono­
uym w 1912 I sakazan1m w 1960, Jednym • 
naJbardzleJ saclekłych przeciwników rqdu 
RPA? 

- ANC jest niczym innym jak organizacją 
terrorystyczną zdominowania przez komunistów, 
która chce zrobić rewolucję w Południowej 
Afryce z najwięks74 korzyścią dla Rosjan. 

- Jak pan tłumaczy, że połudnlowoafryka6-
11cy przemysłowcy uznali za stosowne spotka6 
się z przedstawicielami ANC w 1985 r. Czyiby 
byli naiwni? 

- Podjęli taką próbę, gdyż nie wierzyli w mo. 
ją wersję faktów. Ale po tym spotkani.u byli 
całkowicie przekonani o zasadności mojej tezy 

. zapewniam pana! Komuniści z ANC \l/yjaś­
nih im, co zamierzają zrobić z Południowej 
Afryki, a ponieważ nasi przemysłowcy nie są 
oczywiście gotowi zdradzić swojego krajt.. po­
wrócili do mniej dziwacznych Idei („.). 

• 
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Doktor Żywago (Fragmenty) 

ROZDZIAŁ Xll 

a. 

Boja toczyły •i• Il u.chodnich ~anie tajgi. 
Ona sama była tak rozległa, ii dla niej wszy­
stko to rozgrywało 1ię jakby na dalekich ru­
bieżach imperium, zu zagubione w jej g!ę­
blach ludzkie mrowie było tak liczne, te Ilu 
by nie azło do walki, to n.a miejscu· m1tawało 
jeszcze więcej, i wnętrze tajli med)' nie pu-
1toszało. 

Echa. dal~kie10 boju niemal nie docierały do 
obozu. Nagle w lesie rozległo 1lę IQ.lka wystrza­
łów. Zabrmiiały jeden za drugim, bard:r.o blis­
ko, ab7 Po chwili przemienić aitt w gęstą i bez­
ładn' 1tnelaruntt. Zukoczenl pal~ ludz.l.e roz­
pionchll 1lę. Party.zancl 11 obo.zowych odwodów 
•kocriYll do .awoich furmanek. W1zc~ł 1ię po­
płoch. W•Z)'ICT ac:.:Ji •~mowo azykować 
li41 do walki. 

Wlu6tee panika uckhłL Alarm okual 1lę fał­
flSTW1'· . I snów do młej1ca 1due 1tnelano per 
deult ludz.l.e. Tłum rósł. Do jut obecnych do­
baczalt nowL 

Gromada gapiów otaczała letący na 'Zl.eml, 
sakrwa\V'lony ludzki kadłub. Okaleczony tył 
jeszcza. Miał odrąbaną prawi\ rękę 1 lewą no-
11'1· Było rzeczą niepojętą, w jaki sposób nie-
1zcllęJliiwiec mógł w takim 1tanie dotrze~ do 
oborzu. Straszne krwawe kawałki odrąbanych 
kończ;:yn przywiąune miał do pleców wraz z: 
dueczką, sawterającl\ długi napis, w którym 

· obok se•tawu wyszukanych pr~kleństw dołą­
u.ono lnformacj,, ie jut to odwet u- beat!al­
atwa takiqo to a talde&o oddziału czerwonych, 
a kt6eym to oddmałem leśni partyunci nie mi•· 
11 zreaztą nic wspólnqo. Z napi1u wynikało 
tet, ie podobny 1<>11 czeka wszystkich, o ile do 
wyznaczonego terminu nie poddadzą 1ię i nie 
alo~ broni przed prl&<htawiciela.rni wojsk kor­
pusu Wicyna. 
Broaąc krwią 1 tracl\C co chwila przytom­

ność umęczony kaleka rwącym się, słabym 
głosem nieskładnie opowiadał o tortura<:h, zada­
wanych ludziom prze.z tandat'lmeri• polowi\ i 
oddziały pacyfikacyjne •generała Wicyna. Karę 
śmierc:t przez powieszeme, mówił · kaleka, na 
którą był skazany, zamieniono mu w drodze 
łaski na odcięcie ręki i nogi, aby w tak zma­
sakrowanej postaci wysłać go do obozu party­
zantów dla postrachu. Do pierwszej linii party­
zanckich czujek nieśli go na ?flkach, a potem 
położyli na ziemi i kazali pe17.nąć, popędzając 
wystrzałami w powii!trze. 
Konający człowiek ledwie poruszał nogami. 

Aby zrozumieć jego n!ewyrdne mamrotanie, 
wszyscy 1łuchall zg.ięci wpół, poehylając Mil ku 
kalece. On zaś mówił: , 

- Stne!cie się, bracia. Przerwał nas. 
- Posłali odwody. Wjelka biitwa tam idzie. 

Zatrzymamy. 
- Przerwał. PrzerwaL On chce znie.nacka. Wiem 

Nie mogę jut. Popatnde no, krwią apływam, 
krwią kaszlę. Zaru UIDl'fl· . 

- A ty, bracie, poleż, odetchnij. Nic jut n{e 
mów. Czego ml'jczycie człowieka, potw~y jedne. 
Toi widzicie, że od mówienia mu 1orzej! 

- żywego miejsca na mnie nie zosiawlł, 
krwiopijca, plea. We lu\Vi, powiada, swojej ką­
pać się u mnie bl'jdzietz, gadaj, k>toś ty taki. A 
co ja, bracia. mam gadać, jak ja sam prawdzi­
wy dezerter jestem. Tak. Od niego 'do waszych 
przeszedłem. 

- On, powiadasz. A kto to u nkh nad tobą 
był? 

- Oj, bracia, pall mnie we wnętrzu . . .Niech 
trochę odetchnę. Zaraz powiem. Ataman Bie­
kieszyn był. Sztreze pułkownik. Wicyńscy oni. 
Wy tu w lesie -nic nie wiecie. W mieście jeden 
płacz. Zyw<:em ludzi gotują. Z żywych pasy drą. 
Wciągną za kołnierz nie wiedzieć gdzie, cit:m­
ność zupe1na. Obmacasz wkoło - klatka, wa­
gon. W klatce na, samym tylko dole ludzi z pół 
setki. I coraz to klatkę otwierają, i łapska do 
środka. Wyciągają kogo popadnie. Jakby kto 
kury zarzynał. Jak Boga kocham. Kogo powie­
sić, kogo pod wyciory, kogo na przesłuchanie. 
Katują, rany solą posypują, wrzątkiem pole­
wają. Kto zwróci, albo zrobi pod siebie na po­
dłogę, każą - zeżryj! A co do . dzieciaków, a 
z kobietami - o Boże! 
Nieszczęśnik gonił resztką sił. Nle do.koi1czył. 

krzyknął i wydał ostatnie tchnienie. Wszyscy 
zrozumieli to jakoś od razu, zaczęli z<lejmować 
czaplct, tegnać się. 

Wieczorem obiegła obóz inna nowina, jeszcze 
straszniejsza od tego wydarzenia. 

Pamfil Pałych znajdował się w tłumie · zgro­
madzonym wokół umierającego. Widział -go, sły­
szał jego opowieść, czytał budzący grozę napis 
na deseczce. 
Towarzyszący mu bezustannie lęk . o los 

swoich w razie jego śmierci wzmógł się do gra­
nic wytrzymałości. Oczami wyobraźni wł.dział 
najbliższych na powolnych torturach, widział 
ich wykrzywione przerażetµem twarze, słyszał 
ich jęki i wołanie o pomoc. Aby uchronić ro­
dzinę przed przyszłymi męczarniami i skrócić 
swoje własne, w przypływie szaleńczej zapobie­
gUwośCi zabił wszystkich sam. Zarąbał żonę i 
troje dzieci tym samym ostrym jak brzytwa to­
porem, którym wycinał z drzewa zabawki có­
reczkom i ukochanemu synowi Filonuszce. 

Dziwne było to, że nie popełnił samobójstwa 
natychmiast po dokonaniu swego czynu. O czym 
myślał? Co mogło go powstrzymać? Jakie za­
miary, rojenia? Był oczywiście chory psychicz­
nie - bezpowrotnie skończone ludzkie Istnie­
nie. 

Podczas gdy Lhvierij, doktor i 1 członkmvie 
rady żołnierskief naradzali się co z nim zrobić, 
Pamfil włóczył się po obozie ze zwieszon;4 gło­
wą, patrząc spode łba mętno:tóMymi, niczego 
n ie widzącymi oczami. Bezmyślny, pelen nie­
ludzkiego, niezwyciężonego cierpienia uśmiech 
nie schodził z jego twarzy. 

Nikt go nie żałował. Ws'l:.yscy odsuwali si ę 
od niego. Rozlegały się głosy ż<1 claj ą ce s arn.osą­
d u. Nie znalazły poparcia. 

Nie miał jut nic do roboty na tym świecie. 

14 ODGŁOSY 

O .łw!cie zniknął 1 obozu, tak jak ucieka od 
samego 1iebie ogarnięte wodowstrętem wściekłe 
zwierzę. 

Od dawna była juł z1ma.. Nutały łirzaskające 
mrozy. Pęknięte dźwięki, nieokreślone formy 
pojawiały się w mromej mgle, trwały, porusza-· 
ły się, znikały. Słońce - nie to· znajome, do 
którego wszyscy prżywyklt, a jakieś inne, :ia­
mienione - wisiało w lesie jak _purpuro.wa ku­
la. Powoli i leniwie niczym we śnie lub · w baś­
ni kiekały z niego promienie aęstego jak miód 
bursztynowożółtego światła, 1 nie docierając do 
ziemi :r.astnały w powietrzu albo pr:r.ymarzaly 
do drzew. 

Zostawiając nikła j}ad:y l wywołując każdym 
krokiem gniewny J.II'Z.Yt &niegu. we wszystkich 
kierunkach poru.szały się nlewldzlalne nogi w 
walonka<:h, a dopełniające je 1-ylwetki · w basz­
łykach i półkotuszkach zdawały lil'j oddzielnie 
płynąć poprzez powietrze jak. krątące Po n~e­
boskłonie gwiazdy. 

Znajomi przystawali l zaczynali rozmowę. 
Zblltali ku aobie poczerwieniałe jak po łatni 
twarze o pokrytych szronem It-oruuszkach bród 
l wąsów. Kłęby gęstej, lepkiej pary wyrywały 
się z ust i łączyły: w obfite obłoki o rozmiarach 
niewspółmiernie wielkich wobec skąpych, jak 
gdyby :z:amanniętych słów. 

Na ście:l:ca Liwierlj zetknął się z doktorem. 
- O, kogo widzę! Kopę latl Wieczorem za­

pruzam do mojej ziemianki. Nocować może 

. . . 

KołczaikL Południe Rosji oczyszczone. Dlaczego 
pan 11ię nie cieszy? Mało panu? 

- Nieprawda. Cieszę się. Ale gdzie są nasze 
rodziny? · 

- W Warykinie ich nie ma, 1 to jest du:l:e 
. szczęście. Chocid letnie bajdurzenia Kamienno­
dworsk!ego tak jak przypuszczałem nie po­
twierdziły się - pamir:ta pan te głupie plo.tkl 
o najściu na Warykino jakiejś zagadkowej na­
cji? - ale o.sada wyludniła się całkowicie. Coś 
tam chyba jednak musiało się stać, i dobrze, 
te obie rodziny w porę stamtąd wyjechały. Mu-· 
simy wierzyć, że s!ę uratowały. Takle są; we­
dług słów mojego zwiadu, przypuszczenia nie­
licznych ocalałych. 

- A Juriatin? Co tam? W czy!ch jeat rę-
k~h? . 

- Tet co.ł niedorzecznego. Niewą.tpliwa po­
mył)ca. 

- A konkretnie 'r 
- Ponoć są tam jeszcze biali. To bezwuu:n-

kow:r absurd, jawna niemo:l:Uwojć. Zara.z. u.do-. 
wodnię to panu 11 całą oczywistością. · 

Llwiecij wstawił nową szczapkę, i ' mal&złsr.y 
potrzebny :fragment na wymiętej, pognlecfonej 
sztab6wce zaczął wyjaAnlać sytuację pomaga­
jąc sobie ołówkiem. 

- Niech pan spojrzy. Na wszystkich tych od­
cinkach biali zostali odrzuceni do tylu. O · tu, tu·, 
tu, wszędzie. Uważa pan? 

-Tak. . 
- Nie może więc ich być na kierunku jura-

tińskim. W przeciwnym\ wypadku przy braku 
dróg :zaopatrzenia trafiają \V kocioł. Tego nie 

. "„; ... ..:. _„_· :„ - -

Jarzębina w eukrze 

pan u mnte. Powspomf.n1lm7, pocadamy. Jest 
komunikat. 

- Łącznik wrócll. 5- wiadomości 11 Wan"'kl­
na? 

- o mooch i pańskich w komunlkacle ani 
dźwięku. Ale właśnie stąd . czerpifl krzepiące 
wnioski. Znaczy to, że w porę się uratowali. W 
przeciwnym razie wspomniano by o nich. O 
tym zresztą wleC7.0l'em. A więc czekam. 

W ziemiance doktor powtórzył 1woje pyta­
nf e. 

- Proszę powiedzieć mi tylko jedno - co 
pan wie o naszych rodzinach? 

- Znów pan nie chce spojrzeć poza koniec 
własnego nQsa. Nasi z pewnością są tywi ! bez­
pieczni. Nie o naszych jednak chodzi. Przewspa­
niałe wiadomości. Chce pan mięsa? Zimna cie­
lęcina .. 

- Nie, dziękuję. Niech pan nie odbiega od 
tematu. 

- Szkoda. A ja sobie pożuję. Szkorbut w o­
bozie. Ludzie zapomnieli co to · chleb, zielenina. 
Trzeba bylo jesienią lepiej zorgani-zować zbiera­
nie jagód i orzechów, kiedy qyły uciekinierki. 
Mówię panu, sytuacja rozwHa się jak najwspa­
nialej. Jest tak j8k zawsze przepowiadałem. 
Lody ruszyły. Kolczak cofa -się na wszystkich 
frontach. To kompletna, :l:ywiołowo postępująca 
klęska. Widzi pan? A nie mówiłem? A pan 
biadolił. 

- Kiedy biadoliłem? 
- Ciągle. Szczególnie jak nas Wkyn przy-

cisnął. 
Doktor przypomniał sobie· niedawną jesień, 

rozstrzelanie spiskowców, drleciobófstwo 1 żo­
nobójstwo Pałycha, nie kończący słę krwawy 
mlyn I zabijanie. Bestialstwa białych i czerwo­
ny<:h rywalizowały w wymyślności, jak na licy­
tacji okrucieństwo jednych stawało się pretek­
stem do jeszcze więks-zego · okrudeństwa dru­
gich. Obfitość krwi wywoływała mdłości, krew 
podchodziła do gardła, uderzała do głowy, na­
biegała do oczu. Nie, to nie było biadolenie, to 
było coś całkiem innego. Tylko jak to wytłuma­
czyć Liwlerijo'l.,;i? 

W zlemian<:e pachniało aromatycznym dy­
mem. Os i adał on na podniebieniu, łaskotał w 
nosie i w gardle. Ziemiankę oświetlały -cieniut­
kie, równo pocięte szczapki, um1eszczone w że­
laznym trója-iogu. Gdy jedna . dopalała się, jej 
:r.'vęglony koniec spadał do podstawionej miski 
z wodą, a Liwierij umieszczał w uchwycie no­
wą, zapaloną. 

- Widzi pan, co palę. Zabrakło oleju. Prze­
suszyli polano. Łuczywo za szybko się wypala. 
Tak, szkorbut w obozie. Co pan proponuje, dok­
torze? Może narada sztabowa, ndwietlenie sy­
tuacji, referat o szk-orbucie I metodach jego 
zwalczania? . 

- Na miłość boską, niechże mnie pan nie 
dręczy. Co pan konkretnie wrn o naszych naj­
bliżazych? 

- Powiedziałem już panu, że nie mam tad­
nych konkretnych wiadomości. Ale nte doko1'l­
czyłem jeszcze o ogólnej sytuacji wojennej. 
Wojna domowa skoi1czona. Kołczak doszc:u:tnle 
rozbity. Armia Czerwona goni go po linii ko­
lęjo;vej na wschód, żeby zepchnąć go do mo­
rza. Inne oddziały Armii Czerwonej 5piesz..1 ku 
nam, by po polą('zeniu sil wspólnie zająć się 
likwidacją licznych i wszechobecnych tyłów 

mogą rue rozumie4 nawet kh 11•J•ł.upai 1ene­
rałowte. Ubiera 11• pan? Dokąd to? 

- Proaą wybaczyć, )a na chwileczk4. Zaru · 
wrócę. Tu jest duszno od machorki l czadu. 
Niedobrze lię czuję. Odetchn~ świetym powie­
trzem. 
Wyszedłszy s ziemianki doktor zgarnął ręka­

wicą śnie& 1 grubej kłody leżącej przy wej­
ściu. Usiadł na niej i zamyślił atę, · opierając 
głowę na splecionych dłoniach. Zimowa tajga, 
leśne obozowisko, osiemnaście m1esięey pobytu 
u partyzantów - wazystko to przestało nagle 
istnieć. Myślał tylko o swoich najbli:ts-zych. Wy­
obramia podsuwała mu coraz to nowe obrazy 
- jedne straszniejsze od drugich. 

Oto Tonla brnie w zamieci przes pole s Szu­
roczką na rękach. Opatula go w koc, grzętnie 
w śniegu, z trudem wyciąga nogi, · zamieć zasy­
puje ją, wiatr przewraca na ziemię. Tonia pa­
da, wstaje, nie ma siły ustać na osłabłych, ugi­
nając~ch się nogach. Ach, przecie:!: on zapomi­
na, stale zapomina. Tonia ma dwo.Je dzieci, 
karmi to młodsze. Obie ręce ma zajęte, : tak 
jak te ucieki·nierki na Cz.il!mce, ·oszalałe z ·nie­
szczęścia 1 przerastającego ich 1Uy napięcia. 

Oble ręce ma :zajęte, i nigdzie nie ma nikogo 
kto mógłby jej pomóc. Ojciec · Szuroczki nie 
wiadomo gdzie. Jest daleko, zawsze daleko, ca­
łe życie obok nich, jaki to zreszUł ojciec; czy 
tacy 1ą pra'wdz!Wi ojcowie? A gdzie jej własny 
ojciec? Gdzie Aleksander Aleksandł'owicz? 
Gdzie Niusza? Gdzie pozostali? Lepiej nie za­
dawać so}_)ie takich pytań, lepiej nie myśleć, le­
piej nie wnikać. 

Doktor wstał 11 kłody z zamiarem ponownego 
zejścia do ziemianki. Nagle owładnęła nim .in­
na myśl. Postanowił nie wracać do Liwłerlja. 

Narty, worek z sucharami l pozostałe rzeczy 
niezbędne do ucieczki miał jut od dawna 
przygotowane. Zakopał je w śniegu poza. linią 
obozowych wart, pod wielką jodłą, którą dla 
pewności oznac.zył nacięciem. Ruszył wydrepta­
ną wśród za.sp ścletką, kierując się właśnie w 
tamtą stronę. Noc była jasna. Swiecił krągły 
księżyc. Doktor wiedział, gdzie rozmieszczone 
są posterunki, i wyminął je bez przeszkód. Jed­
nalde na pola,nie obok oblodzonej jarzębiny za-

. trzymał go glos wartownika. Wartownłk nus-em 
podjechał ku niemu. 

- Stójl Będę atrzelaćl KtoJ ty? Hułol · 
- Coś ty, bracie, zwariował? Swój. Nte po-

znajesz? Doktor wasz, Żywago. 
- Moja wina. Nie gniewajc:te 1tę, towarzy­

szu Żełwak. Nie poznałem. Ale choć l Zełwak, 
dalej nie puszczę. Trzeba Po porządku. 

- No dobrze jut. Hasło - Czerwona. Sybe­
ria, odzew - precz z interwentami. 

- To inna sprawa. Idf gdzie ehc_esz. Kł dia­
beł gania cię po nocy? Chorzy? 

- Spać się nie chce 1 pragnienie męczy. 
Pomyślałem sobie: przejdę się, śniegu łyknę. 
Zobaczyłem jarzębinę ! te jagody jej mrotone, 
zechciałem podejść, pojeść. . 

- Ot, durnota jaśniepańska, zimą na jagody. 
Trzy lata bijemy takich, bijemy, i masz, do 
końca jeszcze nie wybiliśmy. Idt po swoją ja­

. rzębinę, nienormalny ty. A bo to ci żałuję? 
Wartownik silnie odepchnął się z miejsca, 

zjechał na bok, i rozpędzając się coraz b:!rdziej 
na swoich długich świszczących narta.eh sunął 
po śniegµ coraz dalej i dalej, z.nikając za ci€n-

BORYS PASTERNA1!< 

kl~ jak rzednlejąe9 włosy, nagimi zimowymi 
krzakami. Sciei.ka zaś, Po której szedł dokto.r, 
doprowadtiła go do jarzębiny. 

Na wpół w śniegu, na wpół w zamarznię­
tych liściach l jagodach, wyciągała ku niemu 
dtvie ośnieżone gałęzie. Przypomniał sobie duże 
białe ręce Łary, krągłe i szczodre, i pochwyciw­

.JZY gałęzie przyc!ągnął drzewo ku sobie. Jak 
gdyby w świadomym geście odpowiedzi jarzębi­
na obsypała go śniegiem od stóp do glów. Ma­
mrotał nie rozumiejąc własnych słów i zapo­
minając o samym sobie· 

- Ujrv: cię, moja malowana, księżniczko, 
jarząbinko, rodzona ty moja.„ 

·Noc 'była jasna. Swieclł księżyc. Doktor za­
głębfł się w tajgę, dotarł do swojej jodły,l odko­
pał rzeczy i opuścił obóz. · 

ROZDZIAŁ XIII 
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bo 1rupy ciytaj<&c:rch zbJiżył się wychudł7, 
daW!!1o nie myty i dlatego sprawiający WTaże­
nie smagłego człowiek o zdziczałym wyglądzie _ 
1 sakwą na plecach i kijem w ręku. W jego 
przydługich włosach nie było jeszcze siwizny, 
ale porastająca policzki broda koloru ciemno­
blond zaczęła już siwieć. Był to Jurij Andrie­
jewicz Żywago. Szubę najprawdopodobniej za­
brali mu gdmeś w drodze, albo też wymienił ją 
na tywność. Miał na sobie czyjeś po.zbawio!Ile 
rękawów i nie dające ciepła łachmany. W sak­
wie niósł me dojedzoną kromkę chleba, ofiaro· 
waną mu w o.statniej podmielskiej wsi i kawa­
łek słoniny. Mniej więcej przed godziną wszedł 
do 'miasta od strony linii kolelowej, i całą go­
dzinę zajęło mu pokonanie trasy od rogatek do 
tego skrzytowania - tak był słaby i zmęczo. 
ny wędrówką. Często przystawał, z trudem pow­
strzymując się, by nie paść na ziemię i nie 
całować bruków miasta, którego nie m.lał jui 
nadziei oglądać, i które witał radośnie jak 
żyWą istotę. 

Niemal po owa trasy jego pleazej wędrówki 
wiodła wzdłui linii kolejowej. Linia znajdowa­
ła się w stanie kompletnego opuszczenia I bez­
czynności, i cała była zasypana śniegiem. Do­
ktor szedł obok nie kończących się białogwar­
dyjskich składów, towarowych I pasażerskich, 
uwięzłych w zaspach, unieruchomionych przez 
klęskę Kolczaka I brak węgla. Te zmartwiałe, 
zastygłe na zawne pociągi ciągnęły się niemal 
niepr:r.uwanym tt.ędem przez wiele dziesiątków 
wiorst. Stawały się twierdzam·I u.zbrojonych 
band, rrabłących na drogach, schroniskiem kry­
minalnych i politycznych zbiegów, przymuso­
w_ych włóczęgów tego czasu, a najczęścle) brat. 
nlmf mogiłami i grobami .zbiorowymł ofiar 
mrom oraz tyfusu, szalejącego w okolłcy i Wy• 
ludniają~go całe wsie. 

C7.&S ten po~wierdził stuodawne powiedzenie, 
!e człowiek czlowiekoWi wilkiem. Wędrowiec 
krył się na widok innego wędrowca, każdy za. 
bijał, aby samemu nie zostać zabitym. Zdarza. 
ły sil: p_ojedyncze przypadki ludożerstwa. Pra• 
wa ludzkiej cywilizacji przestały istnieć. Dzl.a. 
lały zwierzęce. Człowiekowi śnt1y się prehiato· 
ryc~e iny epolti jaskiniowej. 

Samotne, ~hyłkiem skradające się i bojafUwie 
przebiegające w bezplecuiej odległości ścieżkę 
cienie, k.tóre doktor w miarę możności staran­
nie wn!jał z daleka, ~dawały mu się czymś zna­
jQmym, gdzieś już widzianym. Miał wra:l:enie, 
ie wszyscy Ci ludzie są z obozu partyzantów. 
Przeważnie mylił się, ale pewnego razu oko . g<> 
nie zawiodło. Wyrostek, który wypeł71 ze śnież­
nej góry kryjącej w sobie pudło międzynaro­
dowego wagonu sypialnego, i który po za!at­
wienlq potrzeby dał nurka z pov1rrotem w śnieg. -
rzeczywiście należał do leśnego oddziału. Był 
to rzekomo r0%Strzelany Tierientij -Gałuzin. Pod­
czas ,egzekucji ZO!tał ranny, długo leżał bez 
przytomności, ocknął się, odpełzł z miejsca kaź. 
n\, uikr.YW•J się w lasac~ wylizał słę z ran, a 
obecnie pod ' innym nazwiskiem szedł do swoich 
do K;riestowozdwiżeńska, kryjąc się pr:zed ludt· 
mt . w zasypanych wagonach. 

Te obrazy i widoki sprawiały wra±enie cze­
go,4 n11dpt,'zyrodzonego, transcendentalnego. Zda· 
wały się elementami jakichś niepojętych, poza· 
ziemskich bytów, które przypadkowo trafiły na 
Ziemię. I -tylko w _przyrodzie wzrok odnajdywał 
bary;y i kształty, znajome z obrazów współ-
C.ze!nych malarzy. · 
Zdarzały się ciche zimowe wieczory, jasno­

szare; ciemnorótowe. Na tle świetlistej zorzy 
rysowały się czarne wierzchołki brzóz delikat­
ne jak linie hieroglifów; Czarne strumi~nie, 
spowite szatym dymkiem lekkiego mrozu, pły· 
nęły wśród obłych pagórków białego, podmyte. 
go od spodu przez ciemną wodę śniegu. 1 takl 
właśnie wieczór, mrotny, przezroczyście szary, 
siwobrody, łaskawy jak wierzbowe bazie, oble· 
c:rwal za godzinę, dwie zapaść d'aprzeciwko do· 
mu z karlatY'daml w Juriatlnie. 
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Jugosławia! Kiedy zacząłem bliżej zajmowad się problematyką 
jugosłowiańską z dużym zaskoczeniem nieraz stwierdzałem żenu­
jąco niski poziom owej wiedzy wśród rodaków. W powszechnej 
świadomości funkcjonuje kilka stereotypów zniekształcających lub 
wręcz prymitywizujących obraz współczesnej Jugosławii. O jej 
historii lepiej nie wspominać, gd~ wiadomości na ten temat, ja­
kle posiadają nawet bywający tam, sprowadzają się nierzadko d:> 
odnotowania pięciowiekowej niewoli tureckiej 

Nie zamierzam podejmować się nader tru~nego zadania wyjaś­
nienia przyczyn tego stanu rzeczy. Pewne jednalde wnioski nasu­
wają sl_ę na podstawie obserwacji i spostrzeżeń, jakie poczyniłem 
w ciągu kilku miesięcy, gdy przebywałem na Uniwersytecie Bel­
gradzkim jako stypendysta SFRJ. Spotkałem ta~ sporo Polaków, 
którzy przybywali do Jugosławii w różnych celach. Od pracowni­
ków polskich placówek do wycieczek I indywiduainych turystów, 
czasem mających znaczną wprawę w pokonywaniu odległości znad 
Wisły czy Warty l\ild Dunaj I Sawę. Tych ostatnich nawet suro­
wa, jak na tamtejsze warunki, zima nie zniechęciła, ani duże 
opóźnienia pociągów z Polski I Węgier. 

Przez pewien czas nadziwić się nie mogłem determinacji, która 
gnała do Belgradu lub Panczewa objuczonych bagatami młodych 
ludzi i rencistów, mężczyzn i zażywne panie, które do złudzenia 
przypominały mi postacie i twarze z łódZkiego „Górniaka" czy 
warszawskich ekskluzywnych bazarów'. Z rozmów, jakle prowa­
dziłem z rodakami na belgradzkim bruku wynikało, że każdego 
przywiódł tam jakiś Interes. · 

Przyjeżdżają, załatwiają swoje BPrawy I wracają. Jedni udalą 
się na dworzec kolejowy z nadzieją, że może uda się załatwić 
kuszetkę. Miejsca sypialniane są na ogół wcześniej wykupione 
przez tych, co przyjeżdżają służbowo lub przez bardziej zamoż­
nych wędrowców. Ci, którym się spieszy, a stać Ich na to, latają 
samolotami. To duża oszczędność czasu. Lot trwa około dwóch 
godzin. Pociągi miewają niekiedy opóźnienia liczone w tysiącach 
minut. Ild wtedy trzeba przejść? Co mniej doświadczonych zmu­
sza to do naruszenia pakietu walut. Banknoty 100-dolarowe ciy 
nawet 150-markowe (DM) niełatwo w podróży rozn\ienlć. Ale każ­
dy 'akoś sobie radzi, bohatersko znosząc przeciwności natury czy 
brak wyrozumiałości celników, kolejarzy lub współpasażerów. 
I choć nieraz bywa chłodno I głodno, warto zaprzeć się w sobie. 

Widziane na belgradzkim dworcu sceny I zasłyszane tam teksty 
mogą skłonić człowieka do · pewnych bezpods~wnych uogólnień. 

. ... . - . \~ ~ ' . . „ ..... . . ' . ' -~ ~ ~ . . " 

Jugosławia bliska i nieznana· 

To chyba one nadają treść I barwy opinii, jakle nieraz o Pola­
kach wygłaszali niektórzy mol jugoslowlańS<:y znajomi. Trudno 
wyperswadować Im, że są to opinie uproszczone 1 ostatecznie nie­
prawdziwe. Kiedy nie tramy argumenty statystyczne, typu, że 
przecież w Jugosławii bywa znikomy odsetek (albo i mniej) oby·­
watell polskich, wówczas zwalałem całą winę na gospodarzy. 
Zarzucałem im mianowicie sztuczne obniżanie kursu dolara I in­
nych walut wymienialnych, co jest niezwykle silnym magnesem 
przyciągającym Istniejących w każdym społeczeństwie amatorów 
łatwych zysków. Wytykałem też ntetiy\\rałą chłonność prywatne­
go, pokątnego rynku prawie na wszystkie polskie towary, Ich 
zauroczenie polskimi futrami, biżuteri11 a nawet prostymi narz~­
dziaml {kombinerki, młotki, klucze Itp.). No i dodawałem, że 
przecież to wszystko kuipuj~ie wy, nie żadne tam kosm0901\tyczne 
krasnoludki. Kogo lednak udało się przekonać? 

Przy okazji tego typµ dyskusji powstawała sprawa masowych 
wyjazdów niby-turystycznych Jugosłowian do Polski, co nasililo 
się w ostatnich latach. Drogi dla odmiany dolar w Polsce jest 
magnesem dla Jugos?owian. Jeden z moich znajomych, często by­
wający w Polsce, przytoczył miedyś rozpowszechnioną teorię wy­
jaśniającą różnice -charakteru kryzysów. gospo~rczycłf w obu kr.a­
jach. Otóż w myśl jej założęń, w Jugosławii kryzys polega ni\ 

tym, że towarów jest tam w bród, lecz ludzie nie ml!ją' ·płenlędzy. 
Polski zaś kryzys cechować ma się tym, że pieniędzy ludzie mają 
dużo, lecz w sklepach półki świecą pustkami . .Pytałem go, co on 
sam kupuje w Polsce za te drobne osiemdziesiąt pięć tysięcy uzy­
skane w zamian za zielony banknot o nominale 100. Może przy­
wozisz do Jugosławii złotówki? Wiem, że kolekcjonerzy np. za 
„Chopina" dają nawet 10 tysięcy dinarów!? 

Zawsze nasuwała ml się wątpliwość, .czy dałoby się w jakiś 
aposób ten żywiołowy przepływ dewiz skierować do kasy społe­
cznej, choćby w jakiejś znaczącej części? Wskaże ktoś ·„Pewex". 
Oczywiście, tam też zostaje trochę zielonych. Cudzoziemcy wie­
dzą bowiem dobrze, Iż większość artykułów Qewe'kllowsklch jest 
w Polsce tańsza niż w Innych krajach. O .wiele korzystniejsze 
jest jednak kupowanie za złotówki. r kto aię ośmiela mówić o 
słabości naszej waluty? Cudze chwalimy, nie wiedząc pewnie, jak 
złotówka jest lubiana przez Inne nacje I to tu, w Polsce! Netu• 
ralnie, byleby nie trudzić transakcjami wymiennymi kas waluto· 
wych NBP i tak nie nadążających z obsługą samych tylko GbY· 
watell PRL pragnących bez litości wywozić i wydawać za granic" 
po te 10 dolarów na głowę raz w roku albo i rzadziej. 

Czy zatem rzeczywiście potoczna wiedza, a więc ta, która 
kształtuje masowe wyobrażenia I stereotypy, jest w naszym irpo­
łeczeństwie - w odniesieniu do Jugosławii - taka skromna, jak 
to zauważyłem na wstępie? Jest tak z całą pewnością, bo inaczej 
być nie może, skor~ główne formy bezpośrednich kontaktów, te 
najbardziej masowe są tak zekonomlzowane w 1en1le najbardziej 
absurdalnym. Jest to skutek paradoksalnych nlera:a dysproporcji 
rozwojowych, różnic kulturowych, słabości jednej i ' drugleJ 101-
podarki, nlekomplementarności wymiany, zawinionych I niezawl· 
nlonych błędów organizatorów turystyki, przyczyn tkwiących 
w odległych już czasach, a także pojawiających się obecnie. Nie­
zwyklfl trudno było objaśnić to wszystko moim j\łgosłowiaósktm 
przyjaciołom. Różnice mechanizmów społeczno-ekonomicznych 
nie sprowadzają się bowiem do odmienności rozwiązań organiza­
cyjnych, prawnych, czy nawet politycznych. Sięgają one poza próg 
łwiado.mośct obywa.telskiej i własną filozofię uikładanla IOlbie ty­
cia. 

A cóż może wiedzieć taki Kowalski zanim wybierze się na wy­
cieczkę do Jugosławii? Literatura naukowa i publicystyka po­
święcona tym sprawom jest u nas nader uboga I w większości 
przestarzała nieco. Cenne i efektowne inlcj,atywy Wydawnictwa 
Lód7klego, od lat prowadUłcego wspaniałą bibliotekę jugosłowiań­
ską, nie wypełnią same tej rażącej luki. Brak jest popularnych 
wydawnictw upowszechniających rzetelną wiedzę o tym kraju. 
W środkach masowego przekazu częściej pojawiają się informacje 
dotyczące Filipin niż Jugosławii. 
Większość pytanych przeze mnie studentów ostatni raz stykała 

się z szerszymi, w miarę systematycznymi wiadomościami o Ju­
gosławii w szkole średniej. Ale i tak w pamięci niewiele zostało . 
W kilku przypadkach „dowiadywałem się", fe kraj ten leży nad 
Morzem Czarnym. Zagadnienia ustroju społe(:zno-polltycznego 
wprawiały w zakłopotanie. „Skoro wszystko można kupić za do­
lary, więc jest to kapitalizm" - brzmiała jedna opinia. Autor 
innej obwieszczał: „jest to najprawdziwszy na lwtecie socjalizm, 
a może nawet już komunizm. Calkowity samorząd". 

Stosunkowo najlepiej prezentują się wiadomości geograficzno­
-turystyczne. Wszyscy potrafili wymienlć główne kurorty nadmor­
skie. Zadowalająca jest również znajomość czołowych przedsta­
wicieli literatury, gwiazd esttady I ekranu. Ivo Pogorelić był wy­
mieniany obok Josipa Broz-Tito. Wszyscy chętnie już teraz wy­
braliby się do Jugosławii. 

Mimo wszystko trudno u~trzec się uczuć mieszanych. Przecie:t: 
chod7i tu o kraj tak nam bliski, a jednak tak mało znany! 

ALFRED LUTRZVKOWSKI 
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Plaga wilków 
i cichodajek 

Plaga - '° inaczeJ klęska, 
dopust, nieszczęście. Otóż takie 
nieszczęście nawiedziło Bie­
szczady. Pojawiły aię tam wil­
ki, które nie tylko atakują. je­
lenie, sarny i owce, ale też 
podchodzą w pobliże ludzkich 
/~1edzib. No i wyją. po nocach. 
. Strach pomyśleć, co się tam 

dzieje. S.zacu.je się stado bie­
gzcza.dz.lcich willków na 300 I 
służba leśna Bieszczad uważa, 
że powinno się je zmniejszyć 
co najmniej o 70 wilków. 
Szkopuł jednak w tym, że zi­
mą śniegi były w Bieszczadach 
ogromne, trudno było się do­
stać do lasu, a od 1 kwietnia 
obowiązuje do końca lipca 
czaa ochronny na te drapieżni­
ki. 

Wilki w lesie być must.ą, al• 
nie może ich być za dużo. Wy­
bić ich wszystkich nie można. 
Podobnie było z rysiami. Nie­
wiele brakowało, aoy wyginę­
ły, ale stado rysiów bieszczadz­
kich odbudowało aię i dziś 
jest ich tam około 180, co sta­
nowi największą. ostoję rysia 
w Europie. Rys jest ,,sanitariu­
szem lasu", poluje tylko na 
chore i słabe zwierzęta i tylko 
tyle zabija, ile mu potrzeba do 
najedzenia się. Plagi rysiów 
me zanotowano. 
Można się spodziewać, że 

ktoś wpadnie na pomysł i bę­
dziemy organizować polowa­
nia na wilki, albo może i ry­
sie - kto to wie? - za dewi­
zy. Bo my nade wszystko ko­
chamy dewizy, czyli wa1'.1tę 
wymienialną.. Doskonale :Jzu­
miem, że najpierw nap:>!.ycza­
li.śmy, a teraz musimy iwra­
cać, ale mimo wszystko, mimo 
całego racjonalizmu, nie podo­
bają mi się moralne skutlu, ja­
kie niesie za sob!\ to „umi­
łowanie" waluty. 
Otóż „Kurier Polski" doniósł 

. niedawno, że .w Warszawie po­
jawiła się plaga... obiadowych 
cichodaje~ Solidne wydawa­
łoby się' uczennice szkóf śre­
dnich, z dobrych - jak to 
się mówi - mieszczańskich 
domów, po lekcjach zamiast 
iść do domu, biegną do war­
szawskich hoteli, gdzie kuszą 
dewizowych gości. Czasu mają 
mało i biorą tanio. „Only ten 
dolars" - tylko 10 dolarqw, 
co jest cenił konkurencyjnll 
nawet wobec prostytutek z 
Trzeciego $wiata. Zawodo­
we prostytutki dewizowe są 
tą konkurencją poetawione w 
sytuacji niezręcznej I niemal 
bez wyjścia, gdyt one biorą 
najmniej 50 dolarów, a teraz 
klienef rozbestwlenl konku­
rencją obiadowych cichodajek 
targują sił I o te 150 dolarów. 

Zawodowe prostytutki nic 
im zrobić nie mo1ą; bo porą 
po lekcjach łph' jeszcze lub aię 
przygotowujit do pracy, a ma­
łe konkurentki działaj' bez­
karnie. Portierzy tei im zabro­
nld te10 procederu ni. mo­
gą, bo do hotelu wchodzie! mo­
że kaidy. Wchodz'9 zachowuj' 
się jak łrulle, i ataraąm pa­
nom na dele1acJi w Warsza­
wie proponuj" IWOJ• aąbkie 
usługi. Panowie " teł często 
zajęci, prowadz" na przY'kład 
handlowe rozmowy, mają rót­
ne spotkania I tylko krótl<2' 
przerwę na obiad. Obie stro­
ny są zadowolone, bo i pano­
wie mają tanio, co lubl11, a 
dziewczyny na czas zjawiają 
się na obiedzie w domu. 

Wprawdzie niektórzy zagra­
niczni goście odmawiajlł, al• 
zawsze znajdzie się taki, któ­
ry chętnie rkorzysta z młodo­
cianego pogotowia aekaualnego. 
- Panienki te - zwierzył się 
reporterowi „Kuriera Pol­
skiego" portier jednego 1 war­
szawskich hoteli - zaraz po 
robocie biegnlł do kiosku 
„Pewexu" I kupują sobie różne 
fatałaszki, a jedna to kupiła 
nawet dużą lalkę, czym mnie 
wzruszyła. 

Panienki - jak twierdzą sa­
me - dorabiają w ·ten sposób 

.. do 100 dolarów miesięcznie. 
Poza tym dobrze się uczą, cho­
dzą na korepetycje, są grze­
cl'ine i wieczory spędzają w do­
mu lub z koleżankami, a nawet 
z sympatiami. Wieczorami ni­
gdy nie chodzą na robotę, nie 
umawiają się z klientami. 
Wiedzą, że zawodowe konku­
rentki ostro policzyłyby się z 
nimi. Litości w tym zawodzie 
nikt nie zna. 

Są teł na tyle sprytne i do­
świadczone, iż nie boją się 
„Adidaska". Jedna z nich ku­
piła w aptece 200 prezerwa­
tyw - bogaty i ambitny ma 
program - wywołała tym sen­
sację, ale też wpadla w do­
mu, bo mama odkryła ten za­
paa. Dziecko wyjaśniło mamie, 
że to„. na bal zamiast balo­
nów. Czy rodzice aię nie dzi­
wi11. :t.e mają drogie ciuchy? 
Dziwił\ się, ale są naiwni i 
wierzą, że to bogate koleżan­
ki z klasy obdarowują inne. 
Takle altruistki. . , 

Jestem już na tyle dorosły 
I uświadomiony, że nie wierzę 
w automatyczne :zinikanle pro­
stytucji wraz ze zmian!\ ustro­
ju. Jest to zjawisko ponad­
ustrojowe. Nie przes:zikadza mu 
ani swoboda obyczajowa, ani 
skrajny purytanlun. Niektórzy 
po prostu udają, że tego nie 
ma, choć wiedzą, że jest. Nie. 
slyszałem też, aby prowadzo­
no jakieś badania naukowe 
nad prostytucją. Nie bud'Zi więc 
prostytucja mego niepokoju 
moralnego. Ten niepokój budzi 
co innego. 

Niepokoi mnie bałwochwal­
stwo dolara, marki niemieckiej 
I Innej waluty wymienialnej. 
Wiem, te każdy dolar jest 
nam potrzebny, ale mam oba­
wy, czy cena, jaką za ten do­
lar płacimy i to wcale nie w 
złotówkach, nie jest przypad­
kiem zbyt wysoka? My tu 
sobie od czasu od czasu dy­
skutujemy · o różnych warto­
ściach, piszemy o moralności i 
wychowaniu, a w praktyce ro­
dzi się kult dolara, za -który 
można zapłacić każdą cenę. Za 
10 dolarów tylko można mieć 
młodocianą ci<:hodajkę. Taniej 
nit na całym świecie. Najta­
niej. I zupełnie nie ma s ię 
czym chwalić niestety. W 1986 
roku milicja zatrzymała w 
Polsce 44 nieletnie prostytutki. 
A ily nie zatrzymała? 

WITOLD BOROWY • 

wykorzy~tywany. Ale powinien 
ciągle pamiętać, że spelnla tyl­
ko I wyłącmie rolę służebną. 
Jest cząstką aparatu wykonaw­
czego. 
Usłyszałem taką oto opo-

wieść. Na sesji Rady Narodo­
wej Miasta Lodzi, na którą za­
prosrono posłów, jeden z nich 
zabrał gło.s I podziękował u­
rzędnikom UML, te umożliwili 
mu załatwienie kilku spraw. 
N a to wstała radna I przywró­
ciła porządek . rzeczy, wyjaśnia­
jąc wielce grzeczmemu Posłowi, 
że jest to obowiązek każdego 
urzędnltka. Mogę dodać do tej 
opowieści tylko tyle, że to u­
rz~nlcy powinni podziękować 
posłowi, że zechciał skorzystać 
z !eh wiedzy, umiejętności i 
łatwego dostępu do ró1lnych 
materiałów. Ale . dość żartów, 
choć opowieść ta jest absolut­
nie prawdziwa. Znam nazwi­
sko posła, ale nie powiem. 
Kończmy natomiast żarty o 

tym, że umędlnicy będą za co­
kolwiek dziękowali. Urząd -
jak.i by on nie był - .ma nie­
zmiennie. rację. Często odino­
szę wrażenie, te to ciała wy­
bieralne, mające faktyczną wła­
dzę terytorla1n11 I nie tylko, 
czują się niekiedy jak nieśmia­
łe, skromne gremia, które naj­
wyżej mogą tylko służyć opi­
nią, a ciała wykonawcze ko-
rzystają z okazji I władzę tę 
Im spokojnie odbierają. Bada­
nia wykazały, te samorządy 
terenowe korzystają zaledwie 
w 10 proc., ze swych statuto­
wych uprawnień. Nie potrafią 
Inaczej, nie mają odwagi, nie 
czują potrzeby. A to utwierdza 
urząd, że ma wyłączną rację. I 
daje mu podstawy, aby całą 
resztę traktować z góry, w 
sposób autorytatywny. · 

Poczta na przykład ogłasza, 
że za zaginięcie przesyłki po­
~econej plac! 500 złotych, co 
Jest bezczelnością, że ta.ką mo­
żliwość w ogóle zakłada. De­
wiizą poczty Powinno być to, 
że cokolwiek dostanie się w 
jej ręce, to ni.echybnie i w ca­
łości dotrze do odbiorcy. A 
gdyby - co jest wręcz wyklu­
czone - coś zginęło, no to oni 
gotowi aą zapłacić dużo, bo 
sobie nie wyobrażają tatklej sy­
tuacji. Jest nieprawdopodobna. 
Znów zaeheiało mi się żartów. 

Krzysztof Krupski w „Dzien­
niku Lódzk.im" poinformował 
że handel w Lodzi rozpatr\łją~ 
ska~gl na ogół sobie przyznaje 
rac3ę. Co prawda niegdyś w 
teorli głoszono, że „Klient za-

UrzędoWJf 
punkt ·widzenia 

Kupiłem książkę l nie żału­
ję. W ogóle nie żałuję kupowa­
nych książek. Zalujfł tylko, że 
mon kupować Ich coraz mniej, 
bo atajll się niebotycznie 
drogie I - mimo to - mało 
d~tępne. Coraa c~clej nu· 
kam jakłejj pozycji I nie mo­
H jej znaletć, choć na czarnej 
giełdzie jut jest. Talk było mię­
dzy 1.nnyml s "Wydanenlaml 
poznaMklml c:zerwlH 1956" 
Jana Ptasińskiego, któ1' wy­
dał warszawski KA W w nakła­
dzie 20 tysięcy egzemplarzy, a 
która jako6 do Lodzi dotrzed 
ni. mote, mimo :t.e jest obec­
na na czamym rynku. Ale nie 

- wsze ma rację'', ale wla<lomo 
że co l111nego się głooi, a co In: 
nego robi. W Lodzi spróbowa­
no Inaczej zalatwłae .. ntepełno­
spra"Y.1lYch klientów i to się 
Podobało, przyjęło i było do- . 
bre, ale urzędnicy w Warsza­
wie poczuli się urażeni. Jak to, 
w Lodzi chcą inaczej niż w 
całej Polsce, inaczej . niż on i 
raczyli wymyślić? Skandal! 
Niedopuszczalne! I zagrozili za­
wiesźeniem tych burzycielskich 
eksperymentów. ~o urzędnicy 
warszawscy lepiej wiedzą niż 
łód~y. 

o tej bllPce chciałem ptAć. 
Kupiłem ant.ologl•: ,,Polska 
~1 demokn.tyezna w ciągu 
wieków", w,dan" przes LUido­
.,,, Spóadslelnl• WJdawnlezll, 
której plerw111e wydanie uka­
zało st• w 1145 roku w Londr­
ni• l NoWJllD Jorim. Wielce 
ciekawa - to lektura, a I zeataw 
dokumentów i autorów bogaty 
l Wielce lntereauj~. W tej to 

· lmillkle znalazłem fragmenty 
„Przestróg dla Polaki" Stani­
sława Stuzlca, . opubU.lcowa­
n~h w l '190 roku. Pro11• szyb­
ko pollczyc!: 19T lat temu. I w 
opublikowanym fra;mencle 
znalazłem takt• oto zdanie: 

,,inlech al• dzieje • krajem 
eo chce; ja to wtem, Ił zawsze 
w mojej wwt b•d• wójtem". 

Wprawcble Wiele 1!4 w Pol­
sce przu te 19'1 lat zmieniło. 
Podobnieł na łwteci.. Ale m~l 
zawarta w tym cytacie - nie­
stety - pozostała jakby nadal 
aktualna. Wielu r6:tnych ludzi 
mote bowiem dziś ap<)kojinle 
myśl tę powtórz1ć: „niech się 
na świecie dzieje co chce, oni 
I tak pozostan" nlezbędn1, jako 
urzędnicy różnych szczebli I 
ludzie z rótnych funkcji". Bo 
urząd jest niezniszczalny. 

Nie jestem urzęd·nlkożercll. 
Przeciwnie. · Uwatam, że o 
sprawności żyda w państwie, 
jego funkcjonowaniu, spełnia­
niu służebnej roll administracji 
wszelkich szczebli decydująca 
jest wyaoka pozycja urzędnika. 
Powinien on być dobrze wy­
kształcony do pełnienia swojej 
roll, dobrze opłacany, dobrze 

W haslach nawołuje się u 
nas do udzl11łu w życiu polity­
cznym, społecznym. Przekonuje 
się, że my, Z\VY'kll ludzie . mo- · 
żemy wpływać na kształt tego 
życia. Ale, gdy tylko dojdzie do 
czeg~ takiego, to okazuje się, 
te muze zdanie się nie liczy. 
Urzędmey jut postanow!ll I 
oni wiedzą lepiej, jak ma być 
I jak być powinno. Społeczny 
I pol!fyczny koszt takiego po­
glądu mote być ogromny. 

Tyle myśli mi przygzło po 
lektu1'7At kagmentu „Przestróg 
dla Polski" Stanisława Staszl-
ca. 

LUCJAN 
BOGUSZ 
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Zbigniew · 
Boniek 
nie przyjechał.„ 

Nasza drużyna wygrała w 
Rybniku 3:1 z Finami i choć 
niektórzy jeszcze wybrzydza­
ją, mecz mógł się podobać. Po­
trzeba nam trochę optymizmu 
I ten wynik można przyrównać 
do przysłowiowego już .świa­
tełka w tunelu". Coś się zmie­
nia. A mnie najbardziej się 

podobało, te ntekt6l'ZT pllka!'Z9 
uśmleehalt się. Równia Woj. 
clech Lazarek ullmiecllał się. 
Jakby o tremie zapomnieli I o 
obciążeniach psychlcmrch, o , 
czym kiedyś tyle bJIO mowt. 
Może, ten uśmiech 1-' nawet 
ważniejszy od wyniku. 

I dobrze stało si• r6wntet. 
że Zbigniew Boniek do R~ 
ka nie preyjechał, bo okazało 
się, że rośnie nam młoda ka• 
dra, która umie atrzelac!. I tak 
być powlmino. Ale mimo to, że 
Zbigniew Boniek do Polski nie 
przyjechał, wywołał sensację. 

Jeden z kibiców: M. K. 
Imię, nazwisko i adres tylko 
do mojej wi'a.domoścl - napl· 
sał do mnie list pełen obun.e­
nla. Jest on oburzony na „P~ 
gląd Sportowy" I na ~lgnie• 
wa Bońka ·za l.ncydent w me­
czu AS Roma z Torino. Ot6t 
w czasie tego meczu - atrze. 
lee zwycięskiej bramki - Ago. 
stf.nl, Zbigniew Boniek 1 lnnł 
pllka.rze AS Roma - jak kate 
.zwyczaj, a zabraniaj" przepisy 
- manifestowali swoj" rado~c! 
przed trybunami. A (Odzł• mie­
li dernonstrowa~? Na boieko 
ostatni wracali właśnie Agosti­
ni I Boniek. Im włamie *zi& 
paka.zał kartki. Były to k1'rtki, 
żółte. Ale dla Zbign.Jewa Boń­
ka nie było już r6żn1.cy, bo 
miał trzy Młt.e na koncie I 
czwarta Młta równala si• czer­
wonej. Podszedł więc do sę· 
dzlego i powiedział mu, teby 
pocałował go w d„. Do9tał więc 
1.asłużon11 czerwon1t I musiał 
zejść z boiska. 

M. K. jest nie tyle oburzony 
opublikowaną rozmową ie 
Zbi.gnlewem Bońkiem, w któ­
rej przyznaje on, te postąp.ił 
fatalnie katąc się sędziemu Po­
całowa~ w d„„ że żałuje tego, 
ale trudno, stało się. M. K jest 
oburzony brakiem komentarza 
redakcji „Przeglądu SportCYWe­
go". Pi-sze: „ja, jak I mol naj­
b!.iżsl, sądzimy, że przydałby 
się ze strony „Pr~eglądu Spor· 
towego" tytuł do tego artytku­
łu: „zarozumiałość - buta -
czy chamstwo". M. K. uwata 
dalej, że takle postępowanie 
jest godne potępienia „w Imię 
walki o kulturę w sporcie". 
Jest bezsprzecznie prawd11. Ż9 
„PS" mógł soble darować cy­
tat z wypowiedzi Zbl~I~& 
Bońka w tytule. 

Sądzę, te stanowisko „Prze. 
glądu Spartowego" jest iednak 
tylko odbiciem sprawy nieco 
szerszej. Naszego stosunku w 
ogóle do tego - co tu ukrywać 
- zasłużonego I utalentowane.. 
go piłkarza. Mecz z Finami był 
towarzyski. Wynik wszakże 
odnotowa1y ·agencje praflOwe I 
będzie zapisany w kron!~ pc>l­
sklej I fińskiej pl'łkl no:tnej. 
Mecz ten• . był obserwowa;ny 
przez naszych przec!W!ftlk6w w 
grupie eliminacyjnej. Wsi!V'Stko 
to nadawało mu odpowiedni~ 
rangę. Niegdyś protestowałam 
na tych łamach przeciw lekee­
ważenlu meczów towarzyskich. I 
2'ldanla nie zmieniłam. Ale tet 
nie sądzę, że koniecznie mU&f 
dojść do klęski, gdy Zbigniew 
Bon-lek nie zagra w kadrze. I 
okazało się, ~e klęski nie było. 

Zbigniew Boniek stał 1łę w 
pewnej mierze symbolem, a j„ 
go legenda oslllgnęła jut roz­
miary mitu. To trochę tak, jale 
czary. Z Bońkiem nic nam złe­
go się nie stanie. Bez Bońka 
może być tragedia. Kibic tubł. 
czarować. Sportowcy i tren„ 
rzy też. Publlozn11 tajemni~ 
jest, że Kazimierz Górstm przed 
ważnymi meczami nie solił 11,. 
Zbl~lew Boniek miał powałn• 
pawody, aby nie prz)1eehad1 
mecz AS Roma z Argen~ 
wizyta u Jana Pawła II. pe!'* 
traktaoje z komtsj._ dyec:ypll• 
na.mą w sprawie zmnlejazertł& 
kary. I dobrze, te ni• przyj„ 
chał. Ale kibice zaniepokoili 
się. A „PS" stanął na stano­
wlsku, że Zbigniewowi Boółi:o­
wt wszystko wolno. 

Uwatam, że obecnie Zbłl· 
nlew Boniek wyrządza na boi• 
sku więcej szkody niż przyno­
si pożytku. Gdy wybiega wraz 
z drużyną reprezentacyjną, pa­
raliżuje kolegów, wszyscy ocze. 
kują od niego cudów I nłe po­
trafią z nim grać. Bez niego 
wiedzą, te mogą Uczyć tylko 
na siebie i to Im wychodzi na 
dobre. Tak zatem trzymać! 

Zresztą Zbigniew Boniek sam 
uważa, że czas już wycofać się 
z honorem z reprezentacji I 
ma właśnie po temu znakomi­
tą okazję. Tworzy się nowa 
drużyna, z którą można wiązać 
nadzieje. Niech więc rosną 
młodzi I wzorują się na Boń­
ku, ale bez Bońka. Należą mu 

. się serdeczne pod.zlękowanla, 
wielki mecz pożegndny z re­
prezentacją. Do głosu niech do„ 
chodzą coraz śmielej młodzi'. 
Pra:ed nimi wielka szansa. aby 
tylko umieli z niej skorzystać! 

BOGDA 
MADEJ 
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JACEK KRAKOWSKI 

Ni• dziwcie 1lę im, rzekł Lancelot. W wieku 
pnejśclow:fl,n, w którym od dłutszeao czasu 
przebywają Atanazja i Aurora, teso rodzalu 
eki.cesy nie należą do rzadkości. W Z&ladzle 
n:e utrzymuję z żadną z nich 1to1unków ciele· 
snych, wysłuchując jedynie ich nip kończqcycłl 
się zwlerze1i, żalów, rozpamiętywań, 1prawo­
zdałi z urojonych dolegliwości, hlstorlł przypu­
szczalnych nerwic 1 epopei udręk dnia codzien· 
neao. 

4::namy Aurorę Boreali1 bardzo dobrze, usły­

szellśmy p.skllwy &l.01 Xeni. Przez pewien czaa 
uczestmczylysmy w wycieczkach przyrodoznaw­
czych, które właśnie ona prowadziła. Wyrusza· 
lyśmy zwykle w niedzielę o świcie I pieHo. 
tylko 1 plecakiem na ramionach, 1zły$my kilo­
metrami przez lasy i łąki, przed siebie, het, 
gdzie oczy poniosą, po zdrowie, tężyznę i urodę. 
Nieraz apotykalyśmy na swej drodze pasące 

s.~ bydlę.ta lub kwiaty zapylane przez owady, 
co wzmagało w nas tylko ciekawość świata. 

Patrzcie I zapamiętajcie sobie moje kochane 
adeptki, jak przy_roda daje dupy, a wy co? Tak 
mówiła do nas Aurora, kiedyśmy brnęły przez 
knieje I moczary. Szła szybko i raźnie, pod­
śpiewując 11obie pod nosem, nierzadko przypię­
czętowując wesołym pierdnięciem 1zczegółnie 

udany 1kok przez strumień. Była dla nas wtedy 
nieosiągalnym Ideałem, toteż za wszelką coJnę 

i.taralyśmy się ją naśladować. Niestety, nie 
zawsze nam się to udawało. Pewnego razu, gdy 
przechodziłyśmy na ukos przez łąkę, po1onlł za 
nią rosły byk j choć próbowałyśmy odwróc.ć 

jego uwagę, on jednak wybrał ją, a nas dorwał 
krzepki pastuch, który kąpał się w pobliskim 
stawie. Aurora Borealis nigdy nam tego nil! 
wybaczyła, iż po niedługim czasie pastuch, 
trzymając się za przyrodzenie, uciekł od nas ze 
strasznym krzykiem. Jesteście skończonymi e­
goistkami, wrzeszczala na nas Aurora, przyrod:s 
ma swoje prawa! To nie był byk, lecz krowa­
-saristka ! Dlaczego właśnie ja muszę się tak 
poświęcać! 

Uczyła nas takie podglądać przyrodę, wtrąci­
ła się Feli:ira, co ?:WYkle sprowadzało 1i41 do fil­
mowania ukrytą kamerą kochanków kopulują­

cych w krzakach Po w ielu seansach podgląda­
nie nie stanowiło już dla nas żadnej atrakcji, 
a jednak pewien letni wieczór przyniósł wy­
darzenie, które na długo utkwiło w mojej pa­
mięci. Aurora wymyśliła nocną wycieczkę po 
dzikim, podmiejskim parku w celu zwabienia 
ewentualnych zboczeńców ... Jakoż po niedlu~im 
czasie z gęstych zarośli wyłonili się dwaj męi­
czyżni. Jeden z nich oświadczył, że jest ewał­
cicielem, a drugi, że ekshibicjonistą ... 

Przestańcie mi zawracać głowę tymi ldlotyz· 
mami, huknęła na nie Atańazja, I idźcie wresz­
cie stk(d do ciężkiej cholery! Toleruję tylko tak 
długo wasze gadame, bo jesteście moimi córka­
mi, ale Bó~ mi świadkiem, nie zniosę tego dłu­
żej. Od dawna chce mi się ~!ku I zaraz popuJZ­
czę w majtki I Idźcie zatem I niech was więcej 
moje oczy nie widzą. Mogę teraz powiedzlet 
wyraźnie, że nie cierpiałam was od urodzenia: 
1prawlłyście mi straszny ból, zdeformowałyście 

moją cudowną figurę, zniszczyłam swoje piękne 
dłonie, nieustannie piorąc wasze posrane pielu­
chy. A wy w zamian za to odwdzięczyłyście ml 
etę całonocnymi wrzaskami, chorobllml I grymas• 
ml. Dlatego lałam was pasem gdzie popadnie, 
eo przynosiło mi pewną ulgę fizyczną, ale nie 
umntową. Uczyniłyście ze mnie matronę, którl\ 
Ja,i alłc::r ludzi• pokuują sobie palcami, śmiejąc 
€, z Dlolch rozbuchanych bioder I obwisłych 
cycków. Straciłam dla was wszystkie swe mło­
de lata. Hej, moje latka młode gdzieżcie się po­
działy... Ten tal, ten płacz rozrywający mojl! 
serce jest niczym w porównaniu ze wstrętem 

j3.kl tywię do was I do mężczyzn. Od chwili 
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waneco pocqcta Ili• oddałam •I• Lancelotowi 
ani razu. Na w1nlki wypadek zawaze trzymam 
w azufladzie nocneao stolika duże, krawieckie 
nożyczki, gdyby mu przyszła cia:hota na coł nie-
stosownego. Wiedząc dobrze o tym, mól mąż 
udaje tlę do pani Borealls, która szczerze 
współczując moim cierpieniom, nieustannie wa­
bi 10 do siebie, nie dopuszczajJlC jednakże ni­
gdy do spełnienia. Dlatego tet Lancelot spe­
dalizował 1!41 douczętnie, ~ najlepiej •wiadczy 
o słab~ci jego charakteru. Idtcie jut zatern l 
dajcie· ml łwięty spokój I Prawdopodobnie przez 
dłuższy czas nie będę mogła znaleźc! 1obl• miej· 
1ca w tym domu, chodząc z kąta w kąt, paląc 
papierosa za papierosem I skrycie popijając: 

wódkę, zaprawioną kroplami na serce. Oczy­
wiście, Lancelot będzl• si• 1tarał byc! dla mnie 
nadzwyczaj W71'ozumiały, Ja jednak wkrótce 
poczuję si4: fatalnie I będ• leteć całe dnie w 
brudnej pościeli, odpowiadając 1łupkowatym 

lłmlechem na jego pytania. I kiedy jego czułcść 
1 troskliwośc! 1lęgn" zenitu, zacznę umierać: po­
czątkowo raz dziennie, pó:tnlej przed katdym 
posiłkiem, potem będę 10 zrywa~ o trzeciej w 
nocy atakami hl1terycznego płaczu, połączoneco 
a talem za utraconym życiem, d wreszcie pew­
nego piękne&o dnia umrę naprawdę. Sztywna 
1 cicha będę lriała w łóżku, wy1hldaJ1lC jak 
królowa, albowiem tajemnym zrządzeniem losu 
moja twarz odmłodnieje o dobre trzydzidcl lat. 
I to będzie właśnie moja zemsta! Aaalll 

Dziewczyny wybiegły z wrzaskiem z kuchni I 
roztrąciwszy nas, wypadły 1 domu. Ch.cleliśmy 
udać się do naszego pokoju, gdy w dnwiach. 
stanęła Atanazja l ująw1zy 1ię pod boki. rH­
kła: 

No, czemu •i• tak gapicie?! Podsłuchiwaliście 
zapewne. Jazda mi do kuchni! Jut Ja 1 wami 
sobie porozmawiam. 

Nie sprzeciwiajcie •i• jej, szepnął Lancelot. 
Tylko w ten 1posób możecie 1141 dowledzi~ co 
naprawdę dziej• się w naszym mie.łcle. 
Weszliśmy więc we t,roje do kuchni, a Atana­

zja natychmiast przekręciła w zamku klucz i 
włofyla 10 sobie za stanik. · 

Póki nie umr• naprawd,, rzekła z naciski~. 
nikt nie opujcl tego pomieszczenia. Nie będę 
przecież zganiała ludzi z ulicy, ieby wysłuchali 
mojej mowy przedśmiertnej. 

Kochanie, powiedział Lancelot, całując ją w 
rękę, na pewno nas wazyatkich przetyjesz. Na­
prawdę nie ma powodu ... 

Nie kłód tił ze mnll, wrzasnęła Atanazja. 
Wiem, co mówię! Dłużej tego ni• zniosę, a 
moje zszarpane nerwy nie wyti;zymajll tego 
napięcia. To ostatnia okazja, rzekła, zwracaj,ąc 

1lę do nas, abyjcia powiedzieli wreszcie wy­
raźnie, o co wam. chodzi. W tych kieckach I 
perukach wyglądacie 1zkaradnle. Lancelocie, 
zrób ml h.erbał4 1 rumem. Che• jeazc• ra11 
przed jmierclll utyć trochę te10 tycia. 

Lancelot pośpieszył do kredensu, a my zosta-
liśmy zmuszeni przez Atanazj• do zajęcia 
miejsc przy atole. · 

No, jazda. krzyknęła do nas. cze10 tut.aj 
chcecie! Okraść nu, uwieść nasze córki? Na 
szczęście pod byle pretekstem wyprawiłam i• 1 

domu. A może chcieliście m n i e znlewafyć 

lub 1zantatować mego ukochanego męta? Colt 
Kto was tutaj nasłał? Sadajcl• mi tu zarazi 
Hl~onim pro.Ił nu, odezwał •I• nidmiało 

Laurenty. 
Cha, cha. cha, „.miała 11• Atanazja, 111WD 

ja dobrze te10 1tare~o pryka. Dawno Juł po· 
mieszało mu •Ił we łbie. Musiałam zdz1e1tc! ro 
kilka razy pałkll od kartofii po ciemieniu, bo 
zachowywał •I• wprost skandalicznie I od tego 
czasu zupełnie postradał rozum. Domagał się co 
dzień, zn!tyła głos do szeptu, perwersyjn1ch 
masaży, twierdząe, te to mu poprawia krążenie. 

„Z Witkacym łączy Jacka Krakowskie„ 
skłonność do lllozofowanla na właan1 rachunek 
i chyba równie mało nabołny stosunek do 
akademickich I w ogóle ofieJalnyeb fllozofłL 
( ... ) Witkiewicza staó na gwałt, karykatur• 
I sadyzm w stosµnku do Intelektualnego 
Języka (".) W SODOMIE parodiuje tlę 
filozoficzną oficjalność, .nie naruszając w 
niczym założeń Językowej intelektualnoścl 
powszechnego użytku, konfrontując J, 
'Zewnętrmle bąclź z niskim Językiem 
w·1dgarnym, bądi z wysokim :ęzyklem 
uałch~nym"~ 

(8) 

R111. /anuu Sz11m111bkl-Glane 

St.ara •wtnla l Ale mówcie. mówcie... Prouq 
bardzo, ciekawa jestem jakie jeszcze kłamstwa 
macie w zanadrzu. 

Hieronim prosił nu, rzekł cicho Sylwester, 
abyśmy przyszli t.u do was„. 

Ha, wrzasnęła Atanazja, to przekracza ludzki• 
pojęcie. Co za bezczelny staruch. A ty cicho 
siedź, skarciła Lancelota, ldór7 próbował za-
przeczyć. Wiem dobrze, co wyprawiałeś ze 
swoim tatusiem pod mojll nieobecność. Tyrałam 
jak &łupla, piorąc po domach cudze brudy, a 
on tutaj z tob11.... Tfu! Szk:oda pdać, tnachnęla 
ręlcą. No, kiedy będzie wreszcie ta herbata. 
Mówcie, mówcie, to mnie ponieluld troch• roz­
wesela. 

Hleromm wysłał nu 11 poleceniem. powie-
dział Laurenty, abyśmy ostrze111 wu." 

To atary kretyn, buchnęła rechoczącym śmie­
chem Atanazja, bijąc alę 11 uciechy rękami po 
udach. On myśli, że n a 1 można przed 
czymś ostrzec! To was powinno 1ię oitrzec, że­
byście 1ię z nim nie zadawali. Na pewno spra­
wił wam tyle rozkoszy, podkreśliła to slow„, 
przeciągając zgłoski I wypinając biust, ie wie· 
rzycie teraz we wuystko. co wy4llni ze IWQJeJ 
bezzębnej gęby. Tak. cót, tego należało •i• 1po­
dzlewać. Lancelocie. co z q herbatą? 

Jut kochanie, jut ci podaj,. Chciałbym ły>lko 

zauważyć, jeśli pozwolisz, że WY1anlaJ1lC 10 1 

naszego domu właanoręczn1e pozbawlłd ·c~ · 
sztucznej szczęki, twierdząc, :te zęby zrobtJmt 
były z twojej złotej bransoletki. 

Bo tak właśnie było,- a jdli wlerzy11 nie mnie, 
lecz tej zapifaczonej mordzie, to wynoś ml się 
stąd natychmiast, a ja ogłoszę wazem I wobec, 
że jesteś szpiclem I nie chceaz burzyć Sodomy • . 

Atanazjo! Wiesz dobrze, ie to nieprawda! 
Wiem, że to prawd.a, ale na razie nie potrafił 

jeszcze tego udowodnić. W każdym razie moja 
kobieca Intuicja jest nieomylna i nie ma o czym 
gadać. Dawaj herbatę I nie zawracaj głowy. a 
wy mówcie, co macie do powiedzenia. 
Mieliśmy wa1 ostrzec przed za1ładłb rzekł 

Sylwester, I wyprowadzić 1 miasta. 
Tak?.„ To ciekawe, co ten •t&r7 pierdoła 

jeszcze wymyśli, aby wyrzucić na• z tego domu. 
Tylko czyha na to, żebyśmy go opuścili, by 
mógł wprowadzić sio tutaj wraz ze swoimi ko­
chankami. Nigdy i po moim trupie! Nie mam 
zamiaru opuszczać te10 domu tylko d~atego, że 

jakiś Idiota ma 1klerotyczne przywidzenia. Za­
głada, zniszczenie, proszę bardzo, ale tymi oto 
własnymi rękami. A to 1prytne dziadzisko. 
Przejrzał widocznie sytuację I próbuje ją wy­
korzystać. Na pewno ma na mieście swoich do­
nosicieli. W porządku, powiedzcie mi w takim 
razie, dlaczego to miasto ma byc! sniszczone 
od zewnlltrz. 

Grzech i nieprawość, powiedział 11 sdenowa­
nlem Laurenty, czerwieniej~ na twarzy. ll'Zech 
1 nieprawość szerz!\ 11ę wśród ludzi. , 

A to dobre, zawołała Atanazja Lancelocie, 

l'UJll9' JU SWJid& A .wo" droR da--­
zaznacą~ te łwłlltJnla ł1tnlala jut przed ob-
Jcdem fZlldów prz• Hieronima, a pońrt~na 
b7la Wlelldej Macią, której młodzieńcy w o­
kreaie dqJrzewanla amuazenl byli •wtad~ 
IW• usługi. Pole1ało to na tym._ 

Nie przerywaj ml, wrzasnęła AtanuJa. wa­
ląc pldcłll w 1tóL Ta herbata jest ohydna. leca 
mimo to wypij• jllt bo w 1ardle ml zas7cha od 
te10 nleuatanneao mówleniL Poza tym to oni. 
;wm~ na nu palcem. mieli mówić. a nie la. 
Ju SWJkl• mę_łcz.ytnt chl:ll wykorą1tad bez• 
bronq kODlet\ l@4 1Wolcb •.wtń1klcb celów. O 
Die. apami•taJei• IOble, ie ae ~ nie pójdzie . 
wam tak łatwo. Teraz będ• płd herba~ a "117 
mówcie. Najlepiej prawd" bo będ, mu1łala 
wam ciul• pnerrwać., demukuJłl• wau• 
~twa. 

Hieronim, poledl nam, neki ciche Laurenf.71 

ab7•1n7 uratowali rodzin• Lancelota przed ta• 
1ładlł. która naaqpł o 6wicie. 

Plerw1ze kłamstwo. panlmeła berbaq Atanazja. 
łapiąc przea chwil• oddech. eo• ty mi za •wiń•· 
two dał do picia?! Jedynie 1amozniszczenle So­
domy może naa uratować, oczywiście, przed 
ludźmi Hieronima. LiczT on na to, te damy na• 
mówić 11• na uclecJ!kę 11 miasta, ab7 wejść do 
.nieao I ponownie przywróci~ terror. Jesteście 

z.apewne płatnymi mordercal1ll. a nl• chcecie 
tutaj dopujcfć 1141 łeio czynu, obawiając· 11, 
zemsty ludu. Czyt nie mam racji? 

Atanazjo, wybacz, znam Ich dobru I nawet 
jeżeli kłamill, to czynią to z nieświadomości. 
Intencje Hieronima zawsze były zbyt niejune, 
aby przywiązywać do ni•h jakąkolwiek waH. 
Pamiętasz zapewne ten dzień, w którym naka­
zał rozdać wszystkim cukierki. Było to zaraz pił 
wielkim aamoblczowaniu 1i' przed •wilłtynil\. 

Jut ty 10 nie broi\, rozwścieczyła się Atana• 
zjL Dostałam same landrynki. od których roz• -
bolały mnie wszystkie zęby. Czekoladki ·prą• 
padły wyłącznie Jeto :zausznikom. Pocleszajł&• 
cym jedynie może alę wydać fakt, te część po­
madek była 1plńnfała. Mimo to pożarli je a 
apetytem, a na aruef dzień Jedna połowa lud· 
naści miasta wiła 1lę w boleściach. a druga 
ustawna 1lę w 11&antyczne kolejki przed 1abi• 
netami denty1tycznymi, Wtedy właśnie Hieronl• 
mowi udało się przeforsować pogląd, Jakoby 
rzeczywlstoU tego miast.a była nadawanL 

Przesadzasz, przesadzasz moja droga. Mój oj• 
ciec: aapropnował jedynie osobisty brak odpo­
wiedzialności za to. co się dzieje w mieście. Nie 
myjllsz chyba, ie te tłumy pątników przybyły 
z całego kraju na jego roZitaz. Nieustanne pa• 
rady kawalerii, corsa kwiatowe i objazdowe 
pandemonium także nie wiadomo skąd tlę wzl41-
lo. Nie przypuszczau chyba także. że aniołowi• 
·awałcfciele byli jqo wymysłem? 

Jut ja dob1J9 wiem, co przypuszczam, a co 
nie. Przede wszy1tkim uwaźtlm, że tych dwóch 
chloptaaiów, których na nu nasłał, to płatni 
mordercy, którzy_ 
Ależ proszę pani. tachnął tlę Laurenty. Prą· 

byliśmy po to. aby wa1 uratować. 
W przeciwnym razie wszyscy qtniecfe. dodał 

Sylwester. 
W takim razie. zawołała Atanazja, motecie 

już uwdać mnie za umarłą. 
Wdrapała 1lę na 1tól, zepchnęła talerze l po­

łożyła się na białym obruaie, podkładajllC 1oble 
w~łek pod Iłowę I kła~c r•ce wzdłuż ciała. 

• Kochan\•, rzekJ Lancelot, możeu a.lrrztwlł 
1lę lllnlł- A p0za tym nie powinnai klaU 11, 
zaraz po kolacji. Pamiętaj o swojej tuszy. 

Umieram teraz, rzekła, cedząc słowa Atana­
zja, I &6wno mnie to wszystko obchodzi. Anieli 
niebiesćy bierzcie mnie w 1woje ram1onaI A wy 
n"ie 1tójele ,jak te 1łupy, tylko ruszajcie aię. 
Trzeba mnie przebrać, obstawić bukszpanami I 
łwiecaml, zamknąć ml oczy t zło:lyć ręce. Lan­
celocie, masz ml założyć na palce wszystkie zło· 
te pledcionkl. Na pewno przyjdlł sąsiadki. te­
by mnie ogll\dać l jak ja ł>edę wygllldać-?I Nic 
mnie nie obchodZll :tadne zagłady i ratunlcf. 
DosJQ! tego dobrego. Na szczęście, my kobiety 
zachowały•my Jeszcze zdrowy rozqdek, który 
każe nam w ostatecznych sytuacjach zacbowac! 
trzeiwoU 1pojrżenla na tę waszą męskll poli­
tykę: Ciekawa jestem, co teraz zrobicie. Widzł, 
te „„ zatkało, co? Póki nie zorientujecie 1fę 
w sytuacji. udziel• wam kilku cennych rad, 
które niewątpliwie ułatwią wam dalsze post.ę­
powanie. Słuchajcie· zatem uważnie f ni• róbcie 
takich głupich mln. ~ncelocle, podłóż mi p~ 
duszkę pod głowę, bo wałek uwiera mnie w po­
tylici:. 

A więc, mol drodzy, przystępując do rzeczy. 
Smlerć jak zwykle jest sprawą nad wyraz 
poważną, tym bardziej jeżeli jej ceremoniał 
musi odbywać 1ię w tak I e J 1ytuacjl . .:\ 
sytuacja jest przerażająca. Nie eh~ was mar­
twić, ale to, cze10 dowiedziałam się ostatnio, 
BJ)rawlło, :te postanowiłam czym i;ręd7.ej u­
mrzeć, albowiem nie chct brać udziału w tym, 
co •I• dzieje I co 1lę jeszcze mote wydarzyŁ 
Nie będę się nad tym długo rozwodzić. ho 
chciałabym wreszcie spokojnie skonać, ale mu­
szę was ostrzec z dobroci serca: gdy będziecie 

, postępować za karawanem, wiozącym trumnę z. 
moimi zwłokami; miejcie oczy I uszy otwarte 
ale nie. rozgl21dajcle się na boki, a Jut, broń 
Bote nie odwracajcie się za siebie. Może wat 
spotkać p:zykra. niespodzianka. Przypuszczam, 

· te Hieronimowi byłoby to na rękę. W każdym 
razie pamiętajcie, te was ostrzega~m. 

Ponadto ,;astrzegam sobie, aby w pierwszej 
par~e szedł mój mąt pod rękę z Aurorą Bo• 
reahs. To moja najlepsza przy'Jaclółka f nie 
mam przed ni- tadnych tajemnic. f>odejdźc!e 
blłtej. Terar mogę wam jut zdradzić, :te ma 
ona trzy zęby sztuczne oraz platfusa lewej 9to­
py, o czym, przypuszczam, nie wie nawet L~n­
celo" Ale to nJe ma nic do rzeczy. Poza tym 
·tańczy . okropnie. Kilka lat temu był~my na 
balu Towarzystwa Popierania Rzeczywlstośd. 
Był tam takte Hieronim przebrany - rzecz 
jasna - za dewotk~. A muszę wam powiedzie~. 
te w tym czasie był z niego sławny jebajdusz1t. 
Poprosił Aurorę do obracanego, a ona, niestety. 
zaczęła utykać .• 

C.D.N. 

dawaj herbatę, bo cię chyba zatłukł. Ten atary 
rozpustnik uważa, że wolnołć i 1prawiedllw'3ść_ 
które nareszcie zapanowały w tym mieście p:> 
jego wyjeździe, 11' rodzajem kary boskiej nęka­
jącej Sopomę. I wy mu uwierzyliście, o, naiw­
ni! W czasie jego rządów lud tarzał się w nę­
dzy, a warstwy rządzące pławiły 1ię w luksu­
sach. Nękactwo, szpiclostwo l cichodajstwo by­
ło tak rozpowszechnione, że prokł ludzie bali 
•i• noaa wychylić za próg. Dnie l noce spędzał! 
w ł6ikach, udając chorobę, a nlebotycmle prze• 
kupywanJ lekarze wystawiali Im lewe zaświad· 
czenia o niezdolności do uczestnictwa w życiu 
publicznym. To były straszne czasy. Hieronim 
kazał zbudować w centrum miasta ogromn1t 
świątynię, w której czczono by boskość Jego 
osoby. Oczywiście, wszyscy musieli zostać wy­
znawcami tego kultu. W przeciwnym ral'ie ... 

Oto twoja herbata, kochanie. Pół na pół 1 ·­
\~ ~R .. 13·(1513), XXX, 28 łt1ARCA .1987 R. 
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